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Przewiezienie zwłok 
ś. p. min. Pierackiego do N. Sącz*

P. Prezydent Rzplitej wziął udziił w eksportacji
WARSZAW A (Pat). Ozi> po nabo­

żeństwie żałobnein odbyło się wyprowa 
dzenie z kościoła Św. Krzyża trumny ze 
zwłokami gen. brygady min. spr. wewn. 
ś. p. Bronisława Pierackiego i złożenie 
do pociągu żałobnego, który o godzinie 
13-ej odjechał do Nowego Sącza, gdzie 
odbędzie się pogrzeb.

WT eksportacji wzięli udział w obec­
ności I*. Prezydenta Rzeczypospolite j 
rząd in eorpore. marszałkowie Sejmu i 
Senatu, korpus dyplomatyczny, prezes

Sądu Najwyższego, generalieja, prezy­
dent m iasta, prezydjum It. 11. YV. R., 
wyżsi urzędnicy i t. p.

Marszałka Piłsudskiego reprezento­
wał II-gi wieem inister spraw wojsk, 
gen. Sławoj-Składkowski.

Cereinonje żałoonc sprawował ksiądz 
kardynał Kakowski na ezele licznego 
kleru.

Z p ow odu  l>. puznego d o s ta rczen ia  m m  
przez  P a ta  szczegółowego sp ra w o z d an ia  z p rz"  
biegu  eksp o r tac j i ,  m u s im y  ogran iczyć  się do no 
wyższych ogólnych iu fo rm a cy j  (ISed.)

Przemówienie premj. Kozłowsiocgo
na dworcu głównym

Trumna, nad którą pochyla w tej 
chwili czoło Pan Prezydent Rzcezypospo 
litej, Rząd i cały Naród i Armja swoje 
bohaterskie sztandary, kryje wT sobie 
dwie znamienne wielkości majestatu 
tragicznej śmierci ministra na posterun 
ku i w ielkie zasługi bohaterskiego żołnie 
rza w walkach niepodległościowych. Ży 
eie Bronisława Pierackiego rozkwitało i 
dojrzewało w klimacie wielkich idej 
Marszałka Piłsudskiego. Ód zarania mło 
dości aż do zgonu kroczył on ineżnie te 
dną drogą ofiarnej służby ojczyźnie. 
Strzelec, legionista, oficer wojsk pols­
kich, wreszcie mąż stanu, minister spraw 
wewnętrznych —  oto etapy Jego życia. 
Miedzy niemi niema żadnej luki, żadnej 
przerwy, żadnych wahań, w które wkro 
czyćby m ogło życie prywatne, pojęeie 
życia osobistego w oderwaniu od służby. 
Cały był w walce o Polski;, a potem w 
służbie dla Jej w ielkości w bliznach. 
Ciężkie rany odniósł w bojach legjono- 
wych i obronie Lwowa. Oba krzyże ,,vir 
luti m ililari“ które zdobiły Jego pierś 
■— oto Jego tytuły do miejsca na marinu 
eow ej tablicy zasłużonych w nasze n nie- 
zwykłem pokoleniu. Rozkazem Marszał 
ka Piłsudskiego Bronisław Pieraekl zo 
stał odkomenderowany ze stanowiska za 
stępey szefa sztabu generalnego do pan 
stwow ej służby cyw ilnej. Powoływany  
kolejno na rożne stanów isna w administ 
raeji państwowej wy kazywal wszędzie 
cnoty żołnierza, sum ienne oddanie spra 
wie i szlachetne ambicje przyniesienia  
pożytku państwu. Dawał zc siebie wszę­
dzie więcej niż w'ymagal obowiązek, był 
on przecież Piłsudczy kiein . Dawał na 
kazdem stanowisku całą energję, całą 
żarliwą twórczość. 3-letni okres kiero- 
wania przez lironisława Pierac kiego po 
li tyką wewnętrzną państwa jest orygi­
nalną kartą Jego twórczej pracy panst 
w owej. Jej m yślą przewodnią i postu la­
tem naczelnym jest aążin ie do pogłębię 
uia ideowej strony rządów autorytatyw­
nych i sharm onizowanie ich z wolnością  
i swobodami obywateli. Była ło  polityka 
długiej fali zmierzająca no skupienia na 
platformie państwowej wszystkich spo- 
leez.nyeh i narodowych grup obywateli, 
szukających porozumienia, pojednania 
elementów', współżycia w im ię siły i po­
tęgi Rzeczypospolitej Jeśli polf tyka ta

nie inogła odraził odnieść pewnych su k ­
cesów7, to trzeba zarazem stw iordzić, gdy 
się składa hołd śmiertelnym szczątkom  
Bronisława Pierackiego,, że jej myśl 
przewodnia i przykazania zaw7artc w 
szeregu mów7 parlamentarnych zmarłe­
go były podzielane przez wszystkie n ie­
mal kierunki polityczne.

STW i ER DY AM W IMIENIU RZĄDU

ŻE TRAGICZNY ZGON BRONISŁAW A 
PIERACKIEGO NIE ZMIENIA WYTK­
NIĘTYCH PRZEZ NIEGO CELÓW PO 
UTY K I PAŃSTWOWEJ.

Zbrodnicza kula przerwała bieg tego 
szlachetnego i rozumnego wysiłku  
ministra. Trudno obronić sie sugestji, 
że patii on ofiarą tego właśnie wysiłku., 
że śmiertelny cios w głowę zadały ży 
wioly anarchistyczne, zuchwałe, niskie, 
łączące swe aspiracje ze słabością Rze­
czypospolitej. TEN CIOS UGODZIE W 
HONOR NASZEGO PAŃSTW A, OBRA­
ZIŁ NASZ INSTYNKT SPRAWIEDLI­
WOŚCI l  MORALNOŚCI PUBLICZNEJ.

RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ ZDE­
CYDOWANY JEST DAĆ SPOŁECZEŃ­
STWU I NASZEJ DOBREJ SŁaW IE NA 
RODOW EJ SATYSFAKCJĘ ZA TĘ OB 
RAZĘ I ZADOŚĆUCZYNIENIE ZA ŻY 
i IE BRONISŁAW A PIERACKIEGO O 
RAZ SIĘGNĄĆ DO STANOWCZYCH 
ŚRODKÓW ZAHAMOWANIA INSTYN­
KTÓW'. Z KTÓRYCH RODZI SIĘ ZBKO 
DNIA.

Sięgnięto po oręż tieroru. Kimkolwiek  
był i skadkolw iek pochodzi zbrodniarz,

D E K R E T
o utworzeniu obozów koncentracyjnych

WARSZAWA (Pat). YY7 Dzienniku U 
staw Kzeezj pospolitej Polskiej, nr. 59 
z dnia 18 czerwca 1934 r. pod pozycją 
791 ukazało się rozporządzenie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 1/ 
czerwca 1934 r. w sprawie osób zagra 
łających bezpieczeństwu, spokojowi t 
porządków7! publicznemu.

Rozporządzenie to brzmi jak następu
,i«:

Na podstawie art. 44, ustępu »> ■ or 
styłucji i ustawy z dnia 15 marca 1931 
reku o upoważnieniu Prezydenta Rzeczy 
pospolitej do wydawania rozporządzeu 
z m ocą ustaw7y« postanaw iam co naste 
pu je:

Art. 1. Osoby, których działalność 
lub postępowanie daje podstawę do przy 
pnszezeii, że grozi z ich strony narusze­
nie bezpieczeństwa, spokoju lub porzai 
ko publicznego, mogą ulec przytrzyma­
niu i przymusowemu umieszczeniu w 
miejscach odosobnionych, nic przenaezo 
nycli dla osób skazanych lub aresztowa 
nyeh z powodu przestępstwa.

Art. 2. Punkt 1) Zarządzenie co do 
przytrzymania i skierowania osoby przy 
trzymanej do miejsca odosobnienia wy - 
daje władza administracji ogólnej.

Punkt 2) Postanowienie o przymu- 
-towem odosobnieniu w7ydaje sędzia śłed  
czy na wniosek władzy, która zarządza 
przytrzym anie; uzasadniony w niosek* tej 
władzy jest wystarczająca podstawą do 
wydania postanowienia

Punkt 3) Odpis postanowienia będzie 
doręczony osobie przytrzymanej w ciągu 
48 godzin od chwili jej przytrzymania.

Punkt 4) Na postanowienie sędziego 
środki odwoławcze nie służą.

Al t. 3. O odosobnieniu orzeka sędzia 
śledczy wyznaczony w tym celu przez ko 
Icgjum administracyjne w łaściwego sądu 
okręgowego YYłaściwym jest sąd, w któ 
rego okręgu położone jest miejsce odo­
sobnienia.

Art. 4. Punkt 1) Odosobnienie może 
być orzeczone na 3 miesiące. Może być 
przedłużone w związku z zachowaniem  
się odosobnionego na dalsze 3 miesiące 
w trybie określonym w art. 2.

Pkt. 2) Odosobnieni mogą być zatrą 
dnieni wyznaczoną im pracą.

Art. 5. W ykonanie rozporządzenia 
niniejszego porucza się ministrowi spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości.

Art. B. Rozporządzenie n in iejsz: 
wchodzi' w życie z dniem ogłoszenia i 
traci moę obowiązującą w terminie i n i  
obszarach, któr< określą rozporządzenia 
Rady Ministrów.

Prezydent Rzeczypospolitej /. Mości  ‘As, 
Prezydent Rady Min. i Min. Spraw 

W ewnętrznych L. Koz ło wsk i ,
Min. Spraw Zagranicznych .7 Beck,  
Min. Spraw Wojsk. J. Pi łsudski ,
Min Skarbu W ła d y s ła w  L. Za w a d zk i ,  
Min. Sprawiedliwości Cz. Michałowsk i ,  
Min. WR i OP. IV. Jędrzejcwicz;,
Min. Roln. i Reform Roln. N a ko m ecz-  

n i k o f f -  KI uk o w s k i ,
Min. Przem i Handlu II. Kloayar-Rei- 

c h m a n ,
Min. Komunikacji M. Butk iew icz .
Min. Opieki Spał. Jer zy  Pa ciork ows k i  
Min. Poczt i Telegr. Kal ińsk i

ODPOYYIEDZIAENOM MORALNA ZA 
IEGO CZYNY SPADA NA WSZYST­
KICH PRZYGOTOWUJĄCYCH ORĘŻ I 
ATMOSFERĘ TERORU. Na nich wszyst 
kich spadnie surowa, karząca reka pań­
stwa. TO WINNIŚMY RZECZYTOSPO 
LITEJ I PAMIĘCI OFIARY TERORU 
BRONISŁAYY A PIERACKIEGO I TO, 
OŚWIADCZAM Z CAŁĄ POWAGĄ. BĘ­
DZIE WYKONANE.

Żegnając Kolegę i Członka Rządu 
Rzeczypospolitej, żegnam takżi serdeoz 
nego i bliskiego Przyjaciela, którego ra­
dy i myśli wspomagały mię często jako 
człowieka

Idąc w drogę wieczności, pozosta­
niesz żywym w naszej pamięci i św ieeić 
nain Dędziesz przykładem swego życia.

Kondulencje
WARSZAWA, (PAT). —  W  dniu  17

1-m, nuncjusz Marmaggi notvl'ikow7ał 
Min. Spraw Zagr. o trzym ane od ojca 
świętego kondolencje iPiusa XI.- Kówuo- 
cześnie am basador ->krzyński zakom uni­
kował, że kardynał Pacelli złożył mu oso 
kiście kondolencje.

Prezydent Rzplitej przesłał do m atk i 
ś. p. min. Br. Pierackiego pismo kondo 
lency jne.

K,!n. ArcfsrewsKl 
w  C E s m o w u c h

CZERŃIOWCE (Pat). W czoraj 17 
1). m. przybył sam ołolem  do C zernie­
wice, na zapro.s-zeuie rządu rum uńskiego , 
min. pełnom ocny Arciszewski w tow a­
rzystwie min. p racy Nistora i re d ak to ra  
Popescu. Panu m in is trow i towarzyszy 
jego małżonka.

O godzinie 12, nowi tany przez rek! o 
ra poseł Arciszewski wygłosił na uniwer 
sytecie kró la  Karola odczyt o stosun 
kach  polsko-rumuńskich.

O godzinie 15 poseł Arciszewski przv 
był n a  wiec Ligi Anty-Rewizjonistycznej 
gdzie zasiadł w prezydjum . Po p rzem ó­
w ieniach wstępnych zabrał głos poseł 
Arciszewski om awiając przymierze p o l­
sko-rumuńskie.

W ieczorem odbył się w dom u pols­
k im  rau t  z udziałem przedstawicieli or- 
ganizacyj, całej polonji i władz ru m u ń ­
skich.

Dziś, 18 b. m. m uns te r  udaje  się do 
dalszych ośrodków polskich na Bukowi­
nie.

Prof. Zieliński w Berlinie
BERLIN (Pat) W czoraj p rzybył do 

Berlina członek Akademii L itera tu ry  
prof. Zieliński, zaproszony przez Deu- 
Ische Gesellschaft zum Studium  Ost Eu- 
ropas. Na lotnisku powitali prof. Zielni 
skiego przedstawiciele w7sp o m n :auego 
towarzystwa, oraz przedstawiciele wspo 
m nianego towarzystwa, oraz przedstawi 
ciel poselstwa polskiego w7 Berlinie rad  
ca Lubomirski.



„KI RJER4* z dnia U) czerwca 1U3A ».

Premier Kozłowski 
o obozach koncentracyjnych

Stać nas 
na spokój

Mord popełniony 11:1 osobie s. p m i­
nistra  Bronisława P ierackiego w strząs­
nął ca łym  krajem . Nieoczekiwane, n ie­
spodziewane, niczem nie uzasadnione 
zabójstwo członka Rządu, człowieka cie 
szącego się powszechnem uznaniem, głę 
bokim szacunkiem  naw et ze strony prze 
ciwników politycznych. Powszechny żal 
zdumienie, oburzenie wzbiuiził ten czyn. 
Społeczeństwo wileńskie dało wyraz 
swoi.n uczuciom w im ponującej m a n i­
festacji żałobnej, która odbyła się wczo­
raj. Podobne m anifestacje  odbyły się w 
m nyeh miejscowościach, w innych dziel 
nicach — i śmiało twierdzić można, że 
uczucia całego społeczeustwa, całej lud 
liośc.i Rzeczypospolitej są jednolite.

Żal, zdumienie, zgroza, oburzenie 
, oto uczucia społeczeństwa. Niema w 

nich natom iast n iepokoju. Społeczeńst­
wo wie, że Rząd m a silną rękę, że Rząd 
po traf i  zapobiec wszeJk.ni próbom  w y ­
wołania zamętu, potrafi s t łu m n  wszel­
kie niepożądane objawy.

Całkowity -.pokój zachowuje i za­
chow a .przedewszystkiem nasz obóz, któ 
ry  poniósł przoz śmierć ś. p m in. Pie- 
rackiogo tak dotk liw ą -stratę Pełny w y­
raz da ł temu. gen Górecki p rzem aw iając  
na m anifestacji  żałobnej w Warszawie.

„N ie p ie rw sze  tn  s trza ły  w stolicy u sły sza ła  
W arsz a w a  paw  w dz ia ł gen. G órzck i. Słyszę 
liśm y je  k ied y ś i rizis jeszcze m am y łeb  peł 
na  uszy  i se rcu : fo s trz a ły  w Z achęc ie  — kMirp 
zab iły  P ie rw szeg o  R zeczy p o sp o lite j P re z y d en ta  
—  i s trz a ły  w T i n skuw en  —  k tó re  zd rad z ieck o  
z am o rd o w a ły  T ad eu sza  1 lu tów kę.

D ziś je sz rz e  n ie  wiemy z k tó reg o  śro d o w i 
sk a  wy szedł m o rd e rc a  B ronisław  a P ie rack ieg o . 
A le to  n ie  zm ien ia  p o stae i rzeczy.

Mv, zorganizow  a n a  P o lsk a  w spó łczesna . s ta ­
now im y d z is ia j siłę  — k tó rą  stać  n a  sp o k ó j i 
u a  stan ó w ezo ść . P o  leż o św iad czam y : w szyslko  
to, eo w y b ra ło  so b ie , ja k o  m et/u le wiilki po tily  
e.znei z d rad z ieck ie  ku le , g w ałt, b o jów kę —  wszy 
s tk o  to  bedzfe  zm iażdżone, bez w zględu  n a  lo. 
z k tó re j s tro n y  by p o eh odziło !

Skonezy ły  się  dn i b e zk a rn o śc i!  S tać  n a s  , na  
sp o k ó j. .Jesteśm y s iłą , a le  k a rn ą , zdyscyplinow  a 
n ą . Na ro z k az  liząd u  m ożem y s łać  się  rę k ą  ka 
rż ąc ą . —  Ale len  m o m en t n ie  zach o d zi obecnie.

R ząd R zeczy p o sp o lite j —  k tó ry  ta k  w ysoko  
p o d n ió sł pow agę, siłę  i zn aczen ie  P o lsk i —  zn a j 
d z ie  sposoby , by zap ew n ić  Po lsce  ład  i p ra w o ­
rz ąd n o ść , a  m v w p ra cy  n a sz e j n ic  u stan iem y 
l a k  ja k  k iedyś, gdy k o lu m n y  i e zw o ro b o k i p ic 

c h o ty  b j ł j  p rz e rz ed z an e  ogniem  n iep rz y ja c ie l 
sk in i —  w ów ezas p a d a ła  k ró tk a  k o m en d a : sz łu  
su j!  —  ta k  sam o  d z iś  gdy w sze reg ach  naszy ch  
p o w s ta ła  p rzez  śm ie rć  M p. gen. B ro n is ław a  P ic  
ra ek ieg o  ta k  w ie lk a , ta k  b o lesn a  luka  — słyszy­
m y w yraźny  ro z k az  K o m e n d an ta : sz lu su j!"

Zdecydowana wola zapew nienia ładu 
i porządku bije  z tycli słów. Żadna, (naj­
boleśniejsza naw et s tra ta  nie m oże tej 
woli zachwiać.

W ypow iedziane przez generała Gó­
reckiego słowa nie są  w j razem  tylko je­
go własnego stanowiska. Znajdujem y 
ich potw ierdzenie w przem ów ieniu  prem 
jera Kozłowskiego p rzy  pożegnaniu  
zwłok ś, p. m in is tra  P ierackiego na 
d w orcu  głównym. P rem jer Kozłowski 
mówi o zdecydowaniu, o stanowczych 
k rokach ,  o karzące j  ręce państw a, kto 
ra  spadnie n a  każdego, ktoby chciał roz 
pętyw ać instynkty  rodzące zbrodnie.

Rząd niewątpliwie sięgnie po wszel­
kie potrzebne środki d la  zapewnienia 
ładu, spokoju  i bezpieczeństwa. Już 
w czoraj wydany został dekret P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej o przymusoweni o- 
dosobnieniu  osób, zagrażających bezpie 
czeństwu, spokojowi i porządkow i p u ­
blicznemu.

Dekret, k tó ry  pozwoli usunąć  z ży 
eia publicznego każdą jednostkę niebez 
pieczną, pozwoli niedopuścić  naw et za ­
wiązku, naw et cienia jakiegokolwiek w i­
chrzenia.

Całe społeczeństwo - bez różnicy 
p rzekonań  politycznych —  rozum ie k o ­
nieczność przejaw ienia  siły ze strony 
Rządu, by  nie dopuścić do żadnej wal 
ki. Całe społeczeństwo w tej chw iii apro

WARSZAWA (tek wł.) Przedstawi 
ciel agejieji „Iskra“ był przyjęty dziś po 
południu przez premjera prof. dr. Leona 
K ozłowskiego, który mu udzielił nastę 
pujaeyoh uwag z okazji ogłoszenia ro z ­
porządzeniu Prezydenta Rzeczypospo­
litej w sprawie osób zagrażających bez­
pieczeństwu. spokojowi i porządkowi 
publicznemu.

O m otywach, któremi kierował się 
rząd przy uchwaleniu rozporządzenia, 
nie bedę rozprawiał, rozporządzenie bo 
wiem m ówi samo za siebie. Oświadczę 
me, które złożyłem w piątek na posie­
dzeniu rady m inistrów i to eo powiedzia  
han dziś nad trumną ś. p. min. Picrackie 
go, wyraża chyba dość jasno stanow is­
ko rządu, a opinja publiczna daje odru

RYGA (Pat). Z Kowna donoszą: I1-
biegłej nocy sąd połow y wr Kownie roz­
patrywał sprawę udziału W ołdemarasa 
w- ostatni' n wydarzeniach. Sąd uznał, 
że W oldemaras wspólnie z innomi osoba

chowy wprost wyraz całkowitem u zro 
zumieniu dla zdecydowanych zarządzeń 

Miejsca odosobnienia —  nie trzeba 
tego chyba ukrywać będą m iały regu­
lamin bardzo ciężki i surowy i nic będa 
niczem innciu, jak tylko narzędziem su­
rowej i karzącej ręki państwo. Znajdą 
się w' nich te wszystkie jednostki, kto 
rych zachowanie sic zagraża bezpieczeń­
stwu publicznemu i to bez względu na 
ich przynależność partyjną, wyznanie I 
narodowość i bez względu na to, jak 
wysokie ieh nie było tam stanowisko. 
Jednostki, których nie poprawi jedim 
razowy, 3-m iesieczny okres odosobnie­
nia, będą mogły, rzeez zrozumiała, być 
przetrzymane przez dłuższy okres czasu 
lub będą umieszczone tam powtórnie.

mi dążył przy pom ocy zbrojnego powsta 
nią do obalenia istniejącego na Litw-ie 
ustroju. W yrokiem sadu W oldemaras 
został skazany na 12 lat ciężkich robół.

Protest Ameryki
przeciwko zawieszeniu orzcz 
Niemcy obsługi długów zpor.

WASZYNGTON (Pat). Rząd Stanów 
Zjednoczonych polecił swemu am b asa ­
dorowi w Berlinie zaprotestować u Rzą 
du Rzeszy przeciw ko zawieszeniu przez 
Niemcy obsługi d ługów zagranicznych.

Obrady Małej Entanty 
w Bukareszcie

BUKARESZT (Pat). P rzybył tu jfelś 
radio m in is te r  Bouesz yvraz z małżonką. 
Na dw orcu powitali go m in is te r  T itu le ,  
cu, .min. Jewticz i inni. O brady in n ; sł 
rów Małej En ten ty  rozpoczęły się o go­
dzinie 10,30 pod przewodnictwem  min 
Titule.scu.

Min. B arth au w y je c h a ł  
da Bukaresztu

PARYŻ, (PAT). —  Min. B arthou  od 
jechał dziś wieczorem do  B ukaresztu  
Białogrodu. Razem z m inistrem  jedzi: 
poseł rum uński w P a ry /u  Cesiano

Śmiertelny wypadek t  żocą 
rektora S.G.H. w Warszawie

WSlKSŻa W A, (PAT). —  D ziś ' w y d a-zy l się  
następujący w ypadek. Żona rektora Szkoły  Głó- 
w nęj H andlow ej Janina M iklaszew ska, zum iesz  
k a ta  p rzy  ul. R ak o w ieck ie j (i, w gm aciiu  le jże  
szkoły , w sk u tek  w ła sn e j n ieo s tro żn o śc i, w ypad  
ła  z o k n a  -ł p ię tru , p o n osząc  śn -le n  lia  m ie jscu

U p ały  
we Francji i Niemczech

PARYŻ, (T AT) —  Francję naw iedziła  fali 
u p a łó w . C iepłom ierz w skazy w ał dziś w Paryż#
33 C.

łt] JRJ.ŁN, (PA T). —  W e a łe i R zeszy p an o w a  
j.Y dz iś n ieb y w ałe  u p a ły . W  p o łu d n ie  no tow ano  
d z iś  w B e rlin ie  w c ien iu  30 C.

Czaszka P r a h is to ­
rycznego nosorożca

MOSKWIA, (PAT). —  W ipobllźu Iw anowa  
(R osja  C e n tra ln a ) o d k o p a n o  czaszk ę  p rz e d h is to ­
ryczn eg o  w łoch ateg o  n o so ro ż ca  z p rzed  100 ty ­
sięcy ła t. D ługość cznszk i 80 cm ., sze ro k o ść  
rm  C zaszka  m a  12 zębów , w agi 240 g ram ów .

Zmiana na stanowisku ambasadora 
Niemiec w Sowietach

Prasa* zagraniczna donosi, że am ba 
sador n iem iecki w Moskwie p. Nadolny 
złożył podanie o dymisję. Pow odem  te ­
go jest rozbieżność zdania ambasadora 
z niem ieckim  urzędem spraw zagrań. <pl 
do polityki wschodniej hitlcrowslUej 
Rzeszy.

Nadolny był zwolennikiem niezatr 
strzania stosunków z Sowietam i i wy­
stępow ał przeciwko odrzuceniu sowicc 
kiej propozycji t. zw paktu bałtyckiego.

B ER LIN  (PATY W u n iw e rsy tec ie  n ia r- 
b u rsk in i w ice-kanclerz. P a p e n  w yg łosił m ow ę, 
z a w ie ra ją c ą  n iezw y k le  zn am ien n e  o św ie tle n i-  
sy tu a c ji  w ew u ę trz n o -p o lily c zn e j N iem iec.

P ap en  zn zn aezy ł n a  w stęp ie , że  czu jąc  się 
b ezw zg lędn ie  o d d an y m  k an c le rz o w i H itle ro w i, 
u w aża  za sw ój św ięty  obow iązek  pow iedzieć  
o tw a rc ie  to co  m u si być w y p o w ied zian e  w  tym  
d ecy d u jący m  m o m en c ie  re w o lu c ji n iem ieck ie j.

AYicc-kanclcrz w o s try c h  s ło w ach  w y s tąp ił 
p rz -c iw k o  m ło d y m  p rz ed sta w ic ie lo m  rew o lu c ji, 
n a ro d o w y m  so c ja lis to m  z a rz u c a ją c  im  z b y tn ią  
g o rliw o ść  w sz a lo w an iu  sił, i p rz y p o m n ia ł, i e  
so ju sz  z a w a r ty  w ro k u  1S)3S m iędzy  ko łem  knn  
se rw a ty s tó w  a  n a ro d o w y m i so c ja lis tam i doszed ł 
d o  sk u ik u  n a  zasad z ie  p e łn e j zgodnośc i eo do 
celu  rew o lu c ji.

\V sp ra w ie  k o n flik tó w  w y zn an io w y ch , z az ­
n aczy ł k a n c le rz  P a p e n , m a  p e łn e  zrozum ień;*

Im je s tanowisko Rządu. W łaśnie  w t a ­
k ich  chwilach, jak  obecna, gdy k ra j  cały 
jest w strząśnięty haniebnym  czynieni 
m ordercy , społeczeństwo na jm ocn ie j  od 
czuwa dobrodziejstwo jednolitego, silne­
go Rządu.

Dlatego zachow ujem y spokój, d la te ­
go stać nas na spokój. W. Solski.

Jego interwencje n ie  odniosły jednak 
skutku, minio, że ucliodzi on za czfowie 
ka posiadającego  specjalne zautanie 
H nidenbiirga i wpływy w kołach Reich, 
wehry. P rasa  podkreśla, że dym isja  Na 
dolnego jest pierwszym wypadkiem  
przeciwstawienia s ię  czynnego dyplomu 
ty polityce zagranicznej reżimu, Następ 
cą Nadolnego w Moskwie m a zostać o- 
becny poseł niemiecki w Bukareszcie 
lir. \<>n Schuienburg.

d la  ieh  p rz e k o n a ń  re lig ijn y c h , k tó re  o p a rte  są 
n a  sw obodzie  su m ien iu  i n ie  c h cą  p o d d ać  s ię  ko  
m endzie  p o lity k i. N iem cy n ic  m ogą so b ie  po z 
w olić  n a  w y s tą p ien ie  z .o d z in y  spo łeczeń stw a  
ch rześc ijań sk ieg o , gdyż p o zb aw iło b y  to  ieh m oż 
n aśc i o d d z ia ły w an ia  n a  E u ro p ę . N astęp n ie  m in . 
eśw iadezy-ł: ,,Uzy w ty m  celu  p rzeży w a liśm y  re  
u o lu e ję  a iity m a rk s is to w sk ą , aby  w p ro w ad ź !/ w 
ż.yeie p ro g ra m  m ark s is tó w  '. P a p e n  n ie  łu d ził 
się  eo  d o  tego, że sk a rb  z a u fa n ia  ja k i  rz ąd  o t­
rz y m a ł od n a ro d u  je s t  cu io żo iiy .

W zak o ń czen iu  sw ego p rzem ó w ien ia  w. k an  
c ie rz  P a p e n  zau w aży ł, że w y o b raża ł so b ie  i nu 
ezej p ro g ra m  k a m p a n ji  p rzec iw k o  d c fe iy sto m  
n iż  się  d z ie je  w pewniej s tro n ie  N iem iec. N ie 
p rzez  p o d ju d z a n ie  p rzez  p o g ró żk i p ew n y ch  od '-i 
rhiw  n a ro d u , lecz p rzez  p e łn e  z au fa n ie  m o żn a  
łiędzie o budzić  w ia rę  w p rzyszłość .
M ow a v .-k an e!erza  P a p e n a  w yw oła iu  n iezw yk łe  
w rażen ie . U rzędow e n iem ieck ie  b iu ro  in fo rm a ­
c y jn e , k łó re  og łosiło  m ow ę w g o d u  p. p. z uw a 
gi, że to  w y s tą p ien ie  czo łow ego  m ęża  g a b in e tu  
R zeszy p* s iad a  n iezw y k łą  d o n iosłość , w y d a ł/  
późnym  w ieczorem  p iln ą  in s tru k c ję , ażeby  n ic 
og łaszać  p rzem ó w ien ia .

Kromką telegraficiM
—  W  ZAKŁADACH FORDA N A STĄ PIf. W Y 

BUCH, w sku tek  k to rego  je d n ą  o s o b ą 'z o s t a ł a  za 
b i la  a 12 odniosło  ra n y  w  leni l osoby ciężko 
ran  ne.

Nowe pełiiomoinictwa 
dla rządu

zaostrzenie ustawy prasowej 
w Czechosłowacji

Czechosłowacki par lam en t uchwalił 
w tych dn iach  przedłużenie i rozszerze­
nie ustaw y o pełnom ocnictwach dla rzą ­
du  na dalszy rok do 30 czerwca 1935 r. 
Ustawa rozszerzona została o tyle, że 
rząd  upraw niony  jest do szerszych in- 
terw encyj w sp raw ach  gospodarczych.

Qprócz ustaw y o pełnom ocnictwach 
rząd przedłożył również nowelę do usta 
wy prasowej. • Nowela ta jest dopełn ie­
niem i rozszerzeniem dotychczasowej u 
stawy p rasow ej z 1933 r. Według tej no 
wcli p ism om  ktorc pośrednio czy bezpo 
średnio godzą w .samodzielność państwa, 
jedność i demokratyezi»o-republikańską 
formę czechosłowackiej republiki, może 
być odjęte praw o używ ania gazetowych 
znaczków pocztowych, a naw e t  wogólu 
p raw o przewożenia p ism a -państwowemi 
środkam i ko inunikacyjnem i (poczta, k o ­
leje) przez pewien czas. (Centropressi

iU iJIdśnibdie ks. A rbp. 
Repoa

(Katolicka A gencja  P ra so w a  (KAP) nadsy ła  
msun n a s tę p u ją c e  w y ja śn ie n ie  k.s. Arbj). R oppa  
w związku  z jego lis tem, w y d ru k o w a n y m  u nas 
w.ślad za  „'Czasem" w dn. 13 b. m. (Red,)

M uszę u zu p e łn ić  n iek tó re  d a n e  z lis tu  m o je ­
go, k tó reg o  tre ść  z n a jd u je  się  w N r. 155 z dn ia  
t) b. m. w „C zasie" .

W Jiadom ości K A P-a by ły  o lyl słu szn e , że 
n a  m oey  ean . 429 p. 3 K odeksu  p ra w a  k anon  -z  
n eg o  W ik a r ju s z  G en era ln y  n iem a  p ra w a  od 
s ieb ie  n a zn a cz ać  now ego w ik a rju sz a  g en era ln e  
go i S to lica  A po sto lsk a  zapew ne u w aża ła  k s ię ­
d za  P rz e re m b la  za  z a tw ie rd z a n eg o  p rzez  siebe* 
A d m in is tra to ra  A posto lskiego.

Z aznaczam , że w ow ym  czasie  p o siad a łem  
fa k ty c zn ą  w ładzę  n ad  A rch id iecez ją .

P ro szę  p ism a, któr* o g ło ś iij m ó j l is t  p ie r ­
w otny , o  ła sk aw e  p rz e d ru k o w a n ie  ró w n ież  tego 
sp ro s to w an ia .

Z p raw d ziw y m  iS a eu n k ie iu
f  E d w a rd  R opp 

A rcy b isk u p  M oliy lew ski.

Wicekanclerz Papen
przeciwko anty chrześcijańskim

tendencjom młodzieży*

T Y L K O

DZ I Ś  I I U T R 0
C ira 1/4 losu 10 złotych 

Wzywamy wszystkich nie posiadających Jeszcze naszego iosu 
pókf czas zaopatrzyć się w nasze losy szczęScia. 

Kolektura Loterjl Pańslw ow  |

„ L  I C H T L O S “
„ D R O G A  0 0  S Z C Z Ę Ś C I A "

W i e l k a  44 Ad. Mickiewicza 10

Woldemaras skazany
na 12 lat ciężkich robót

za udział w zamachu stanu



„KUR/LR4* /. dnia 1H czci «*ca 19ńl f 3—...... ——„ ---—...............        —   -.................    —..... ...:tr'̂ ---- ---- -— ----"--~ "**

Wyniki pracy i zamiary
(Od naszego korespondenta)

R yga, * czerw cu.

W ypadki z ilrt a i5 -ao na 16-go /m u  
.'iiły obecny rząd  do in tensyw nej pracy, 
W ypadki te przekreślił) n iety lko dotyeh 
czasowe fo rm y  lecz i glówpę zasady. 
Rząd obecny musi więc opracow ać te 
zasady* i unorm ow ać stosunki. Wobec 
tych wielkich zadań rząd wciągnął do 
pracy jednostki cieszące się całkowitem 
zaufaniem  nietylko władz zwierzchnich, 
lecz i szerokich m as  społeczeństwa.

Praca la została już zapoczątkowali * 
na szeroką skalę i w p ierw szym  rzędzie 
objęła sam orządy, gdzie dotychczas de 
cydującą rolę oaegrywały* rady  s k ład a ­
jące się z przedstawicieli stronnictw  p o ­
litycznych

Dekretem rady  m inistrów  wszysvkl< 
rady zostały rozwiązane, a władza prze 
kazana w ręce P rezydenta m iasta i człon 
ków m agistra tu  m ianow anych  przez mi 
nistra spraw  w ewnętrznych.

Jest to stan przejściowy. Po o p ra ­
cow aniu  i ogłoszeniu nowej konstytucji,  
także nowego praw*a wyborczego, będą 
przeprow adzone wybory, na podstawue 
których zostanie ustalony przyszły c h a ­
rak te r  adm inis tracji  samorządowej.

Nie należy jednak spodziewać sic 
tych wyborów w bliskim  czasie.

Zasada, k tórą  k ierow ano się przy 
nominacji nowych m agis tra tów  było 
usunięcie nietylko przedstawicieli stron  
nictw politycznych iako takich lecz rów 
nież elementu niekotewskiogo. W  Rydze 
z powrodu tych zmian najbardzie j do lkh  
we stra ty  ponieśli Niemcy, którzy w* c ią ­
gu szeregu lat umiejętnie  law iru jąc  po ­
między stronnic tw am i inieszczańskiemi 
i socjaiistycznemi stale byli 11 władzy 
/-.ujmowali szereg wysokich stanowosk 
zaś ich wyborcy wiele dobrze płatnych 
posad w urzędach  samorządowych.

Rząd obecny wyraźnie już zaznaczy! 
swo je oblicze narodow e i zmi« rza do bu­
dowy państwa narodowego wr p rz ed  
wieństwie do dotychczasowego, k tóre ra 
ezej nosiło cha rak te r  narodowościowego

Ostatnio został wydany dekret dotv 
czący języka państwowego. Język łotew 
ski całkiem  słusznie został wysunięty na 
pierwszy plan. Dotychczas oficjalnie ję 
zyk ten był językiem państw ow ym  je 
clnak-w prak tyce to dom inujące  s tan o ­
wisko języka łotewskiego było próbie 
matyczm: bowiem język rosyjski i n ie ­
miecki nie chciał ustąpić z zajętych po 
zycyj. W Kinematografach wszystkie 
napisy były  w trzech językach, w m ie j ­

scach publicznych n ie jednokrotnie  dom* 
nowały języki obce. Obecnie na rnocy 
nowego rozporządzenia językami obcy­
mi można jjedynie posługiwać się w pu 
blieznyetr wystąpieniach li tylko ja  z* v  
umieniem Ministra Spraw Wewn.

Mały gabinet opracow uje nową usta 
wę szkofną. Ustawa ta również będzu? 
dotyczyła szkolnictwa mniejszościowe­
go. Mniejszościowe szkolnictwo powsze 
chne zastrzeżone autonomj%, ku ltu ra lną  
nie zostanie praw dopodobnie poważniej 
ograniczone: Natom iast dziedzina pań 
stwow ego i samorządowego szkolnictwa

średniego i zawodowego poszczególnych  
mniejszości ulegnie pov aznej reorganiza 
cji. Jedno jest rzeczą juz zdecydowaną, 
że now a ustaw a ogranicza autonom iczne 
dotychczas szkolne wydziały m niejszoś­
ciowa i podporządku  je ogólnym przep* 
som, pozatem  na miejsce dotychczaso­
wych kura torów  poszczególnych wyrdzia 
łów mniejszościowych zostaną zam iano 
wani referenci.

W  d z i e d z i n i e  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  
z o s t a ł  w y d a n y  s z e r e g  z a r z ą d z e ń  zmierza 
jących d o  polepszenia sytuacji ludności 
rolniczej w p o s t a c i  p o w s t r z y m a n i a  s p r Z‘‘

dąży m ajętności w drodze licytacji przy 
musowej, a także odroczem a terminów' 
płatności długów* d ługoterm inow ych. 
Rząd również nie omieszkał zastosować 
ulg w stosunku do niezam ożnej ludności 
a w p ierw szym  rzędzie robotników zwal 
m ając  pewne sum y dochodów od p o d a t ­
ków i dodatków  kryzysowych.

Budżet państwowy, uchwalony pp tjp  
sejm został znacznie zredukow any i n a ­
brał cech realności.

W  dziedzinif hand lu  zagranicznego 
zostały wydane dekrety  na mocy k tó ­
rych wszystkie towary zostały objęte 
kontyngentami i rząd  może dokładnie 
regulować wszystkie zapotrzebow ani!  
Pozatem nowelizacja ustawy o dewizach 
wprow adza dalsze ograniczenia do tyczą 
ce wolnego obrotu  dewizami.

Dotychczasowe jjosunięeia rządu w 
spraw ach gospodarczych świadczą o 
tern, że rząd energicznie będzie dążył do 
wykonania zamierzonego planu.

W dziedzinie polityk? zagranicznej 
n ie  należy spodziewać się większych 
zmiarr. P rem jer  i Minister spraw  za g ra ­
nicznych w w ywiadach oświadczył, że 
ko tw a pójdzie po dotychczasowej d ro ­
dze, po drodze poko ju  i u trzym ania  do 
brych stosunków- ze w’szystkieini p ań s t­
wami. u trzym ania  solidarności n a rodo­
wej za pośrednic tw em  l igi Narodów 1 
uchylania się od wszystkiego, co m o ­
głoby wywołać wrażenie, że kroki te są 
skierow ane przeciwko jakiem uś nań 
l .tW ll .

Jednem  z zadań  zagranicznej polity­
ki łotewskiej będzie również dążenie do 
zrealizowania idei związku państw bat 
tyckieh, tembardziej. że po m em o ran ­
dum  litewiskiem spraw a ta została rtt 
szona z m artw ego punk tu  i zapewnie po 
konferencji przedstawicieli m inisterstw  
spraw zagranicznych Esfonji i Łotwy w 
Tallinie, dojdzie również do rozmów 
wstepnych pomiędzy delegatami trzech 
m inisterstw spnuv zagranicznych w 
Kownie

Tak się przedstaw- ii* ja wynik* pracy 
obecnego rządu  w ciągu niespełna mie 
siaca.
 __________________  Rozetka,

Zniżki teatralne dl» czy te ln ików

N O W E J  
WYPOŻYCZALNA KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .  

m, W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .H it le r  i Mussolitłi  w d ro d z e  n a  pierws/aj ko n fe ren c ję .  
■ H H M n i R k a

K ASZE PRE» JU*1 BEZPŁATNE ZA CZER WIEC
to Sommerset mughama „HONOLULU".

Pp. Prenumeratorów, którzy opłacili prenumeratę za czerwiec prosimy o odebra­
nie książki w administracji naszego pisma w godzinach 9—3 po poł.

Powieść 
o wsi wileńskiej

Wanda Dobaczewska. Zwycięstwo Jó­
zefa Żołądzia. Księgarnia wydawnicza 

Józefa Zawadzkiego w W ilnie, s. d.

Pon jest taki, a ja taki;
Jakby przyszło co do czego
Wisz pon, to my tu gotowi.
My som swoi. -my som zdrowi... 

powiada Czepiec w „Weselu W y sp iań ­
skiego. Chociaż „pali jest taki, a ja tak i"  
to jednak „my som swoi". Ta idea przy 
świecała au torce przy pisaniu omawia 
nej tu powieści. Jest tu wieś, jest tu 
dwór, wieś b iedna i głodna, żywjąca się 
pokrzyw ą na przednów ku Dwór w* Lip- 
niach zamożny wyjątkowo, na tle ogól­
nego zubożenia powojennego sąsiednich 
m ajątków. Zamożność ta płynit z daw 
nej tradycyjnej tężyzny tego elementu 
ziemiańskiego, k tóry  zwykł przodować 
po.stępciw-i i czuć odpowiedzialność tut

postęp kulturalny swych sąsiadów spod 
niskich strzech rhłopskich. Jak  w Nie- 
boskiej hom edji  hrabia Henryk tak tu 
dw ór w Lipniach nie jest bynajm nie j  !y 
pow ym  reprezentan tem  swego środowi 
ska, lecz tylko jego wyjątkiem  i przeciw 
stawieniem. Pozatem  zgrzybiałe lub min 
de a puste ciotki i kuzynki Zoili panien 
ki z Lipni zblazowani i b ankru lu jącv  
kuzynowie, polu jący n a  posag, wszystko 
to narzekające  na podatki które, nn nie 
pozwalają bezkarnie  trzymać odłogiem 
uwięzionych w ieti rękach nicuprzemy 
słowionych obszarów*. —  to wyrazu*e 
element skazany  na zanik w nowym 
świecie wyścigu pracy gospodarczej i 
społecznej. Ten nowy świat reprezentu  ją 
w* powieści dziedzic z I.ipni Wołłowicz, 
syn szewca z Lim anow ej kom endau l oh 
wodu organizacji Straż Graniczna' 
Żułądź, s tarosta Janiszewski były ziemia 
nin, nauczycielka panna Kazia i chłopi 
Polacy i Białorusini. Zdawmłoby sic. że 
jest to społeczeństwo zdeklarowane. Ah 
gdzieżby tam. Zgodnie z naszą kresow ą 
rzeczywistością klasowość la w powieści 
została należycie podkreślona. Zanika

ona na tereni* pracy społecznej, ah \vy- 
dępuje zdecydowanie i jaskrawo,. gdv 

np. Źotądź zechce się żenić z dziedziczką 
Lipni Zonią. Różnic!- klasowe przezw y­
cięża miłość Zoni do Żołądzia. Myślał 
by k<o, że chodzi o powdeść z czasów Sta 
nisława Augusta z okresu  Sejmu cztero 
letniego. Nie, au to rka  m aluje  dzień dzi­
siejszy na K resach’*. I nie myli się. U 
nas tak jest jeszcze, tylko miłość i „gru 
ba l 'orsa“ przezwyciężają różnice Klaso 
we. Tacy jak Wołłowdcz niezbyt rzadko 
się spotykają, jednak  należą do w y ją t­
ków Jednak  i oni aczkolwiek najpostę- 
pow-si, niedaleko posunęli w wyścigu >,*• 
społeczeństwem soplicowskiem.

Realizm w m alow aniu  zien.ianstwa 
jest świetny. Rozdziały poświęcone 
dwmrowd w Lipniach po trak tow ane są 
niekiedy wprost reportażów o. W artość 
historyczna książki dla dziejów obycza­
jowości w Polsce będzie kiedyś wielka. 
Tak samo jest p o trak to w an a  wieś. Co 
p raw da chodziło au torce tu  tylko o n ie­
k tóre  m o m en ty : życie organ.zacyjno-
społeczne i polityczne wsi, ale ta strona 
odmainw-ana została trafnie i dokładnie

Przesadzony jedynie został sentym ent 
do dworu w chłopach, natom iast po 
mniejszona zestala nienawiść do dw oru  
jaka tkwi wstydliwie i skrycie od cza­
sów pańszczyzny, niezależnie od tej chci 
wości jaką  żywi chłop zawsze na zie­
mię dworską. Wieś po trak tow ana jcsl 
realistycznie, ale z pewnego oddalenia. 
Widay, że an lo rka  posiada wdelka z n a ­
jomość tej wsi, obcowała z nią wiele i 
przyglądała się bacznie, jednak  m e d o ­
tarła do tajników* duszy chłopskiej, jak  
Żeromski w „T uron iu"  lub w* P onad  
śnieg“ .

„ •Nip. jest tam w powieści taki m om ent 
Zohydź uwodzi i porzuca nauczycielkę 
Kazię, w* k tóre j  koetia się etiłop Michaś 
Kunicki. Michaś wie o tem i, idąc do wal 
ki z dyw ersy jną  bandą  bolszewicką, po ­
s tanaw ia w cam ęcie zgładzić rywala me­
tyle za to, że jest szczęśliwy ile za ło, że 
jest podły l oto w ostatniej chwili widzi 
Michaś, że W ańka  Paw luk „w iesze/un" 
t. j. niespełna rozum u prorok, wieszczą 
cy sprawiedliwość nadchodzących cza ■ 
sów*, w*ięc czlowddk przez wieśniaków 
czczony*, celuje rówmież w* Żołądzia. 1
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Sprawność dziennikarska
S p raw n o ść ,  pośp iech ,  b ły sk a w icz n a  o r je n ta -  

c ja  i w y z y sk a n ie  ak tu a ln o śc i  to zale ty  d z ie n n i ­
k a r sk ie  n iezm ie rn ie  cen ione  zag ra n ic ą  i —• jeśli  
m o żn a  w ierzyć  p ism o m  z ag ra n ic z n y m  —  rzecz 
b a rd zo  po p ła tn a .  D oskonały  p rz y k ła d  n a  tak ie  
w łaśn ie  dz ia łan ie ,  d a je  d z ie n n ik a rz  szwedzki
0 skom jil ikowartem  n azw isk u  Aage S t jo rda l-  
Jc-rfalLa, w te i je to n ie  zam ieszczonym  w ..prze­
kładzie,  w jedni-m z  w czora jszych  pisin.

K e d aa lo r  n acze lny  polecił  m u  zrob ić  w yw iad  
z Gre la  Garbo, a po tem  nap isać  szeręg re p o r  
taży. W ia d o m o  jak  n ied o s tęp n ą  jest boska  
Grota. Cal) św ia t  zna ją w łaśn ie  z tej s trony ,  
że n ik t  jej poza fi lmem nic zna. R e d ak to r  otrzy­
m a ł  p oufną  depeszę  d o n o sząc ,  że ,,b iały  p ło ­
mień Szwecji,  jest  w d ro d ze  do S tok lio lm u 
gdzie  zam ieszka  w h o te lu  Term inu* .

.Miody dz icn ikarz  śpieszy łoiły coryciile j  sjf 
m o lo tem  do S to k h o lm u  i zn a jąc  właścic ie la  tio 
Icln, w p a d a  n a  pom j ,t zaangażow a li .a  się lam  
j a k  i p o r t jc r .  Niestety o k a zu je  się, że s tanow i 
sko  to o b ją ł  ju ż  p. Sven Kl.sby /. p ism a „Af- 
len b lad c t" ,  wobec tego chce być ohłopcem  od 
windy, ale  len p o s te ru n e a  p ias tu je  ilanltoir 
•larvin z „D ag h lad a"

—  Może zos tanę  ke lne rem  itfriwi sm ętn ie  
dz ien n ik arz .

—- Kelnerem  zosta ł  już  Rirger Tiugvu!) z 
D agens  iNylieter" —  o d p o w iad a  właściciel.

— A może będę  ke lne rem  w sali  i c s la i ira  
cy.jne j I

—- Jes t  nim już  R r i s t ja n  V i 11 o i-.if ż „ (u i teh o i-  
gi s T id i i ingen” .

— ChCę być lokajem  do sp rz ą ta n ia "
— Mam już  dw ó ch -  r e d a k to ra  15jn rn h erg a  

z ,.Ny T a l"  i O la ła  G arda  z „A rh e ta re i i1 .
— \ kto prowadź, au to ,  k tó re  p ostaw ni .  10 

do dyspozycji  Grecie Garbo?
—- D o sk o n a ły  d z ien n ik arz  Rorri ts  /  „Sv#n- 

sk a  M o rg en b lad e l“.
Sy tuacja  jes t  bezn ad z ie jn a ,  a le  d z ie n n ik a rz  

n ie  p o d d a je  się nigdy. W siad a  znow u  w sa m o ­
lot i dop ad a ,  p rzed  ode jśc iem  pociągu ,  s t a c j i  
n a  k tó re j  wsiąść  m a  Gre la  Garbo. Udaje  m u sie 
to p rz ed  odejściem  pociągu. Poc iąg  rusza  i ku 
n a jw y ższe j  rozpaczy  d z ie n n ik a rz a  o k a zu je  się. 
że cały  pe rsonel  poc iągu  i w ag o n u  syp ia lnego  
sk łada  się z r e d a k to ró w  i re p o rte ró w .  D o ta r ł ­
szy do lo kom otyw y ,  nasz  b o h a te r  p o d s łu c h u je  
rozm ow ę  p a lacza  z m aszy n is tą ,  z k tó re j  w y n i­
ka, że to rów nież  dz ienn ikarzy ,  nie m a  jący po 
jęc ia  o p ro w a d ze n iu  pociągu.

Gen ja lny  rępoTter wie  te raz ,  co m a robić 
W y sk a k u je  n a  jak ie jś  s tacji ,  d o p a d a  sam olo tu ,  
ląd u je  w Stokholm-ie i a n g aż u je  się j a k o  pie 
lęgni-arz, do szp ita la ,  gdzie  p rzew ożą  o f ia ry  ka 
tr,.strof ko le jow ych .  P rz e w id y w an ia  go nic m ylą .  
Za godzinę  n a d  -szły p ie rw sze  depesze-

.,'Pociąg p o śp ieszny  nr. 314 T re l lcb o rg  
— Stokliolm zderzy ł  się  z poc iąg iem  t o ­
w aro w y m  — stop ló p a sa że ró w  lekko  
r a n n y ch  —■ w ś ró d  n ich  ■ - G rc ia  Garbo ' 

W obec  tego włożył lu a ły  ki te l  p ie lęgn ia rza
1 czekał.  Na d rug i  dz ień  jego  p ism o rozpoczęło  
cykl a r ty k u łó w :  „U loża Groty Garbo".  Pielog 
now ał  ją  14 dni.

P ob i ł  wszystk ich . •
Nawet n a iw n y  czy te ln ik  nie uw ie rzy  (oj hl- 

s lo r j i  w  l()0 p ro c .  u lach ,  o s t ro ż n y  n aw et  w  oft- 
ciu. J a  n ie  wierzę  ani  słowa, ale  przyje in iiio  
jes t  w yo b raz ić  sobie  j a k  wyglądu p ra ca  id ea l ­
nego re p o r te ra .

P o d a ją c  tę  b is to r ję  w znacznym  skrócie,  za 
p o m n ia łem  o m ag iczn y ch  słowach, k tó re  na 
cze lny r e d a k to r  w ypow iedzia ł  na  wstępie. Zda 
nie to b r /m ia ło -  ,Koszta  n ie  g ra ją  żad n e j  roli"!

Wei.

oto  Michaś zamiast w swego kom endan 
ta  —  rywala, sk ierow uje kulę w łeb W an  
ki i ra tu je  tego, którego chcia ł zgładzić. 
T o  niepraw dopodobne. Gdyby Michaś 
b y ł  inteligentem jak  Żołudź, toć przecie 
wyzwałby Żołędzia i albo sam pad ł albo 
jego zabił. W  sw ojej obecnej sytuacji le 
go zrobić inie potrafi. Postępuje jak 
chłop-m ężczjzna zupełnie konsekw enl- 
nie tylko do chwili gdj zaczyna o d ch y ­
lać lufę k arab in a  w stronę W ańki. Co 
au to rk a  chciała przez to pow iedzieć0 
Czy to sentj m ent do dw oru był tak wiel 
ki, czy poczucie obowiązku i duch o b y ­
watelski, wyrobione przez Straż Grant 
czną  zwyciężyły? I jedno i drugie było 
by  nieuza.sadnionent Tu zarowno wzglę 
dy  ina realizm, jak  i względy kom pozy 
cy jno-artystyczne powieści zoslały p o ­
święcone sen tym entalnem u o p ortun iz ­
m ow i autoriti. Ma się wrażenie, żc p o ­
prosili ocaliła ona Źołąrdzia tylko polo, 
aby  panna  Wołłow-ic/.ówna miała za k o ­
go wyjść zaniąż.

f ten ntarjtiż laki n iesym patyczny. Ta 
Zonia, k tó ra  ani na chwilę n ie  spojrzał i 
na sponiew ieraną przez narzeczonego

ryw alkę okiem człowieka, — jest - > 
dziewczyna, w k tóre j  się mieszczą tylko 
dw a elementy: dobrze w ychowana pan 
na i samica. A jej w ybrany Żołądź pomi 
mo wszystkie pochwały, jakie mu sypie 
au to rka ,  bezpośrednio oraz prze? usta 
starosty, fo jednak  szubrawiec. Można 
m u  darow a" m ieszczańskie lekkomyślne 
nieliczenie się z cudzym  groszem, t r u ­
dniej darow ać uwodzicielstwo płynące 
nie z krewkości i tem peram entu , lec/. /  
płaskie.go i wyzbytego ze skrupułów wy 
ra finow ania  ale już nie; sposób d a ro ­
wać, ze w łasną pracę społeczną dla oso­
bistych względów psuje. No bo proszę 
zobaczyć: najlepszi siły w swojej o rg a ­
nizacji Wołłowicza, Kazię. Michasia, Ku 
nickiego wzbur/.ył przeciwko sobie, osła 
b ił  ich zdolności do pracy społecznej, a 
może i zupełnie je zabił, a lo tylko dla 
am bitnych  osobistych zamierzeń, lub 
wręcz dla zachcianek. Nw m ożna zgo 
dzić się z au to rką ,  że Żołądź to pozytyw 
ny ty p, że to pożądany działacz społecz 
ny. Poprostu  m a  się wrażenie, że to kar 
jerowicz, k tóryby  się na tychm ias t  zamu 
nil rolą z. Korolonkicin, ag itatorem  i Clv

wersanlem  bolszewickim, gdyby tędy 
wiodła droga do k a r j r r j  Melody pracy 
Żołądzia czynią zeń tylko .sprytnego de 
lektywa (i to lylko wyzyskiwacza eu 
dzych zdobyczy, — m a m  na myśli k ra ­
dzież zasługi Rupijce, k tóry  wytropił 
bandę dywersyjną) oraz sprytnego i in­
teligentnego urzędnika, a w polu taki 
goż oficera. Jako  działacz społeczny Zb­
łądź to ra c /e j  szkodnik. Oczywiście w ze 
stawieniu ■/ niedołęgą, prawie idjotą, Co 
giefkiewiezein referentem  bczpieczeńsf 
wtt w starostwie, galicjaninem  jak i Żo- 
łądz b oha te r  powieści zyskuje wiele 
ale w lakiem  zestawieniu zyska dużo 
każdy przeciętn ie  inteligentny człowiek. 
Autorka chce nam  nasunąć zdanie, że 
Żołądź jest doskonałym  organizatorem  
ale tego wcale nie widać. W szystko dzie 
je się raczej z p rzypadku , a szczególniej 
rzec? najważniejsza: denuncjacja  F i l i ­
pa, jednego z. członków bandy  dyw ersy j­
nej. To też Cugiełkiewicz nie chciał słu­
chać denuncjacji  Filipa, świadczy tylko 
o jego upośledzeniu umysłowem, a że 
Żołądź poszedł za nim, cóż to m a wsjtól 
nego ze zdolnościami organizatorskiemi.

Może chodzi o to, że oddziały Straży 
Granicznej okazały  się tak przygotowa 
n e d o  walki, że moż.na je było w krytycz 
nej chwili wykorzystać? —  Ale lo zasłu 
ga nie Ż-ołądzia, ale takich jak  Kazia, 
Kunicki, Rupejko, Wołłowicz... To co 
czyn Żołądź, czyniłby każdy odpow ied­
nio przeszkolony in s truk to r na jego miej 
scu.

Poza dw orem  i wsią m am y tu jeszcze 
Irzecie środowisko: urząd starościński 
adm inis trację  pow iatow ą. To zostało po 
trak tow ane poprostu  groteskowo. Tra 
f ia ją  się takie kary k a tu ra ln e  typy, ale 
nic litk m asowo i nie v» takiej p rz e ja ­
dzie. Starostwo obsadzone takiem i uiećo 
łęgami, mogłoby istnieć najwyżej parę 
tygodni.

Akcje dwie p rzew ija ją  się przez ca 
łość: miłosna, k tó re j  boha te ram i są Żo- 
łądz Zonia, Michaś Kunicki i Kazia, —  
oraz polityczna, k tórej czołowemi p o s ta ­
ciami s ą  Żołądź. i -Korolonek. W  przepro  
wadz.eniu pierwszej akcji m a się żal do 
autorki, że n a  tak daleki p lan zepchnęła 
napraw dę piękne postacie Michasia i Ka

„Miłość duchowa’ —nowa sekta w Ameryce

eu  isw.nzy ł i R u f .
P ie rw szy m  uca nieni G rossa  by t o so bn ik , k tó  

ry  d o zn ał w iele g o ryczy  i ro z cz aro w ań  w życiu  
m ałżcu sk iem  W id o czn ie  n ią  m ógł zn aleźć  swe 
go id ea łu , gdyż ju ż  po  ra z  trzec i b ra t  rozw ód, 
p ie rw szy  w y zn aw ca  n o w ej sek ty  o tw o rzy ł G ro s­
sow i sw ój obficie  w ypełn iony  p o rtfe l i o to  p o ­
w sta ła  św ią ty n ia  ..d u ch o w ej m iło śc i“ , k tó ra  
m ieśc iła  się  w ład n e j w illi, na  p rzed m ieśc iu  
L os-A ngeles. W k ro tce  przy by ło  do  w illi k ilk u  
ad ep tó w  o b o jg a  p ic i, lecz w idoczn ie  m ieszkańcy  
ś w ią t y n i"  ca łk o w ic ie  p o g rążen i byli w- p o b o ż ­
ny ch  ro z m y śla n iac h  i m odlitw -acli, gdyż nigdy 
n ie  w id z ian o  ich  p o za  ob ręb em  w illi. K ilku mit 
sięey po  za ło żen iu  sek ty  w o b sze rn y m  o g rodzie  
w illi z jaw iło  się  n ag le  czw o ro  dzieci, k tó re  
sw ym  p isk iem  i śm iechem  z a in try g o w ały  są sia  
dów . N acze ln ik  p o lic ji, p o w iad o m io n y  o  teni 
u śm ie c h n ą ł sie  i po w ied zia ł: „P iek ie ln ic  p rę d k a  
robo ta!* ’

A m eryka je s t, j a k  w iadom o, k ra je m  o n a j ­
w iększej ilo śc i sek t re lig ijn y c h . I n a  tern  po lu  
S tan y  Z jed n o czo n e  p o b iły  re k o rd . T u i ow dzie  
z ja w ia  się  n ag le  „ n a tc h n io n y  p ro ro k *  i z z a ­
d z iw ia jąc ą  ła tw o śc ią  u d a je  nsu się  w net zeb rać  
sp o rą  liczbę a d ep tó w  nov e j w ia ry . „G łu p o ta  
lu d zk a  n ie  zn a  g ra n ie " '.—  zad ecy d o w ał ra z  na  
zaw sze R ulzac...

A czkolw iek a p o sto ło w ie  ły ch  n o w ych  re lig .j 
n ie  zaw sze  są  bez skazy , rz ad k o  je d n a k  p o lic ja  
z a g lą d a  g łęb ie j p o za  k u lisy  ty ch  sek t. Z d arza  
się  je d n a k , że sek ta  ta k a  s ta je  się  w id o w n ią  
■skandalu i w ład za  zm u szo n a  je s t puszczać  w 
ru c h  c iężk ą  m aszy n ę  sp raw ied liw o śc i.

N ied aw n o  w id o w n ią  tak ieg o  sk a n d a lu  by ła  
n o w o p o w sta ła  „ św ią ty n ia  k u ltu  duchow-ej m i­
łości* w L o s A ngeles. P rz y w ó d c a  te j  sek ty , n ie 
jak i K aro l G rossc, p o s taw ił so n ie  za cel osiąg  
nąć  szczy t id ea ln e j m iłości... K aro l G rossc  jes t 
p rz y sto jn y m , m ło d y m  m ężczy zn ą, n o si b ia tą  
w e łn ian ą  c h lam id ę , n ied b a le  z a rz u co n ą  u a  p o ­
tężne  b a rk i. C zarna , g ęsta  c zu p ry n a  i tak a ż  b ro ­
da  o b ra m o w u ją  jeg o  o ry g in a ln ą  tw a rz , n a d a ją c  
m u ip o sto lsk i w y g ląd ". P rz y te in  o d zn acza  się 
o n  n iezw y k lc .n  k ra so m ó w sfw em . P o s ia d a  więc 
u słky- w a ru n k i d ia  o d d z ia ły w an ia  na  m asy.

G ru p a  p ięk n y c h  g ir la sek  a m e ry k a ń s k ic h  o dpoczyw a  w: p rze rw ie  m iędzy  tańcam i.

Dawni artyści-malarze wileńscy
poszukiwani

Współcześni wileńscy synowie Apel 
lesa, zwłaszcza z pośród  hołdującym  dik 
kadenck im  k ierunkom  estetycznym w 
sztuce, rzadko tra f ia ją  do zbiorów lutoj 
szych lubowników sztuki Kolekcjonerzy 
tiajgorliwiej dziś ugan ia ją  się za wyboru 
wenii p racam i malarzy' k ie ru n k u  klasy- 
czno-akademickiego oraz i ia tu rahs tów , 
niekiedy impresjonistów późniejszych., 
ż a to  starzy —  Fr. Snmgic.wicz, Jan  Gu­
stem. Kannt Rusiecki. Albert Żamet -  - 
bardzo są poszukiwani. Obrazki W in ­
centego Jslendzińskiego z lat 1864— Sft 
jeszc/.e niekiedy spotykaj;! się w Wilnie 

a— i nabyw ane są przez znawców, tak 
np w tych dn iach  była do nabycia  u jed 
nego z an tykw arjuszy  bardzo  ładna  s ie ­
ro tka ;  nieco jtodobną nabył u W. Men- 
dzińskiego prezes późniejszego T-wu 
Przyj. Nauk baron  Engeislroin i o fiaro ­
w ał do zbiorów Krakowskiego Muzeum 
Narodowego. Obecnie ktoś wydostał je­
den z bardzo nielicznych obrazów  kom 
ponow anych  rzadko szczęśliwie, ale jak 
wszystkie prace  Karola Rafałowicza —

m ow a lu o mistrzu w kop jow am u arcy 
dzieł Murilla — n ab y ty  obraz wyobraża 
scenę biblijną. W łaśnie p rzed  lały pisał 
do au to ra  tej notatk i ś. p. prof. Wł. Spu 
sowicz który* nad Newą jedno z Rafało 
wiczeni (obaj. Sjtas. i Rafał, byli z pod 
Mińska Lii, rodem). — pam iętan i jak 
Rafalowicz anęczył się straszliwie nad 
zadanym  mu przez A kadem ję Petersbur 
ską tematem p. t. „Sam.son i l)alila“ , acz 
koi wiek Ralałowicz technikę swą, zwla 
szcza w kopjow aniu  posunął do w yso­
kiego stopnia doskonałości, li. jiosiadal 
znakomity talent odlwórczy, p o rtre ty  a- 
toli jego wysoko zawsze były cenione; 
W. Spasowicza kon terfek t ozdabiał jego 
dom wiejski w Lemieszówce na Podolu 
Ktog znowu poszuku je  nabyw cy p o r t re ­
tu znanego jiejzażysty wiejskiego Józefa 
Marszów skiego; au to ra  portertu  tego 
me przypom ina  sobie. Trzy wielkie 
widoki W ilna posiada Wił. T-wo Przy ja 
ciól Nauk, by ły  własnością T-wa Muze­
um Nauki i Sztuki.

D i a u l u s .
I-  — ■ M B H H I  H i M M

In ż y n ie r  z n a laz ł sw ą m ałżo n k ę  w  o b jęc iach  
jed n eg o  z u czn i czcigodnego  m is jo n a rz a  „du 
ch o w ej m iło śc i" . N ie  m ógł on  o p an o w ać  g n ie ­
wu i p o ezęsto w a ł sw ego ry w a la  ta k ą  p o rc ją  
razó w  że p o lic jan c i m u sie li m u  w y rw ać  z ra k  
o fia rę . K o m isa rz  n a  m ie jscu  p rz ep ro w a d z ił 
śledztw o , k tó re  tla ło  a rcy c iek aw e  w ynik i.

J1 DYNI II ON.
K a ro l G rossc  ośw iad czy ł iia jn ic w in n ie j i p e ­

łen m isty czn eg o  p rz e k o n a n ia , k to rc  g ran iczy ło  
z  o b u rz a ją c y m  cyn izm em , żc jed y n ie  jem u  
W szechm ocny  u d z ie lił p rz y w ile ju  łąc ze n ia  w 
zw iązk i m a łżeń sk ie  sw ych u czn i i zw o len n i­
ków... Ż ona in ży n ie ra  p rz y zn a ła  się , że o trz y ­
m ała  ju ż  o d  k a p ła n a  b łogo sław ień stw o  nu trze  
e iego  m ęża.

W szy stk ie  k o b ie ty  p rz y zn aw a ły  sic  z tak ą

n a iw n o śc ią , w y zu tą  z  w sze lk iego  w stydu , żc 
k o m isa rz  z ad a ł so b ie  p y tan ie , czy w szy stk ie  one 
n ie  z n a jd u ją  się  rzeczyw iście  pod  h y p n o ty cz  
nyn- w pływ em  „ a p o s to la "  n o w e j sek ty ?  W ystę  
n rk  ich rn o ż n » b y ło  jed y n ie  tło m aczy ć  m a s o ­
wym  obłędem . .Sprawę tę ro z s trzy g n ie  w-rótce 
sąd. 4 ii. . * 1

K aro l G rossc  ro śc i p re te n s je  lo ty tu łu  „m ę- 
ezen n ik n  za  w iarę*? —  J a k io t  —  ośw iad czy ł o n  
z żalem  —• n as  o sk a rż a ją 1 O u iem o ra liio ść ?  je s t 
to  o b łu d n e  o szczerstw o! My idziem y w ślady  
n ir-lkięgo M orm ona, z tą  je d n a k  ró żn icą , że  <ni 
u z n aw a ł jed y n ie  w-ieiożeństw-o, a  m y chcem y 
w p ro w ad z ić  ró w n ież  w ieio inęstw o...

J a k  w idać „apÓKtęW je s t w ielk im  fe iu iu is tą  
i m ożn ab y  tw ierd z ić , że  wałcz;, o rń w n o u p ru w - 
i! i sn ic  kob iet... tt. ł).

I

S K .\fł S i r  W ZIĘŁA DZIUGI?
W k ró tce  po  tern zaj.śeju. zg łosił się  do  p o ­

lic ji  n ie ja k i W ilja in  W allace , z zaw o d u  Inży­
n ie r , z am ieszk u  jący *w S a n -T ran e isk o . —  Z aniel 
d o w a l on  o  zh ik n ięe iu  *>wcj m ałżo n k i w raz  z 
czw org iem  dzieci. •Podobno u k ry w a ła  się  o n a  
g dzieś w o k o licach  L os-A ngrles.

- ■ N ied aw n o  o p o w ied zia ł in ż y n ie r  — 
żo n a  m o ja  zaczę ła  o d w ied zać  o dczy ty  pew nego  
m is jo n a rz a , k tó ry  p ro p a g o w a ł now y  k u lt „ d u ­
c h o w ej m iłościN  W k ró tce  p o tem  z n ik ła  z d o ­
m u , z ab ie ra jąc  dzieci. Ow m is jo n a rz  m ieszka  
p o d o b n o  w ty ch  okolicach ..,

N aza ju trz  in ż y n ie r  W alio  ta- u d a ł się / poli 
c ja n ła n ii  <1 o w illi G rossa . A posto ł i jeg o  uez 
M ow ie, k ilk a n a śc ie  osób  o b o jg a  p ic i,b y li n ie ­
m ile  o b u azen i luk w czesną w izy tą . T o  co u jrz ą  
n o  w , św ią ty n i d u c h o w e j m iłości", całk o w icie  
p o p a r to  p rz y p u szc z en ia  p o lic ji. W,r w illi z n a le ­
z io n o  k ilk a  Kobiei k tó re  uciekły  od  sw ych me 
żów , aby p rz y  pom ocy  „ a p o s to ła "  i jego  uczni 
o s ią g n ąć  szczy t „ id e a ln e j m iłości"...

Prze*
w y j a z d e m

sa wy wc z a s y
ni<! zapomnij za­
opatrzyć się u i 
flakon orzeźw ia­
jącej wodykoioń- 

s k  e j

P O L U K A k S F
fabryka p«rtu*n •

S ż A C i l A  |
D o n ab y c ia  w e  w azyst- j  

Sr-ch perfu m erjacn  jgs
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'J / i l n o  d a j ?  w y r a z  s w m t ? e! c z u c io i? i
Imponująca manifestacja żałobna z powodu tragicznej śmierci 

ś. p. ministra Pierackiego
W czorajsza wielka m anifestacja  ża­

łobna społeczeństwa wileńskiego p rzy ­
bra ła  niezwykłe rozmiary.

Aa plac Łukiski po godzinie 6-ej za 
eżęły napływać tłumy obywateli i dziesią 
tki organizacyj ze sztandaram i. Plac zo. 
stał wypełniony. T łum  zalał także je z d ­
nię ul. Mickiewicza i wyciągnął się dłn 
giemi sznuram i po obu s tronach  ulicy 
aż do Katedry, s tanął w a le jach  ogródka 
przed urzędem  wojewódzkim i ogrodem 
„Cielętnik“. Ogółem wzięło udział w po 
chodzie przeszło 40 tys. osób. M ilno nic 
widziało już od bardzo daw na takiego o- 
grom u tłumów, tak wielkiego uzewnętrz 
nienia myśli zbiorowej. Świadczy to, że 
czyn zbrodniarza-terorysty  wstrząsnął 
do głębi psychiką ludności miasta.

P o n ad  m orzem  głów na placu wzno 
siło się zgórą sześćdziesiąt różnobarw 
nych sztandarów. Wiele organizacyj sta 
nęło po raz pierwszy we wspólnym, kai 
nym  szeregu. Manifestacja żałobna Wii 
na objęło całe miasto.

Nu placu Łukiskim  z mównicy, prz\ 
b ranej barw am i narodow em i i kirem, 
przemówił do zebranych p. poseł Kamiń 
ski. Głos jego wzmocniły dwa m ik ro fo ­
ny, a fale radja poniosły n a  całą V i leń 
szczyznę i Polskę...

PRZEMÓWIENIE 
POSŁA K A MIŃSKIEGO,

1’oset K am iń sk i m ów ił, że do P o lsk ie j N ie­
pod leg łe j szliśm y pezcz w alkę, d e cy d u jąc  sie nu 
W y stąp ien ia  krwaw** bo  do p rz e lew an ia  k rw i 
by liśm y  zm uszen i. Dziś zaś, w P o lsee  N icpod 
ległej, lego  ro d z a ju  w y stąp ien ie  je s t czy n n ik iem  
d em o ra liz u ją c y m  życi* n a ro d u . W y stąp ien ie  
to  je s ł tak ż e  czy n n ik iem , k tó ry  m u sia ł w strzn  
sn ąć  do  g łębi n u sz ą  n a ro d u .

ł l i s to r ja  nasza n ie  zn a  p o d o b n y eh  c zy n n i­
ków . Sądziliśm y  tak że , że n ie  będziem y ich 
m ie li, ż r  n ie  m am y c h o ry ch  częśei. Jed n ak że  
n asze  ra ch u b y  o k a za ły  się  n ied o b re . N a ró d  jest 
zdrów  —  to  n ie  u lega w ątp liw o śc i —  a le  są 
ch o re  n ie k tó re  jeg o  części. Z choroby  ty ch  czę­
ści zdaw aliśm y  sp raw ę  —  p a trz o n o  je d n a k  n a  
to  z w y ro zu m ien iem . N iesłusznie ta k  p o s tę p o ­
w aliśm y. M usim y te ra z  te  ch o re  części w ypalić  
go rącem  żelazem

T a m łodzież  „n a ro d o w a " , k tó ra  m a w ą tp li 
wo.ści, czy obóz n asz  idzie  d o b rą  d rogą , m oże 
p rz ek o n a  się  i pod sz tan d a rem  o d ro d z o n e j Hze 
ezy p o sp o lite j p o m asze ru je  z nam i w spó lną  d ro  
M-

M usim y elem en ty  d e s tru k c y jn e  p o staw ić  po 
za n aw iasem  życia.

A. p . M in iste r P ie ru ck i p ad ł ju k  ż o łn ie rz  i 
żo łn ie rsk im  ro z k a z rm  zo sta ł pożeg n an y  przez 
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o . M usim y ja k  żo łn ierzu  
s ta n ąć  n a  baczność i ja k  żo łn ie rze , gdy z szcre  
gu u b y ł ko lega, sz lusow ać.

„B aczność! Obyw a ie le  m ia s ta  W ilna . G enera ł 
B ro n isław  P ie ra e k i p a d ł n a  szań cu  Itzeczypns- 
p o ltte j, w i konywru ją e  sw ó j o bow iązek . M asze 
rów ne n a p rzó d  do  R zeczypospo lite j N ow ej. 
M łode p o k o len ie  sz lusow ać! Do n as!“

POCHÓD I KONDOLENCJE.
Po przem ów ieniu  posła Kamińskicgo 

oddano hołd śp ministrow i Pierackiem n 
jednom inutow em  milczeniem, poczem 
po odśpiewaniu przez chór pocztowców 
,,Requiem“ Chopina i odegraniu m arsza  
żałobnego przez orkiestrę 6 p. p. Leg.

— im ponujący  pochód ruszył ulicą Mic 
kiewicza do urzędu wojewódzkiego.
. P rzed  urzędem wojewódzkim p. se­
na to r  Abramowicz wręczył p. wojewo 
dzie Jaszczołtowi, k tóry  wyszedł w o to ­
czeniu szefów urzędów niezespolonycli
II-giej " is tancji  w Wilnie, kondolencje 
treści następującej:

„Panie W ojewodo!
Społeczeństwo wileńskie, zgromadzę 

ue w dniu dzisiejszym na placu Łukis- 
kim w wielotysięcznym  zespole, bez róż 
niey narodowości i wy znania, głęboko 
wstrząśnięte uczuciem zgrozy i oburzę 
nia wobec tragicznego zgonu jednego z 
najdzielniejszych Obywateli Rzeczypos­
politej, mężnego Żołnierza i Oficera 
W ojsk Polskich, wybitnego Męża Stanu 
i Ministra, ś. p. Rronisława PIERACKIE 
GO, składa na ręce Pana W ojewody wy 
razy bezwzględnego potępienia dokona­
nej zbrodni oraz zapewnienia gotow ości 
do solidarnego z Rządem wysiłku kn 
utrw aleniu w Państw V poczucia obo 
wiązku obywatelskiego, poszanowania 
prawa i karności oraz ku wytężeniu sił 
fizycznych i umysłowych w* pracy dla 
dobra i potęgi Rzeczypospolitej^,

Po odegraniu  m arsza żałobnego, któ 
rego wysłuchano w ciszy i skupieniu, 
pochód ruszył p rzed  gm ach Inspek tora­
tu Amiji, gdzie poseł B irkem nayer zło 
żył na ręce generała Dąb-Biernackiegi?w 
kondolencje treści następującej:

„4*011 i* Generale! 
Społeczeństwo miasta W ilna, jak najży 
wiej w swych patrjotycznych i państwo 
wych uczuciach wstrząśnięte potworną 
zbrodnią, dokonaną na osobie ś. p. Mi 
nistra Pierackiego, złożyło na ręee P a ­
na W ojewody, jako Przedstawiciela Rzą 
dii, wyrazy swego najgłębszego żalu, o- 
raz zapewnienie o swej pełnej gotow oś­
ci do czynnego współdziałania z Rządem 
w kierunku zabezpieczenia yy* Państwie 
ładu, porządku i prawa.

Te same uczucia i tę samą gotowość 
wyraża społeczeństwo również na ręce 
przedstawiciela Arinji, jako najściślej­
szej Rodziny, z łona której wyszedł ś. p. 
gen. Pieraeki, żołnierskiem życiem dla 
Polski i ofiarną śmiercią na posterunku 
dając przykład, jak winno się służyć 
sprawie W ielkości Ojczyzny.

Stając karnie narowili z Armją wo­
bec nakazów Rządu Rzeczypospolitej, 
społeczeństwo składa wyraz swej zdecy­
dowanej woli godnego odpowiedzenia 
temu wzorowi, jaki swein życiem i swą 
śmiercią dał wszystkim obywatelom, ś.p. 
generał i minister Bronisław Pieraeki4*,

Generał Dąb Biernacki odpowiedział 
k ró tk iem  przemówieniem, zwracając się 
do żołnierzy i obywateli Wilna.

Kiedy w roku  1914 Legjony szły na 
bój z wrogam i Polski, każdy  z legjoni 
stów gotów* był oddać za ojczyznę krew

i życie. Gotów był oddać i oddaw ał za 
ojczyznę i ideę wszystko co miał naj 
wspanialszego i najdroższego. Nie myślał 
jednak, że przyjdzie się m u ginąć w 
Polsce Niepodległej od kuli n ie .  wroga, 
lecz Polaka. Podobnie jak  w roku  1914, 
tak i teraz staną wszysej w szeregu, go ­
towi na wszelkie ofiary. Ani jeden nie 
drgnie, ani jednego nie opanuje  trw o­
ga*

Generał Dąb-Biernacki zakończył 
przemówienie okrzykiem  na cześć M ar­
szałka Piłsudskiego.

Po odegraniu  m arsza  żałobnego po ­
chód został rozwiązany. (w*}.

DWA TYSIĄCE KOLEJARZY 
W POCHODZIE

O goilz. 17 m. 45 kolejarze i wrszystkic 
związki kolejowe, zebrały się przed gma 
cliem Dyrekcji Kolejowej, skąd zw artym  

.szeregiem udali się na Plac Łukiski.
Z P lacu Łukiskiego, kolejarze w ogól 

nym  pochodzie w liczbie ponad 2 tys. 
osób, poprzedzani przez orkiestrę kolejo­
wą, z naczelnikami Służb i Biur, z Dyr. 
K. P. na czele, przeszli pod Gmach In ­
spektora Armji, Gen. Dąb-Biernackiego.

Pochodem kolejarzy dowodził sp iaw  
nie i energicznie Nacz. Biura Personalne 
go. m jr  Ludwik Naimski.

Kondolencje
J. M. Rektor prof. dr. Witold Stanie­

wicz zaraz po o trzym aniu  wiadomości
0 tragicznym zgonie ś. p m in istra  Bron. 
sławTa Pierackiego złożył w imieniu U ni 
wersy te tu Stefana Batorego osobiście 
kondolencje p an u  wojewodzie i w*ysłał 
depesze do pana prezesa rady  ministrów
1 wiceministra Kazimierza Pierackiego. 
Nadto w dn iu  18 b. m. rano wydał J. M. 
Rektor odezwę do ogółu młodzieży aku 
deimickiej i kurendę do członków* grona 
nauczającego i urzędników*, w*zy\vając 
wszystkich do wzięcia udziału w* m a n i ­
festacjach żałobnych

* * *
Konsul Łotewski Donas nadesłał Pa 

nu Wojewodzie W ileńskiemu pismo kon 
dolencyjne, treści następującej:

W ;lce S zanow ny P a n ic  W ojew odo!
„G łęboko p rze ję ty  w iad o m o ścią  o zb ro d n i 

czym  zam ach u  d o k o n an y m  n a  osob ie  ś. p , m i­
n is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  B ro n is ław a  P io rąc  
k iego  śpieszę  złożyć n a  ręce  P a n a  W ojew udy  
m o je  n a jszcze rsze  w spółczucie  d la  R ząd u  Pol 
sk leg o  *.

Ł ączę w yrazy  g łębokiego  szacu n k u  i p ra w ­
dziw ego  p o w ażan ia .

(— ) K onsu l Ł o tew sk i DONAS.
ł  * *

Zarząd Polskiego Towarzystwa Krzt 
wiepia Wiedzy Handlowej i Ekonomicz 
nej w Wilnie wysłał wczoraj następująct j 
treści depeszę kondolencyjną.

P ltE M JE K  K O ZŁO W SK I, W ARSZAW A.
„ W strz ąśn ię c i do  g łębi p o tw o rn ą  z b ro d n ia , 

d o k o n a n ą  n a  osob ie  b u jo w n ik a  o N iepodleg łość  
ś. p. M in istra  B ro n is ław a  P ie rack ieg o , w sp ó ł­
p ra co w n ik a  W ie lk ieg o  B udow niczego  P o lsk i Za 
rz ąd  P o lsk ieg o  T -w a K rzew ien ia  W iedzy  H an d lu  
w ej i E k o n o m iczn e j w* W iln ie  i D y re k c ja  lu s ly  
lu tu  N au k  U and lo w o -G o sp o d arczy c li sk ła d a ją  
w y razy  g łębokiego  ź a lu “.

P rezes Z a rz ąd u  M. BIERNACKI.
* * *

W związku z tragiczną śmiercią ś. p. 
Bronisława Pierackiego, Ministra Spraw 
Wewnętrznych, Rada Notarjalna w W il­
nie-wysłała na ręce Pana  Ministra Spra 
wiedliwości w dniu 16 bm. depeszę tre­
ści następującej:
M IN ISTER  SPR A W IED LIW O ŚC I, YYARSZa WA

„YV im ien iu  Izby  N o ła r ja lu e j w W iln ie  sk ła  
d am y  n a  ręee  P a n a  Y lin istra  w y razy  zgrozy  i 
h o lu  z p o w o d u  z b ro d n i d o k o n a n e j n a  n ieo d ż a ­

ło w an e j pam ięc i M in istrze  B ro n is ław ie  P ie rac - 
k iin “.
R ada  N o ta r ja ln a  w YYrSlnie P re z es  ROŻJSOW SKł 

W iee-P rezes BJj.YKO.
* * *

W czoraj odbyło się posiedzenie zarzą 
du i rady  Centralnego Związku Drobnych 
Kupców Żydowskich w Wilnie, na  któ- 
rem  uchwalono przesłachtelegram kondo 
lencyjny do Prezesa Rady Ministrów, 
treści następującej:

„G łęboko w strząśn ięc i n iecnem  zab ó jstw em  
m in is tra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  B ro n is ław a  P ie  
ra ik ie g o , sk ła d am y  h o łd  Jeg o  sz lac h e tn e j pa  
m ięci*.

Zw. D ro n u y eh  K upców  Żyd. w W iln ie.
Następnie uch\\*alono wysłać delegac 

■ję na dzisiejsze nabbżeństY vo.

Rezolucja członkow 0. M. P. 
w Wilnie.

C złonkow ie O rg an izac ji M łodzieży P r a c u ją - 
ceJ> zg ro m ad zen i n a  N ad zw y eza ju cm  YYTtlnem 
ż e  irau iu  w O gnisku  lin. Jó z e fa  M o ntw ilta  p rzy  
ul. Z arzeczn e j 42, z ca łą  bezw zg lędnością  p o łę  
p ia ja  u h y d n ą  znwMlnię, ja k ie j  d o k o n a n o  nir ś. 
p. .M inistrze B r. P ie rae k im .

S tw ie rd za ją c  p rzy te in , że ja k  n a jo s trz e j p rze  
c iw stuw ią  się w im ię  sp raw ied liw o śc i sp o łecz ­
n e j z eałę  e u e rg ją  m ło d z ień czą  czy n n ik o m  i tu  
dzium  godzącym  w podstaw y m o ra ln e  P a ń s tw a  
P o lsk iego .

N a z e b ra n iu  u ch w alo n o  ró w n ież  p rzes iać  
deueszi k o n d o len c y jn ą  do  p a n a  w .-m in. Do 
lnuow sk iego

K. 0 . P. w h.ołOzie ministrowi 
Pierń.Kiemu

W zwązku z tragicznym  zgonem m i ­
nistra P ierackiego dowództwo K, 0 .  P-u 
nakazało  przyozdobić czarnemi szarfa 

’ mi wszystkie budynk i należące do K. O. 
P  u oraz główne strażnice graniczne. Po 
zatem  n a  terenie wszystkich oddziałów 
wproY\radzono 28-dmową żałobę.

Obchód żarobny Z. P. 0. K.
Związek P racy  Obywatelskiej Kobiet 

urządza dnia 20 czerwca r. b. (środai 
w lokalu Związku przy ul. Jagiellońskiej 
Nr. 3/6 m. 3, żałobny Obchód ku uczcze­
niu tragicznie zmarłego ś. p. Ministra 
Spraw  W ewnętrznych Bronisława P ie ­
rackiego.

Początek o godz. 8-ej wieczór.

zi, nie troszcząc się naw et o nie, skoro 
Żołądź z Zonią doszli wreszcie do m atry  
monjalnego porozumienia. To już sp ra ­
wa gustu i sym patyj autorki, jednak 
sym patje te dzisiaj już nie mogą liczyć 
na współczucie w społeczeństwie poz i 
w arstw am i ziemiańskiemi, k tó rym  m o ­
że im ponow ać to, że różne Żołędzie m a ­
rzą o tem, aby ,wznieśćf‘ się przez spo­
krewnienie się z n iemi na  wyższy, jak  
m niem ają  szczebel społecz.ny i poza róż 
nemi żołędziami, k tó rym  może schle­
biać to, że ich typ został dodatnio ok re­
ślony sv literaturze. Poza tem napraw dę 
nie sposób uwierzyć żeby Żołędziem 
kierow ały  jakieś inne uczucia oprócz 
ambicji, a Zonią inne oprócz p rym ityw ­
nej samiczości, u lem perow anej nieco 
przez staranne wychowanie.

W  akcji politycznej naczelne miejsce 
zajm uje w alka między Żołędziem a ko- 
rolonkiem. Tło stanowią wieśniacy, o 
k tó rycn  w alka się toczy W przedstaw ie­
niu tej walki n rak  rzeczy najw*ażmejszej. 
B rak  uwydatnienia  oblicza politycznego 
w*odzów. ,To, co oni m ów ią  do chłopów 
to rzeczv zdawkowe. W wirze w*alki n ikt

nie filozofuje, ale b rak  tu jakiegoś ze tk ­
nięcia bohaterów  akcji, k tóreby odsłania 
ło ich YY*łasną duszę, te m otory  psychicz 
ne, które ich skłoniły stanąć po tej lub 
tam tej stronie. Przecie Korolonek to emi 
sarjusz stronnictw a o sprecyzowanym  
programie, a Żołądź prowadzi robotę nie 
tylko społeczną, lecz i ideow*o politycz 
ną. Brak jakiejś sceny w rodzaju  tej, ja 
k ą  dał np. Sienkiewicz w Ogniem i m ie­
czem, m alu jąc  nam iętną  rozmowę 
Chmielnickiego ze Skrzetuskim o posta­
wie ideowej kozactw*a i Polski, gdy ten 
ostatni był w*ięźniem na Siczy. Bez po 
dobnego m om entu  cała walka Żołędzia 
z Korolonkiem traci s en sp n ab ie ra  jm- 
sm aku przygód kowbojskich, w* których 
walka istnieje poprostu  dla w*nlki, a u- 
czestnicy jej schodzą do rzędu zupełnie 
bezmyślnych rozdrażnionych i napusz­
czonych jeden na drugiego kogutów.

Zwróciłem uwagę przedewszystkiem 
na te m om enty, k tóre  m ojem  zdaniem 
są defektam i powieści, jeżeli ją  t rak to ­
wać realistycznie.. A trzeba ją  tak  t r a k ­
tować bo inaczej się nie da. Nazwałbym 
ją  raczej powieściowym reportażem. Re

portaż jest tylko fotografją, ale foto- 
grafją  artystyczną, w k tóre j  au to r  je­
dne m om enty  tuszuje, inne podkreśla i 
przez to w kłada w rzeczywistość kopjo 
w a n ą  swą Yvłasną myśl i swoj własny 
punk i  widzenia. Otóż p u n k t  widzenia au 
torki jest m ojem  zdaniem za szlachecki, 
za ziemiański. Ze zbyt klasowego stano- 
w ska spogląda au to rka  na deklasującą 
się rzeczywistość, aczkolwiek sympatja- 
mi i p rzekonan iam i oraz zain teresow a­
niam i zdaje się całkowicie podążać za 
postępem. Z tego rozdwojenia wewnętrz 
nego au to rk i zdają się płynąć wszystkie 
te niedociągnięcia, o k tó rych  mówiłem. 
Stąd to mimowoli b ana lna  spraw a Żo- 
łądzia i Zoni s tała się osią powieści, a 
tylko tłem dla niej zostały o wiele c ie­
kawsze i z n iem ałym  talentem m a ­
lowane m om enty  społecznego i politycz 
nego życia wsi kresowej. N aprawdę 
m niej nas obchodzi to, co myślał w koń 
cu Michaś Kunicki o Żołądziu, Zoni, Ka­
zi, i o sobie, niż to, jak  te myśli oddzia­
łały na społeczne i polityczne życie te 
goż Michasia, jego wsi i  całego powiatu. 
Tym czasem  au to rka  o tem już nie m ó ­

wi, bo Zonia i Żołądź m ają  stanąć na 
ślubnym  kobiercu.

Nie wiem y również mic o dalszych 
przeżyciach -nieszczęśliwej Ulki, żony 
chłopa wplątanego w aferę dywersyjno 
polityczną Korolonka em isarjusza bol­
szewickiego. Nie wiemy mic, o m yślach 
i uczuciach wsi, która patrzy ła  na  „zwy­
cięstwo ŻołądziaT Nierozsądnem było­
by m niem ać, iż tego rodzaju zwycięst 
wa p rzek reśla ją  zupełnie robotę ennsar- 
juszów bolszew-ickich, zwycięstwa zew 
nętrzne i poYvierzchoYvne, zwycięstwa po 
licyjno -2  dminis trący jne.

Powieść jest bardzo ciekawa n ap isa ­
na z niem ałym  talentem, pod każdym  
względem godna uwagi, ale niestety nie 
skończona w SY vej części najistotniejszej 
i przytłoczona nieco zbytniem  zaakcenbi 
w aniem  i szablono\vem wykończeniem 
akcji miłosnej, dla k tórej au to rka  opor- 
tunistycznie m iejscami naw et realizm d o  
święciła. W ł. Arcimowicz.

— Sprostow anie. W  p ow yższym  fe lje ton ie
n a  str. 3, szp. 2, nv. 4 od d. w in n o  być: Z d aw ało  
b y  się , że jes t  to spo łeczeńs tw o zd ek laso w an e .
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Na scenie i estradzie
Teatr letni

„Moja siostra i ja“ komedia muzyczna 
Bera i Verneuil’u. M uzjka Benatzky‘ego.

Komedja m uzyczna nie w teatrze mu 
zycznym? Coś tu nie jest w porządku. 
T rudna  egzystencja dw uch teatrów  w 
Wilnie jakoś się jeszcze u trzym uje  przy 
w yraźnem  rozgraniczeniu a trybucji k aż ­
dego z nich. Natomiast, jeżeli k tóryś z 
teatrów  upodabnia  się do rep e r tu a ru  swe 
go kolegi —  to rob ' się rzecz niedobra, 
publiczność obdarza się dwom a grzyba- 
m ; w barszczu, a do stosunków p okrew ­
nych instytucji wprow adza się zupełnie 
zbędne zadrażnienie. Można zrozumieć, 
ze d ram atyczny  teatr miejski, wchodząc 
do letniej siedziby na okres ciepłych (in 
spe) miesięcy, uczuwa potrzebę zmiany 
tualety w form ie bardziej „lekkiego"' 
repertuaru ; nic. również dziwnego, że 1- 
dzie po linji bardzo trafnego wyczucia, 
iż najbardziej do cha rak teru  naszego te ­
a t ru  letniego pasuje  rodzaj lekkiego wi- 

%dowiska muzycznego, co też do nieda 
w na było od lat dziesiątków w B ern a r­
dynce prak tykow ane. Godnym jednak 
ubolewania jest fakt, że teatr operetko­
wy odcięty jest w lecie od na jodpow ied­
niejszej dla siebie .^iedziby ogrodowej, 
k tórej w ym agania  repertuarow e z a sp a ­
kajać byłby najbardzie j powołany. Z 
drugiej zaś strony —  nasz teatr  miejski 
m ający  w yrobioną już m arkę  placówki 
solidnej i odpowiedzialnej, bynajm niej 
sobie laurów nie przysporzy podobnymi 
odskokam i w dziedzinę nie swoją, a n ie­
potrzebnie ściąga na siebie podejrzenia  o 
zakusy konkurencyjne.

Podobne zarzuty byłyby jeszcze k o ­
nieczniejsze, gdyby osta tn ia  premjc-.i 
nietylko nosiła  nazwę koinedji m uzycz­
nej, ale nią była istotnie. „Moja siostra 
i ja"  to raczej urocz-o naiw na komedja z 
muzyką. Komedja o cnotliwym mł.i 
dzieńcu, nie m ogącym  p o k o c h a j  świet­
nej i ro g a te j  księżniczki, lecz tylko jej 
sobowtóra w postaci ubogiej, skrom nej 
ekspedjentki. W rezultacie różnych n ie ­
szkodliwych przejść, cnotliwy młodzii 
niec obiecuje przystosować się do bo­
gactw swej żony. ona zaś ma mu w tern 
pom óc i młodzi m ałżonkowie god/.j 
się. Niefrasobliwa ta h istory jka ma miry 
nastró j  i dużo sentymentu, co "jeszcze 
podniesione zostało przez muzykę Bo- 
na tzk y ‘e;go. dająca  dużo integralnie m u ­
zycznego h u m oru  (w ry  fonie i rysunku 
melodyjnym), lub s .w arzającą  wymaga 
ny nastró j w m term edjach . Do wykona-

MIEJSKI TEATR LETNI
w Ogrodź i po Bern irdyńa kim.

D z li I jutro o godz. 8.30 w.

j Moja siostra i ja j

nta muzycznej części ról oczywiście ze­
spól fealru dram atycznego nie mógł roś 
cić pretensji  —  dobrano  m u więc do p o ­
mocy w tern gościnnie w ystępujących 
pp. H. W ańską  i Iwańskiego. Tworzył i 
oni bardzo wdzięczną parę  przez g re  i 
śpiew, u trzym ane w należytej barwie: w 
charakterystyce  trafnej, a n ieprzejaskra 
Wjonej. Baidzo wybitne zacięcie wodewi 
listki w skazała p. W ilińska — co za p la ­
styka mimiki, ge.du i dy kcji, .gdyliy jesz­
cze poddać wyszkoleniu jej ma tor ją? gh- 
sowy, mogłaby p W ilińska okazać się 
siłą nieprzecię tną o uzdolnieniu wielo- 
s tronnem. Przepyszny epizod pijacki dał 
p. Wołejko. Dużo komicznego ruchu  
wprow adził _>. Woskowski, p rzesadza­
jąc nieco w pom ysłach językowych. P 
Kersen wyofiraźał liraliiego wigierskie­
go-

Nad muzyczną s troną  komedji czu 
wał bardzo umiejętnie  p. Czosnowski, to 
leż m ały liczehnic zespół orkiestrowy 
towarzyszył spraw nie par ljom  w okal­
nym, k tóre odtworzone były udatnie.

T ak  więc mamy obecnie dwa teatry 
gra jące rep e r tu a r  teatru  muzycznego, 
(nly by podobna anomalj;. m iała się pow 
tarzać, to, opraw a w ym agałby rad y k a l­
nego uzdrowienia. A. W.

Hanka Ordonówna
Po Palestynie... w W ilnie

Duż-o się o lem pisało, żte wybitna 
pieśińarka jedzie do odrodzonej Ojczy 
zny Izraela; potem  czytaliśmy7, że w Je­
rozolimie i w Teł Avivie, zbierała lam y 
i g raeple  apple, że słysząc przeboje ży­
dowskie „Iddisze Marne" i inne, m ło ­
dzież hebrajska  szalała z zachwytu, a p. 
H anka  bystro  się uczyła po heb ra jska  i 
po arabsku.

Zaciekawienie było więc duże w ca ­
lem Wilnie, jak ie  też przywiozła now oś­
ci ze swej podróży ? 'Usłyszeliśmy też na 
okrasę daw no znanych utworów, parę 
egzotycznych przywiezionych z krainy 
pustyni i gajów pom arańczow ych. P ro ­
gram  zaczął się od m azura, w stroju stv 
lizowanym na ułański; trzeba przyznać, 
żc to się nie udało. P. H anka jest zbyt 
sztuczna i celebrahia w swTy7cli koncep­
cjach dek łam acyjnych . by odtworzyć ta 
ka pełną prostoty  i świeżości lirycznej 
piosenkę jak „Jeszcze jeden m azur dzi 
siaj "... Patos p ieśniarski doskonale ilu 
s trujący takie rzeczy jak „Balladę o 
trzech górnikach", w spaniałą  jako ge.'st 
. głos, sięgający w7ysokiego tragizmu, to 
nawet zm anierow anie  i przerzuty  to n a ­
cji, użyte um iejętnie i podkreśla jące/ 
wstrząsającą treść, w7 m azu rk u  dawały 
niepotrzebny cężar i zmieniały styl pin 
senk, F rancuska  i rosyjska piosenka od 
śpiewane zostały znanem i sposobami.

zawsze niezawodnemi, gdyż. głos.Ordon 
ki ma len specjalnie drażniący  nerwy 
dźwięk, k tóry  każe zapom inać o nianie 
rze, o przesadzie, o szablonie i zawsze 
wywołuje pewien dreszczyk, łubiany 
przez publiczność. Bardzo ciekawe, i 
wspaniale wykonane były piosenki Wab 
skie, zwłaszcza ..O przyjdź już" miało 
magię obcesji, k tó re j  trudno się było 
op r/eć  i przywoływało wizję pociągają 
cej pustyni, wołającej m agnetycznie ku 
sobie. Przytem  gardłow e dźwięki arab- 
'k ie j  i hebrajskie j mowy, doskonale sic 
nadają  do timbre głosu Ordonki, zaciąga 
niemi jakby to były jej mowy p rzy ro ­
dzone.

Prześlicznie wyglądała jiie.śniarka ja 
ko łabądź i ta piosenka, i lustrowana stro 
jom i gestem w y * o la ła  szmer zachwytu 
na sali. K ujaw iak zdobył bodaj najwię 
cej oklasków7, bo też koncertacja  lego nu 
rneru jest doskonała; strój niby wsiowy 
stylizowany7 a la S tr i jcńska ,  zacięcie i 
gesl wyborne. Wiedeńska p iosnka po nie 
miecku, i znany u tw ór Melodje W arsza 
wy, na zakończenie, były jeszcze jednym 
dowodem umiejętności artystk i przerzu 
cama się w7 rozm aite  style  i postaci, w y­
woływania w7rażeń śmiechowyeh i tra 
gicznych, efektów7 hum orystycznych 
(Dwie niajstrowe), liryczno wesołych 
(Im Pralerj,  bohatersk ich  (Melodje W ar 
sza wy i Górnicy), a znów Piosnka senty 
m entalna i „Musisz" w prow adza s łucha­
czy widzów w nam iętny  kręg nocy upal 
nycli, zmysłowych pieszczot pociągu n i 
S m ie r j j i  życie,- i różnych z tego kom 
pleksu uczuć, wrażeń i pomyśleń, ilusP"o 
wmnych przez in terp re ta to rkę  wymów 
liym a oszczędnym gestem rąk, w ach la­
rza, ruchem  ‘bioder, albo denerw ująco 
podniecającem  przytupyw aniem  obcasa

Lulnia była pełna i oklnskiwrała liro 
czą p ieśn iarkę  jak zwykle nader gorąco. 
Zakończenie, k tóre  śpiewu rzucając 
kwiaty, chw ytane zwłaszcza przez młrf- 
dzięż na galerji, jest ładnym  i kurluazy j 
nym gestem, wrzględem wiernej jmblicz- 
ności wTilcńskiej. Hro.

Teatr muiyczny „LUTNIA*

BOHATEROWIE
W ystępy Janiny Kulczyckie].

Wiek królów Anglp
Z o k a z ji u ro d z in  k ró le  Je rze g o  V, pew ne 

p ism o  an g ie lsk ie  p rz y p o m in a , iż ty lk o  p ięciu  
m o n a rc h ó w  an g ie lsk ich  p rzek ro czy ło  w iek  88 
la t, a  m ianow ic ie : k ró l W ik lo r  i k ró l Je rzy  III 
k tó rzy  żyli p o  82 la ta , J e rz y  II (77 lu t), W illi­
am  IV (72 la ta )  i k ró lo w a  E lżb ie ta  (70 la t) . —  
1‘rzec ię ln y  w iek  w ładców  A nglji w ynosi 55 la t, 
J e rz y  V zatem  zn ączu ie  p rz ek ro e zy ł tę  grau iee. 
„L ong  m ay  lie re ig n s  o v e r  o s!‘* - m ów ią  An 
glir.s o sw ym  m o n arsze

DZ I Ś
rozpoczyna się ciągnienie I-ej klasy 

XXX loterji Państwowej,
Jeżeli jeszcze nie nabyłeś losu, to spiesz się.

Główna wygrana W j.O O o  złotych
przypada na ostatni dzień ciągnienia I-ej 

dasy t. j. w piątek 12b. m.
Pozostałe losy są jeszcze do nabycia 

\v niektórych kolekturach.

E fek to w n a  suknia .

List do redakcji
Szanow na  Redakcjo!

Kładę lu e s  oszczerczym  p lo tk o m  oraz  in sy ­
nuac jom ,  p ro w o k a cy jn ie  ,.od uclra d o  ucln." 
przez wro-gów m oich  rozs iew anym , że ja  „ p r o ­
wadzę  w  W a rsz a w ie  b r u d n ą  akc ję  an ty l i łew- 
ską(?!)i, p o w o d u ją c  się ty lko  uczuc iem  zemsty 
za to, iż m i n ie  d ano  m agnack ie j!? !)  em e ry tu  
ry... Chcia łem  m ilczeć o m o je j  sp raw ie  oso b i­
stej,  lecz sp ro w o k o w a n y  mówię.

W łaśn ie  sp raw a  m oje j  e m e ry tu ry  u ja w n i l i  
n ieo czek iw an ie  cały szereg u w łacza jący ch  mo 
je j  czci i godności fak tów , k tó re  zniewolił",• 
m n ie  do wyciągnięc ia  konsekw encj i .

l ia n o  m i do z rozu m ien ia ,  b a rd zo  n ied y s k re t ­
nie,  że s t ro n y  nie ty lko  sfe r  m ia ro d a jn y c h  
u rzędow ych ,  lecz i ze sfer  l i te rack ich ,  że nie 
jes tem  u w a ża n y  za „ raso w eg o "  L itw ina ,  że j e ­
stem p o d e jrz an e g o  g a tu n k u  L itw inem , 
p o lo n izu jący m  d u c h a  n a ro d o w eg o  Litwy,  nie  
chcę bow iem  należeć do tak ich  zw iązk ó w  pa- 
Ir jo tycznych ,  j a k  „Z w iązek  W y zw o len ia  W iln a" . 
„Z w iązek  S zau lisó w ", a  w s to su n k u  do Polski  
choć ją  n ie raz  k ry ty k u ję  zac h o w u ję  „ p o d e j ­
rzan ą  rezerwę".. .

Z ap o m o g ę  e m e ry ta ln ą  (nie em ery tu rę )  wy 
znaczono  mi ty lko  z m iłos ie rdz ia ,  w d ro d ze  wy 
ją tk o w e j  łaski,  a le  pod  w a ru n k iem ,  że —  jeżeli 
nie będę  „ lo ja ln ie"  s i ę , sp ra w o w a ł  —  rz ąd  re ­
z e rw u je  sobie  p ra w o  cofn ięcia  tej zapomogi.. .

Dano mi a rc y w y ra ź n ie  do  z ro zu m ie n ia  (cichy 
nakaz),, że jes tem  w Kownie o so b n ik iem  n ie p o ­
ż ąd an y m , że d o g o ry w ać  w egetacy jn ie  m ogę 
gdzieś n a  p row inc ji ,  p o d  c zu jn ą  o p iek ą  policji,  
bo  d e m o ra l iz u ją c o  dz ia łam  n a  z a p a lo n ą  m ło ­
dzież i p ro w a d zę  t a jn ą  ak c ję  „ p ro  P o lo n ia " . ..

Z ro zu m ia łem  to „d aw a n ie  m i do z ro z u m ie ­
n ia"  i w róc i łem  do Polski ,  gdzie p ra co w a łem  
la l  25, skąd  m n ie  p o w o łan o  do iKtowna w r. 1923 
w łaśn ie  na  j a w n ą  akc ję  „ p ro  Polonia" ' na  Unl 
w e rsy  leci e Kow ieńsk im !

W ró c i łem  do P o lsk i  n ie  po to, by  „L itw ę  
bezcześcić"  ( jak  głoszą p lo tka rze ) ;  lecz po  to 
by w k u l tu ra ln e m  ś ro d o w isk u  p o lsk iem  ochło  
nąć. i o d zyskać  rówmowagę sił tw órczych ,  z a ­
c h w ia n ą  w a lk ą  o b y t  w Kownie.. .  O L itw ie  
m ów ię p raw d ę, bo  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  o- 
be łg iw ać n ie  cbcę l Ż adne j  z d ra d y  s ta n u  n ie  po 
pe łn iam , bo  —  ja k o  L itw in  —  m a m  p ra w o  m ieć 
o d m ie n n e  zd an ie  o Polsce  d P o lak ach ,  m a m  
p ra w o  k ry ty k o w a ć  n ie fo r tu n n e  w yczyny  tych 
co to  u z u rp o w a l i  m o n o p o l  m ó w ien ia  w  im ie ­
n iu  L itw y,  m a m  p ra w o  n ie  u z n aw a ć  d o g m a tu  
litewskiego, m a m  p ra w o  L itw y  n ie  id en ty f ik o ­
wać  z p a r t j ą  rządzącąl . . .  R abem  n ie  łnyłem i nie 
będę!...

Jeżeli  ze m n ą  —- J. A. H e rb aczew sk im  — 
„eli ta '  k o w ie ń sk a  n ie  u m ia ła ,  n ie  chc ia ła  się 
po rozum ieć ,  dogadać ,  p rzez  10 lat  m o ją  osobę 
sz y k a n u ją c  i p ro w o k u ją c ,  to t e m  b a rd z ie j  nic 
b ę d ą  mogli  sję d o g a d ać  z W iln ian am i!  Bo W i l ­
n ian ie  —  to w łaśn ie  H e rb arzew scy !  W ła śn ie  ci 
„ p o d e j rza n e j  ra sy  L itw in i" ,  skazan i  na p rz y ­
m u so w e  wymarcie! . . .

„T acy  są n a m  n iep o trzeb n i!"  —- w y raz i ł  się 
o m n ie  pew ien  lu m in a rz  l i tewski  p o gard liw ie  
W ięc  n ie  dziw , że n iep o t r z e b n y  w  K ow nie  J. A. 
Horbaczew sk i  m o że  się z rob i  p o t rze b n y m  w7 
Wlarszawie, w  Polscel

Logicznie  i jasno!  Bez sen ty m en tu ,  ta k  po 
g a rd zan eg o  w a rc y p a ń sk ien i  Kaunasie. . .

Łączę w y razy  g łębokiego p o w a ża n ia
J. A. H “rta e z e w s k i.

W a rsz a w a ,  10 r z e rw c a  1934 r.

Mody paryskie
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Pobili do śmierci i zbiegli Widzę

H p iw ia rn i, 'n a h z ą e e j  d o  S w ifsk ie j L e i w  Mi 
ch a lisz ltach , zn a lez io n o  n iezn an eg o  m e ic iy e n ę  
w  s ta n ie  n iep rzy to m n y m . L ek a rz  s tw ie rd z i! sil 
ne p o b ic ie  n nkoin-y p raw eg o  u c h a  i k rw o to k . 
K an n y , n ie  odzy sk aw szy  p rzy to m n o śc i, zm arł. —

U sta lo n o  i t  c m a rh rm  je s t  k ru p o w is  W ik to r , m ic 
sz k a n ie c  W iln a  (W iw u lsk ieg o  22), k tó ry  p ra c o ­
w ał p i* j  b u d o w ie  d ro g i W iln o  — K o b y lu ik . —  
S p raw có w  p o b ic ia  n a ra z ić  n ie  o d n a lez io n o .

B r a t  na brata z s i e k i e r ą
W e wsi S zk lary , g m iny  ru d z isk ie j, p om iędzy  

b ra ćm i A lek san d rem , la t 29 a  W in cen ty m  lu t 
U rb an o w iczam i p o w sta ła  sp rzeczk a  n a  tle  

podzia łu  m a ją tk u . W  rezu lta c ie  ro zw in ę ła  sic

b ó jk a , w czasie k tó re j U rb an o w icz  W ineen ly  
u d e-zy ! o strzem  siek iery  w lew ą szczękę sw ego 
b ra ta , p rz e c in a ją c  m u tętnicę.

S tan  U rb an o w icza  A lek san d ra  jes t ciężki.

Pożary
' a  p lacu  m a te ria łó w  leśn y ch  p rz y  st. kol. 

S ta s ik ,  p o w s ta ł p o żar, sk u tk iem  k tó reg o  sp a ­
liło  się  200 m łr. p a p ie ró w k i i 40 m etró w  d rzew a  
m atow ego, nu szkodę  S zap iro  D aw id a . P o szk o  
d o w an y  ob licza  s tra ty  n a  23000 zł. P o ż a r  p o ­
w sta ł o d  z ap a lo n eg o  o g n iska .

* _ * *
W e wsi M o ło d /k i,  gm . p o rp lisk ie j w ta  budo  

w u n iaeh  P o la n in a  A nton iego  w y b u ch ł po żar, 
k tó ry  n a s tęp n ie  p rz en ió s ł sie n a  są s ied n ie  zabił 
d o w an ih . O gółem  sp ło n ę ło  7 g o sp o d a rstw . — 
.S tra ty  w y noszą  15.000 zł. P rzy czy n y  u o ż a ru  n ie 
u s ta lo n o

N a szkodą  M u raw sk ieg o  Jó z e fa , m ieszk ań ca  
w si P o la n y , k ra in y  leb ied z iew sk ie j, sp a lił sie M" 
ln ia n y  d a ch  d o m u  o ra z  częśc iow o  o p a liły  się 
śc ian y  tegoż dom u. S tra ty  w ynoszą  150 zł.

O koło  n .ii  K utk i, gm. d ru jsk ie j p o w sta ł po ­
ż a r  la su , n a leżąceg o  do  B im b ad a  M ojżesza, 
m ie szk ań ca  D zisny . P o ż a r  o b ją ł la s  n a  p rz e s trz c  
n i 90 m . d ługośc i i 80 sze ro k o śc i. O gólne s tru ty  
w y n o szą  ok o ło  400 zł. P o ż a r  p o w sta ł w sk u irk  
zap ró sz e n ia  o g n ia  p rzez  lu d n o ść  z b ie ra ją c ą  w u 
sie  drzew-o n a  opal.

wojstom
ŻY W E T E M PO  PRACY ST R Z E L E C K IE J.
O ddział  Zw iązku  S trzeleck iego  w W o js to  

jrniu p rz e jaw ia  coraz  w iększą  żyw otność  w ru 
cliu o rg a n iz ac y jn y m  w zbudza jąc  w śró d  ludno  

jici  w z ra s ta jąc e  z a in te re so w a n ie  sp ra w a m i  w y 
c h o w a n ia  m łodego  p o ko len ia  na  dob ry ch  oby 
wateli, o raz  w o jsk o w eg o  p ra ,-sposobien ia  ich do 

o b ro n y  g ra n ic  Ojczyzny.
O  p o s tę p ac h  p ra cy  'naszego oddz ia łu  Świn I 

■c*y zak o ń czen ie  Święta gm innego  WIF i l ‘\V 
w W o js to m iu ,  k io re  odbyło  się w n iedzielę  dn ia  
10 cze rw ca  r. b., da jąc  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

P c b n ięc iek u lą  7 i pó klg. 1 m ie jsce  zdobeł  
Now ick i  Michał  —  16,15 m tr .  dow. k o m p .  Kra 
kusów ,  2 W in c en ty  Uokcik —  14,50 m tr .  oddz. 
Z. S. D aniuszewo.

Pclin ięcie  k u lą  7 i noł klg  1 m ie jsce  zdobył 
15,10 m tr . ,  2 Kunawicz  Antoni 13,50 m łr .  oddz 
Z. S. W o js to m .

Rzut  g ra n a te m  1. Miodowski K azim ierz  • 
77 30 intr.  2. Blocki S le fan  75 m tr . ,  oba j  z oddz. 
Z S. Giry, gar, AVojslom.

Skok w dai  1. M iodowski K azim ierz  — 4,30 
«ntr., 2. Miodowski Józe f  4.15 mti 

* -Skok wzwvż 1 B ohdanow icz  M ichał  —  ),2C 
m tr . ,  2. ł f ik jca  W in cen ty  —  1,20 m tr .  oddz. 
Z S. J lan iuszew o .

Sz ta fe ta  4X 100  m tr .  1 m. zdobył  Miodowski 
K azim ierz  z o d d z ia łu  Z. S. w  Giry gm. W o js to m
54,5 sek. i 2. B ohdanow icz  M ichał  z oddz. kon 
n yeh  K ra k u só w  —  D z iew ię tn ia  —  58,5 sek.

N ależy  podkreś l ić  szczególnie jsze  w yn ik i  o- 
s iągn ię te  przez  m łodych  Strzelczyków, z k tó rych  
m iędzy  imu-mj pii rwsze  m ie jsce  za ją ł  w skoku  
wdał Paszk iew icz  Ja n e k  —  3,60 m tr .  i 2. Bio- 
niew icz  P io t r u ś  —  3,45 m tr .

Z aw ody spoczyw ały  w ręku  kp t  B ronisław o 
>arnow skiego, kom  pow. W F  i P W  z W ile jk i ,  

k tó r y  dzięki  swej n a d z w y c z a jn e j  energ j i  i za 
m iło w a n iu  d o  lej p ra c y ,  zdobył  n a jcen n ie jszą  
w ar tość  w k ażd e j  p ra c y  społecznej ,  to zau fa n ie  
i ogólne  pow ażan ie .  Duszą  z aś  naszego  Oddzia  
-łu Zw s t rze leck iego  jest s ie rżan t  w rez.  oh. 
L eon  Okruini  s e k u n d u je  m u  zaw sze  oh. Antoni 
M ąkosa  k ie ro w n ik  m ie jscow ej  szkoły powszei  h 
uej

P o  zak o ń czen iu  we w szys tk ich  komon-en

i juch  ro z d an o  dyp lom y Pow. Kom. W F i PA\ 
W ile jk a

O rg an izac ja  zawodów i całego święta,  dzięki 
d o b re m u  podz ia łow i  1'uukcyj poszczegółnyclt  
cz łonków  K om ite lu  o rg an izacy jn eg o  —  s p r ę ­
żysta. Święto pozostaw iło  w u czes tn ikach  b a r ­
dzo do b re  i m ile  w rażen ie .  .1. 1’

Gląbokie.
z j a z d  o s a d n ik ó w

Dnia 15 b  m w sali D om u L udow i go w G»i; 
bok iem  odby ł  się walny z jazd  Zw iązku  O s a d ­
n ików  w  Głębokiem. W z jeździć  wzięli udzia i  
p rzedstaw ic ie l  M. S. W ojsk .  r tm .  P aw lick i  i 
poseł K am ińsk i  z Wiilna. Im ien iem  p o w ia tu  po 
w ita ł  z jazd  s l a ro s ta  Muzyczka. Pe z a  sprawi! 
z d an iam i i w y b o ra m i  w faul z z jazd  z a s tan aw ia ł  
się d łuże j  n ad  sp ra w ą  z o rg an izo w an ia  b u rsy  
o sadn icze j  w Glębokiient R efera l  n a  tema't „Zna  
ezenie o sad n ic tw a  w życiu go sp o d a rczem  po 
w in tu"  wygłosi! ag ro n o m  p o w ia to w y  Ł a p y r

OBRADY W YDZIAŁU POWIATOWEGO.
Pod  p rzew o d n ic tw em  s ta ro s ty  pow ia tow ego  

odbyły  się  c a łodz ienne  o b ra d y  W y d z ia łu  P o ­
w ia tow ego  W lysłuchano sp ra w o z d a ń  z p r o w a ­
dzonych  robót  d rogow ych ,  akc j i  d o żyw ian ia  
ludności,  akc j i  n a s ie n n e j  o raz  z dz ia ła lnośc i  
a g ro n o m a  pow ia tow ego.  P o n a d to  W y d z ia ł  P o ­
wiatowi/ p o w z ią ł  szereg w ażn y ch  uchw ał,  ni in. 
za tw ierdz i ł  b udże t  ni. Głębokiego i odda li ł  prn- 
tesl w yborczy  w nies iony  w zw iązk u  z osta tnie-  
mi w y b o ra m i  do Rad Miejskich.

W  p rz e rw ie  ob iad o w ej  odbyło  się zeb ran ie  
R ad j  K o m u n a ln e j  Kasy Oszczędności,  w  któ- 
rem  wzią ł  ud z ia ł  in sp e k to r  Zw Kas K om u n a ł  
nych, Suszczyński

Sprostowanie
D o  spraw ozdania ze „Św ię ta  -Pieśni" w W i 

lejce („ R u r je r  W ile ń sk i"  z d n ia  15 b. m.) za 
k ra d ł  się  b łąd , k tó ry  n in ie jszem  p r o s t u j e m y  
P rzed  p o m o s tem  p rzew inę ło  się 5000 (pięć ly 
sięcy) osób, p rz y g ląd a jący ch  się d o ro b k o w i  a r  
ty s ięc zn e m u  i sp o r to w e m u  m łodzieży,  a nie  
500 osób, j a k  w y d ru k o w an o .

ŚW IĘTO MŁODZIEŻY.
Je d n ą  z n a jż y w o tn ie jsz y ch  o rg a m z a c y j  Ya 

t e ren ie  naszego m ia s te cz k a  i okolitfy jes t  Zwią 
zek S trzelecki,  k tó ry  w s to su n k o w o  k ró tk im  cza 
sie zdobył  sobie  p ra w a  o byw ą te lsk ie  wśród  m iej 
scowego spo łeczeńs tw a.  Zaw dzięczać  lo należy 
w dużej  m ie rze  m ie jsco w em u  n auczycie ls tw u ,  
k tó re  .um iarem  i tak tem  p o t ra f i ło  w y ro b ić  orga 
n izacj i  n a le ż n y  je j  s zacunek  o raz  podkreś l ić  
m o cn o  je j  w a lo ry  spi>!cczno-|niń.s(wowe. Prac.:? 
w tej o rgan izac j i  n a p o U k a lu  n a ra z ie  na  o pór  
zc s t ro n y  c zy n n ik ó w  w rog ich  Rządowi,  jed n a k  
obecn ie  czynnik i  4e przycichły .  Z a rz ą d  G m u ą  
,Zw. Strzel w W id z ac h  chcąc  okazać  sw oje  siły 
spo łeczeńs tw u,  o raz  w y k azać  i zw iązać  si lnio; 
sam y ch  si rze lców  z o rg an izac ją ,  zo rgan izow ał  
w d n iu  10.VI 1934 r. „Święto S trzeleck ie"  p t- 
łączone  z „ P rzy rzeczen iem  S t r z e lc c k ic m 1

Święto nasze  zaszczycił  sw o ją  obecnością  
s ta ro s ta  p. .Stanisław I n / t r k .  poseł Kwintę ,  
przedstaw ic ie l  P o d o k rę g u  Z S w W iln ie  ks  dr, 
m jr .  Now ak,  p rezes  Z arz ąd u  Po w ia to w eg o  Z S. 
k o m e n d a n t  P o w ia tu  Z S. u. K ondra tow icz ,  
k o m e n d a n t  p o w ia tu  P W  i W F  p. k p t  T o k arsk i  
p rezesk a  Zw iązku  P ra c y  Obyw ate lsk ie j  Kobiet 
p F. T ry tk o w a ,  p rezos  F e d e ra c j i  Po lsk ich  Zw
O. O. p. Klekowiez,  p rezes  .Straży P o ż a rn y c h  
p. kom . K ap tu rsk i ,  p rezes  Zw. Naucz. Pol. p. 
Itr. Zaleski i wicie innych  osób z w iązan y ch  ze 
Strzelcem.

Uroczystość  rozpoczęła  się  dn ia  9 nzerwcą 
w ieczorem  O gnisk iem  S lrzcleck icm  zap a lonem  
na  bo isku  sportow ein  W  Ognisku  wzięły u.d».ial 
k o m p a n je  s trzeleckie  z W idz; Opsy i Dryświ i‘ 
o raz  o rk ie s t r a  19 B aonu  K. O. P. ze S tobódki,  
o raz  przeds taw ic ie le  różn y ch  władz i organ i-  
zacyj.  Na p ro g ra m  Ogni ,ka złożyło się p rz e m ó ­
wienie p rzed s taw ic ie la  Z arz ąd u  Gm innego Łby w 
S k o w ro n k a ,  o raz  śp iewy c h ó ru  strzeleckiego. 
O rk ią s t ra  od eg ra ła  p a rę  oko l icznośc iow ych  u t ­
worów-.

D n ia  10 b. m. u roczystość  rozpoczęła  sic o 
godzinie  9 r a u q  r a p o r te m  O ddz ia łów  Strzelec 
lcich, p lu to n u  pieszego F ed e rac j i ,  p l u to n u  k o n ­
nego F ed e rac ji ,  O ddziału  S traży  P o ż a rn e j ,  oraz  
c liórow  szkolni/ch  i m łodzieżow ych ,  k tó re  tego 
dn ia  również  m ia ły  Święto Pie.śni. R a p o r t  przy­
ją ł  p. s ta ro s ta  w o toczen iu  prezesów- przyby­
łych na  Z jazd Po r a p o rc ie  oddz ia ły  p rz em asze ­
row ały  do kościo ła  na  nabożeństw o ,  k tó re  j d  
p ra w i ł  ks. m jr .  dr .  Nowak. P o  m szy  świętej ,  
w czasie k tó re j  g ra ła  o rk ies lra  ks. N ow ak wy­
głosił podn ios łe  kazan ie ,  k tó re  na  obecnycli  wc 
w ar ło  g łębokie  w rażen ie*  Po  .n ab o żeń s tw ie  o d ­
dzia ły  p o m asze ro w a ły  njł plac  p rzed  szkołę, 
gdzie  się odbyła  u roczystość  z łożen ia  p r z y rz e ­
czenia  strzeleckiego przez  120 st rze lców  k om  
p an ji  w idzk ie j  i częściowo są s ied n ich .  P rzy­
rzeczenie  o d eb ra ł  p rezes  p o w ia to w y  Z. S. P io t r  
P ia łu ch a .  P o  p rzy rzeczen iu  do z e b ra n y ch  s t rze l ­
ców i spo łeczeńs tw a  p rz em ó w ił  k o le jn o  prezes 
i ks. Nojyak.

Po tej podn ios łe j  u roczystości  O ddziały  u s ta ­
wiły się do defilady. N a jp ie rw  sp ra w n ie  p rz e ­
m aszerow ały  ze s z tan d a rem  3 k o m p a n je  s trze  
leckie.  N astępnie  p rz em as ze ro w a ł  p lu ton  Fede ­
racji  u m u n d u r o w a n e j  ze sz tan d a rem ,  późn ie j  
Ochotn icza  S traż  P o ż a rn a  ze s z tan d a rem  i O d­
dz ia ł  k o n n y  F ed e rac j i .  D ef i ladę  p rz y ją ł  p. sta 
rosta .

P o  def iladz ie  odby ł  się w spó lny  ob iad  strze  
lecki.  O godzfinie 14 goście i oddz ia ły  o raz  p u b ­
liczność udali  się n a  boisko, gdzie  odbvło  się 
Święto Pieśni.  Śp iewały  c h ó ry  szko lne  i m ło ­
dzieżowe. W y k o n a w c y  zostal i  n a g ro d zen i  rzę 
s.stomi o k lask am i  zeb ra n y ch  (około 5000 osób) 
Do z e b ra n y ch  p rz em ó w ił  ks. Now ak,  k tórą  
om ów ił  znaczen ie  pieśni w życiu człowieka  
i w ezw ał  m łodzież  do  g re m ia ln e g o  u d z ia łu  w 
ch ó rach ,  gdzie  zn a jd ą  godziw ą roz ryw kę.  Po 
Święcie. J. ,S.

R- A D i  0
WILNO.

W TO R EK , d n ia  19 cze rw ca  1934 roku .
11.50 P ro g ra m  ilzienny. 11.57: Czas. 12.00: 

H e jn a ł  12.03: Kom. m eteor.  12.05 P rzeg ląd  p r a ­
sy. 12.10: P o g a d a n k a .  12.20: M uzyka (płyty). 
13.00: D zienn ik  poł. 13.05: A udyc ja  dla dzieci.  
13.20: K oncert .  13 55: „Z ry n k u  p racy '  14 00- 
W iad .  eksport .  14,05: Giełda roln.  16.00: Z m u ­
zyki  w spółczesne j  (płyty). 16.30: Recital  f o r t e ­
p ian o w y  Adeli Bayów ny.  17.00: S k rz y n k a  PKO
17.1,5 K o n cer t  solistów-. 18.00: „ P o z n a j  Po zn ań '  
odcz. 18.15: M uzyka. 18.4-5- .Mała sk rz y n ec z k a"  
lis ty  dzieci om ówi ciocia Hala. 18.53: P ro g ra m  
n a  środę. 19.00: „T ru d n ie jsz e  wycieczki w odne '  
pog. 19.15: S k rz y n k a  m uzyczna .  19.30: R o z m a i­
tości. 19.45: iPog. o F u n d u s z u  O brony  M orskie j.  
19.50- W iad o m o śc i  sp o r to w e  19.55: Wlil. k o m  
sport .  20.00: Myśli w y b ra n e  20.02: R ecy tac je  
poezji .  20.12: M uzyka (plylyi.  22.20: R eportaż .

ŚRODA, d n ia  20-go czerwca  1934 roku.

6.30: Pieśń .  6.35: M uzyka, 6.40: G im nas tyka .  
6.,55: M uzyk i?  7.05: Dziennik  p o r a n n y  7.20- 
C hw ilka  p a ń  dom u. 11.50: P ro g ra m  dz ienny .  
11.57: Czas. 12.00: He jna ł .  12.03: iKpm. m eteo r .  
12.05: P rzeg ląd  p rasy .  12.10: Koncert .  13 00 
Dzienn ik  pot. 13.05: iióżYic i n s t ru m .  (plytńi.  
14.00: W iad .  eksport .  14.05: iGetda roln.  1600- 
P o g a d a n k a  m u zy czn a  prof.  M Józefow icza.  
16.15: Koncert .  17.00. P o g a d a n k a  d la  dzieci.  
17.1 i : Ulw. foytep. 17.40: Rec. Śpiew. 1800: 
„K siążka  i w iedza"  pog. 18.15: K oncer t  k a m e ­
ra lny .  18.45: Org now ego  sa m o rzą d u  w rze 
miośle  pog. 18.55: P ro g ra m  na c zw ar tek  i rozm . 
19.05: P rzeg ląd  l i tew ski  19.15: Rec.  sk rzyp .  
19,50: Wit.  kom . sport .  20,00: M). śli wybrane.  
20.02: Felj.  a k tu a ln y .  20.12: Muzyka. 20.50- 
D zienn ik  wiecz. 21.00: T rą b k a  i c aps trzyk .  21.02 
T ran sm .  o s ta tn ie j  w sezonie  Środy  L ite rack ie j .  
I--oczy.ste w ręczen ie  n a g ro d y  im Filomatów- 
po e to m : T adeuszow i Ł opalew  sk iem u  i Czes­
ław ow i Miłoszowi. R eportaż .  22.00: K w ad ra n s  
liter.

W y sz ła  z Clinlcu p o i r ie ść  zn.  au t .  w i leńsk ie j
W andy DobaczeiMsklel

ZWYCIĘSTWO JÓZEFA ŻOLADZIA
o sn u ta  na  t le  s to su n k ó w  m ie jsco w y ch ,  p o ru -  
• ł a j ą c a  w s p ó łc r e s n e  p ro b lem y  sp o łe cz n e .  

N ak ład  k i i ę g t r n i  Józefa  Z a w a d z k ie g o .

Projekt ograniczenie 
dostępu do adwokatury

W  nbiegy  p ią tek  m ia ło  się  odbyć  po s ied zen ie  
p len a rn e  Naczelnej  Rady A dw okackie j ,  oczeki 
w an e  z wie lk iem  za in te re so w a n iem  w kolac  
paleslry .  W  zw iązk u  ze śm ie rc ią  ś p. M in is tra  
B ro n is ław a  P ie rack iego ,  posiedzen ie  o d ro c zo n o  

W m iędzyczas ie  sk ry s ta l iz o w a n y  zosta ł  >v 
ogóinycli z a n / s a c h  p ro je k t  o g ran iczen ia  dostępu  
do  a d w o k a tu ry .  W  m yśl  rzeczonego  p ro je k tu ,  
zan ikn ięc ie  list  adwokacki-ch m ia łoby  n a s tąp ić  
na  te ren ie  całego k r a ju  i t rw a ło b y  10 lat .

R o zw ażan a  jest  sp ra w a ,  czy og ran iczen ie  to 
m ia łab y  ob jąć  tak ż e  a p lik an tó w .  \Vedtug w.szel 
kiego p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  p ro je k t  p ó jdz ie  w 
k ie r u n k u  o b jęc ia  o g ran iczen iem  aplikantów- sn- 
dow-yeh n a to m ia s t  n ie  do tyczy łby  a p l ik a n tó w  
ad w o k ack ich .  Ś ro d k i  te  u w aża  N aczelna  R ada  

d w o k ao k a  za  konieczne ,  w o bec  o g ro m n eg o  na 
p ływu n o w y ch  sił p rz y  jednocześn ie  gwałtów- 
iłosiu zm n ie js za n iu  się m ożl iw ość  za ro b k o w y c h .

\  ini-.ter.stw o sp raw ied l iw ości  n ie  w y p o w ie ­
dzia ło  się n a -a z ie  yo do  w y su w an y ch  p ro jek  
tów je d n a k  według  wszelk iego p r a w d o p o d o ­
b ień s tw a  sk o n k re ty zo w a n y  p r o j e k t  N. R ad v  
Adw. o g ran iczen ia  d o s tęp u  do a d w o k a tu ry  s t a ­
n ie  się p o d s ta w ą  ro z p o rz ą d ze n ia  w  tej  sp raw ie .

D e legacja  N. P A. u d a  się  w te j  sprawne do  
prezesa  R ad y  M in istrów  i m in i s t r a  S p raw ied l i ­
wości.
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TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bułucfdego.

Zdołała już zapomnieć o jego p ierw otnym  -stanie 
psychicznym , ale widząc Peera teraz i obserw ując go 
bez przerw y, czuła, że daw ne w spom nienia pow racai 
j ą  ze zdwojoną .siłą Wyglądał, jak dręczony nieczy 
steni sunt leniem. jak  uciekający przed ntebezpieczen 
stwem które  sam wywołał; p rzys taną ł koło niszy, ut 
w orzonej przez wysokie krzewy, odwróciła się, p rze­
ślizgnął wzrokiem po Nancy un ika jąc  spojrzenia \v 
je j  oczy.

—  Siądźms na chw-ilę. Nan.
W skazał na ławką. Usiedli oboh siebie. Peer u t ­

kw ił  w-zrok w ziemi.
Tak Nan. W szystko się składa inaczej, ni/ 

pow inno  być. W iem  ż.e mogło być lepiej, gdybym był 
odm ów ił udziału w tvcli poszukiwaniach, ale jeśli tv< 
k o  on żyje, muszę porozm aw iać z n k n  bez chw iL
zwłoki.

łęknął głucho i p rzesunął ręką  po włosach, k tó ­
re  sklejonem i pasm am i spadły m u na czoło. Nancy 
patrzy ła  na niego z w zrasta jącem  zdziwieniem ; m y 
ś la ła :

Zaraz pow-ie, ż e  pomylił się, b o  napraw dę K o ch a  
iam tą...  tę wypieszczoną kobietę z Europy, istotę czy­

stą i łtez przeszłości. W szystko o czern dotąd mówił, 
było tylko wstępem, przygotow anem . Czuję to, o jak 
dobrze czuję!... J ak  nadejdzie  tornado... Powietrze rze­
dnie staje się parnem , płuca nie m ają  czeni oddychać 
. rzeba było uciec z nim  lego samego dnia, k iedy przy 

jechała Kima łlooge; poszedłby za m n ą  n a  koniec 
świata. A ieraz już za późno! Za późno, jak  zawsze 
w lnem życiu

Usta jej drgnęły. Zapytała Peera cichs-m. z łam a­
nym głosem:

Co ci jest? Czy napraw dę dobrze znałeś łloo-
ge‘a?

Nie pa trząc  na nią, pokręcił przecząco głową: 
Znałem go bardzo  mało... zaraz, jak  to pow ie­

dział Ilozendaal. T ru d n o  przypomnieć- sobie twarz 
człowieka, nie m ajac  ani fotografji, ani sposobności 
spotkania  go jeszcze raz.

—  No tak  To m ówił Hozeudaal o pasażerach 
..M ałabara‘5 A ty?

Peer odrzucił głowę wlył, spogląda jąc na o tacza­
jące iclt zielone krzewy:

-— Ja też byłem na „Malabarze". Czy nU wiesz
0 tem ?

Myśli Nancy uleciały daleko. Raptem  ocknęła się
1 odpowiedziała cichym  głosem:

A tak. też jechałeś. Stąd znajomość z mężem 
filmy łlooge.

Pochylił  się ku  niej i wyszeptał, jakby się oba 
wiał, że go ktoś podsłucha:

—  W iem, że Rozendaal poznał mnie, mógłbym 
przysiąc, że poznał...

Spojrzała na niego z przerażeniem, nic nie r o ­
zumiejąc:

—  I coż z tego? Czy sam a obecność na iym niesz­
częsnym okręcie już była zbrodnią?

Peer skurczył się.
-— Nie. Ale kto wie, czy nie jest zbrodnią pozo­

stać przy życiu.
Nancy zawołała porywczo:
—  Oszalałeś? Grzech mówić tak ie  rzeczy!... Wo- 

góle co lo wTszystko m a knaczye? Proszę cie Peer!...
—  W cale nie nazyw a się Peer, słyszysz? W szyst­

ko jest kłam stwem .
Wziętą' av roce jego głowi; i obróciła twarzą dU 

siebie:
—  To obojętne, Peer, jak  się nazywasz. Dla m nie  

zawszą pozostaniesz tym sam ym , jak im  cię poznałam . 
Zmieniłeś nazwisko', n iech  i tak  będzie! Ale ja w-ierzę 
ci, Peer, i to w-ystarcz.v No, pow-iedz. czy to nie w y ­
starcz} ?

Uwolnił się delikatnie z jej rąk:
—  Nie, Nancy, to nie wystarcza. Nie m am  n ik o ­

go, kom u mógłbym opowiedzieć, jak się wszystko 
stało...

Je j  oczy zwiłgotmały.
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O potanienie kredytu
Dostosowani* cen wszelkiego rodzą 

ju p ro d u k tó w  do obeooyoh w arunków  
gospodarczych jest nieodzowną koniec z 
nością, gdyż tylko wówczas Wewnętrz­
ne obroty  gospodarcze będą rozwijały 
się normalnie. Wewnętrzny obrót uza 
łeźm ony jest jednak  od sfinansowania 
życia gospodarczego. Obrót od p ro d u ­
centa do konsum enta  -poprzez ogniwo 
pośrednictw a handlowego odbywa się w 
znacznej części na kredyt. Kupiec, bio 
rąc na k ied y t  ar tykuły , n a  które m a na 
bywcow, wystawna weksel. Oczywiścit 
koszt tego k redy tu  musi kupiec rozłożyć 
w cenach sprzedaw anych  ar tyku łów  A 
więc w detalicznej cenie każdego artyku  
ły, nabyw anego przez rzesze konsumen 
łów mieści się m in im alna  część kosztów 
kredytu  wekslowego. Mieści się ona na 
wet kilkakrotnie .  Jeżeli bowiem p rze­
twórca surow ca na a r tyku łu  gotowe n a ­
był surowice ten na kredyt, lo w- cenm 
sprzedażnej tych artykułów gotowych 
już tkwi koszt tego kredytu. Ilurtow-nik 
nabyw ający  te .a r tyku ły  od lego przem y 
słowca na kredyt również musi zwięk 
szyć cenę ich, niełylko o zysk dla siebie;'" 
ale i o koszt swego kredytu. Wn-s-zcie ku 
piec de ta liczny ;,k tóry  także nabyw a od 
hu rtow nika  teT tow ary  na kredy t rozło­
żyć musi koszty tego k redytu  na cenę, 
pobieraną od ostatecznego odbiorcy czy­
li konsum enta.

Tak  więc koszty kredytu  wekslowe 
go, cs»li kró tkoterm inow ego pos iadają  
duże znaczenie d la  kształtow ania się cen 
wewnętrznych. Zmniejszenie więc .tych 
kosztów, obniżając koszta własne p rz e ­
mysłu przetwórczego i pośrednictw a 
handlowego, wpływa na obniżkę cen de 
taiityczńvch. co w obecnych stosunkach 
gospodarczych w Polsce przeczy u ia  sie 
do wzrostu nabycia, a więc do wzrostu 
obrotów handlowych. Zwiększenie się 
obrotów handlowych przysparza dochód 
wszystkim placów kom, pośredniczący tri 
między- podstawowy 111 produee.nh-m a 
odbiorcą' ostatecznym, a {cm samem 
zwiększa należności podatkow i skarbu 
państwa. Obniżenie, więc stopy dyskonto 
wej w instytucjach finansowo-kredyto- 
wych posiada duże znaczenie dla całok 
ształtu układu s tosunków gospodar­
czych w państwie.

Powzięte przed kilku dniami ui:lnv i 
ła Związku Panków- w Polsce o obniże­
niu  stopy dyskontow ej w tych bankach 
od weksli o 1 proc. jest więc objawem 
bardzo dodatnim . W skazuje bowiem na 
narastan ie  wewnętrznych, yyłasnyc.h pol­
skich kapitałów  obrotowych. Wkłady w 
bankach  pryw atnych  rzeczy wiście od 
pewnego cza; u szybko wzrastają. \Je

wkłady te wzrastają  także we wszelkie­
go rodzaju insty tucjach oszczędnościo­
wych, a przedewszystkiem  w k o m u n a l­
nych kasach oszczęunosci. Jeżeli banki 
p ryw a tne  uznały za możliwe obniżenie 
stopy dyskontowej, to tembardziej ko 
m unalne kasy  oszczędnościowe powin- 
ny to uczynić, pom agając  w ten sposób 
rozwojowi w ew n ę trzn jch  procesów go 
spodar»zyc.h. Nie są one bow iem  instytu 
< iami zarobkowem i tak, jak  banki pry 
walne, lecz puLlicznemi

Powszechność kredytu wekslowego w 
naszych obro tach  wew nętrznych wyma 
ga powszechnego obniżenia jego k re d y ­
tów, aby skutek tego potanienia odczuć 
mogło całe życie gospudarcze. Komunał 
ne kasy oszczędności, rozsiane po całym 
kraju, zasilają kredytam i d robny  h a n ­
del i przemysł, zwłaszcza w- m ałych  m ia ­
stach i osadach. Do tych wszystkich 
miejscowości dotrzeć muszą skutki po­
tanienia kredytu  krótkoterm inowego.

Jak  się dow iadujem y, W ileńska Ko­
m unalna  Kasa Oszczędności już uch w a­
liła obniżkę stopy dyskontowej (do 8 i 
pół proc.), poczynając od 1 lipca b r. 
za iei przykładem  pójść powónne k o m u ­
nalne kasy oszczędności innych miejsco­
wości naszego kraju. Z.

il grupa płaci daninę m a­
jątkow ą do dnia 30 crerwca

Dnia 30 b. m. up ływa osta teczny te rm in  opt.i 
ty p o d a tk u  od  d a n in y  m ają tk o w ej .  Do końca 
czerwca r. b. p łacą  d an in ę  wszyscy k u p c y _ p rze  
nąystowcy i t. d. zaliczeni do  II grupy.

Narzekania na ubezpieczalnie
Ankieta Izb Przemysłowo-Handlowych

Nowa Ustawa o ubezpieczeniu społe- 
cznem wywołuje szereg zarzutów ze stro 
ny sfer gospodarczych. Okazało się, że 
procedura  związana ze zgłoszeniem pra 
cow ników do  ubezpieczenia, jak  i w yko­
rzystanie przez nich świadczeń jest zbyt 
skom plikow ana; równocześnie ogólna 
wysokość obciążeń ubezpieczeniowych, 
przypadających , na pracodawców^ fak ty  
cznie wzrosła.

Aby sprawdzić słuszność zarzutów 
i zebrać odpowiednie dane faktyczne i

cyfrowe, Związek Izb Przemysłowo 
Handlow ych . postanowił rozesłać do 
firm  specjalną ankietę  z szeregiem p y ­
tań dotyczących techaik i fu n k c jo n o w a­
nia nowego systemu ubezpieczeń >ocjul 
nych.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Wil­
nie v) w ykonaniu  powyższego p o s tan o ­
wienia, rozesłała ostatnio om aw ianą a n ­
kietę do 1500 f irm  różnych gałęzi na te­
renie 4-ch wTojewodzl w północno-w scho­
dnich

Cukier „krzepi11 ale... kieszenie fabrykantów
Jak  stw ierdzono n a  terenie woje 

wodztw północno-w schodnich zaznaczył 
s.e wielki spadek konsumeji cuk ru  i so ­
li. W ciągu ostatniego roku ludność spo 
żyła cukru  m niej o blisko 70 proc. i soli 
o 50 procent.

Cukier n a  wsi wileńskiej ostatnio 
rzadko spotykano, sól zas zubożeni r o !  
nicy spożywają w m inim alnej ilości i w 
najgorszych ga tunkach  ze względu ua 
b rak  gotówki i z pow odu wysokich ceri 
tych p r o d u k t ó w .  Nieco lepiej jest w rn a 
steczkach, g d z i e  K o n s u m e n t a m i  cukru są 
kupcy, lekarze, urzędnicy, i t p.

Najgorztj  pod względem spożycia 
cukru  przedstaw iają  się pow ia ty  dziś- 
nieński i brasławski. W niektórych m ie j­
scowościach na terenie tych powiatów 
włościanie od kilku niemal lat już nie 
k u p u ją  cukru, stanowi bowiem dla nich.

Z uroczystości mickiewiczowskich w Paryżu

7. okazj i  umezys t uśc i  m i l k i o  w i cza yyskich w 
] ’a r \ ż u  została  odsłonięta  Uiblicn pamiapioWTr 
na  ścianie  d om u  przy  run dn Snilie 153, w l;tó

rym  m ieszkał  wieszcz polski. Ogólny widok ce- 
reu ion j i  podczas  p rzem ó w ien ia  p. FirqiHS‘ i 
prezesa  R ady Miejskiej  Pa ryża .

luksus, na k tóry  mogą sobie pozwolić 'w 
rzadkich w ypadkach  jak  naprz w swiy 
ta lub uroczystości familijne.

Zaświadczenia dla 
zwolnionych roootnlkdw

N askutek  licznych  z a p y ta ń  d y re k c ja  F u n d u ­
szu  b ez ro b o c ia  w y jaśn i ła ,  ż.e w w y p a d k a c h  o k ­
resow ego  lub stałego o g ran iczen ia  p ro d u k c j i  
do  trzech,  cz te rech  w zględn ie  p ięc iu  d n i  w ty 
godni u, zakłady p r a c y  m ogą  w y d aw ać  robo tn i  
koni zaśw iadczen ia  o zw oln ien iu ,  w y k a zu ją ce  
zam ias t  poszczególnych  p rz e rw  w zabezpieczę  
niu na  w y p a d ek  b e zro b o c ia  w  c iągu  o s ta tn ich  
12 m ies ięcy  p rz ed  zw o ln ien iem  — fa k ty c zn e  
ilości dni zabezp ieczen ia  w  d a n y m  okresie.  
W  p r z y p a d k a c h  tych  w y k azy w ać  na leży do 
sk ła d k o w e  łącznic  ze św ię tam i,  oprócz  niedziel

Drogi bito i gruntowe 
w Polsce

W edług  os ta tn ich  obliczeń, d ługość  dróg  b i ­
tych w Po lsce  wynosi  ogółem 47.361 km , z cze ­
go n a  drogi  p a ń s tw o w e  p rz y p ad a  13.926 km 

„na w o jew ódzk ie  10.330 i n a  po w ia to w e  20.970 
km. Długość d róg  g ru n to w y c h  wynosi  30 130 
km., w lem p a ń s tw o w e  3.675 km.,  w o jew ódzk ie  
4.301 k m ,  o raz  p o w ia to w e  15.970 kin.

Na 10.000 mieszkańców- przy-pada 14,7 k iu ,  
urog  b i tych, oraz  9,4 kim. dróg  g ru n to w y ch .

Giełda zbożow o-tow arow a 
i Iniarska w Wilnie

z dn ia  18 bm . za tOO kg. p a ry te t W ilno-
Ceny t r a n z a k c y jn e :  Żyto I d a n d a r t  15,50. 2y  

io II s t sn d a r t  14.50 —  15. M ąka pszenna  0000 V 
luks.  35.25— 38.75. Mąka żyln ia  -05 proc — 25.0 
— 26 M ąka żylnia 65 proc. — 20.50— 22 M ąka 
żyln ia  s i tkow a  18.50 Maiku żytnia razow a  18—
18.50. «

Ceny or ien tacy jne .  Pszenica zb ie rana  20—22. 
lęczmień n a  kaszę zbierany S6.50— 18 O w ies  

s ta n d a r to w y  16.50— 17.50. Olręby żytnie 10—
10.50. Olręby pszenne  m ia łk ie  11.50— 12. Gryka  
zb ie ran a  19.50— 20.50. Z iemniaki jada lne  3 50—
1.50. Siano 4— 4.50.

Len bez zmian.

—  Myślałam, że masz irmif* .
Spuścił głowę.

W ł a ś n i e  t o h k .  N a n ,  n i e  m o g ę  l e g o  p o w i e d z i e ć .

(.hciał jeszcze co<j dodać lecz wstrzymał się i po­
kiwał głową.

Nancy zn ie ruchom ia ła ; w jej oczaeli ukazały sn. 
łzy. spływały po twarzy, opadając ciężhiemi Iro p lam , 
na ręce. bezradnie spięciom- ua kolanach. Patrzała 
przed siebie. W  zaroślach tclinąeych wilgotuwu g o rą ­
cem. z cichym szelestem rozchylały się pączki kw ia­
tów —  yyzbierały soki roślinne. W poyyieirzu wrzało i 
cos pobrzękiyyało z niezmiern t łagodnością. Wszystko 
żyjące iprzyciehlo i tylko od rzastt do czasu z. portu 
dolały wał daleki, ledwie dc.dy-,/alry odgłos syreny 
okrętowej.

Raptem Nancy usłysz ił i \vla->nv gtos. Mory 
dźwięczał zupełnie obco. tak wysoko i miękko, jakby 
mo\. iła m łoda  dziewczyna

—  Peer, kochasz mnie jeszcze? .Proszę, poyyiedz 
mi. nie gniewaj się za to pyta nil .. nie gnieyyaj się żt 
jestem niezręczna! Poję się Peer. żebyś wiedział, jak 
sic boję., jak nigdy przedtem! Kochasz mnie?...

Odyynńcit s i ę .  Nancy siedziała n ieruchom o i wpa 
trywała się w niego przez łzy. Pzuł że jego serce za­
czynia bić mocniej, miotały niin ból. litość, cierpienie,. 
Dlaczego me mógł yv tejże chwili pochyyycić jej yv r a ­
miona, scałoyyać łez, przytulić do siebie tak mocno, 
jak tego zawsze pragnął?

Szepnął;
Nan, kochana, najdroższa Nan przecież yviesz

sama...
Lecz ona potrząsnęła głową:

Wiem tak mało. Peer. Zayysze myślałam, że 
kochasz mnie Nigdy nie dałeś mi pow odu do poyyąt 
piewania. a jednak zapytuję cię. Nie myśl już o lem 
jestem gtupia. nerwowa. alt  lo zrozumiale,' prayvda? 
Pierwszy raz jestem tu, znałam  tylko wielkie miasta 
i jeszcze nikt nie pokazał m i wsi. Nie wiem co się ze 
mną dzieje; może dlatego czuje się okropnie, że yy i 
dzę ciebie nieszczęśliwym. Nie tnóyy nic, nie odpoyyJa­
daj teraz. Peer, zostayy mi mo ją yviarę, bo na niezem 
innem już mi nie zależy!

Zakryta lw.ftrz rękoma rozpłakała się. lecz yvkro­
lce opanow ała ne rwy- i uśmiechnęła się przez łzy:

—  Jestem  głupia, prawda. ‘Peer? No, idź juz... 
Ja posiedzę jeszcze clnvilę, bo nie chcę wrócić z czer- 
wonemi oczami V. Mzisz, jaka  jt stem niem ądra i p ró ­
żna?... Wraca j do loyvarzyslyva, porozm aw iaj trociny 
zaiaz . ja do yvas przyjdęI

Łagodnie zmusiła go do wstania i palrzyła, jak 
się oddalał yvolnym krokiem . Nagle ogarnął ją przej 
m ujący  ból wyciąguęła ręce, był m om ent, że chciała 
">ię zeryvitć i zawrócił Peera; ale jej ram iona opadły, 
z piersi wyrwało się głębokie wesfchnienie. Spojrzała 
na ziemie, po k tóre j  spiesznie i we wzorowym  porząd 
ku maszeroyyały oddziały mrówek, zobaczyła jej pię

kny. ba jęczmy jaskraw y motyl na set midi; dotknął 
ścieżki w tem miejscu, gdzie były m rówki. Ujrzała, 
jak  yy' tejże chwili czariioczeryvone owady pokryły 
lśniące, ba rw ne  skrzydła, rozryyyając je na strzępy
i wkrótcę.z motyla nie (zostało nic

Mimo wielkiego n-nału. przeszły ją zimne d resz ­
cze To że była syviadkiem nikom u niepotrzebnej 
śmierci małego stworzonka, śyydadczyło o czemś po- 
wa/niejszem . To była przestroga lasu, groźne m em en­
to, na k tóre  me mogła nie zwrócić uyvag.. Kiedyś 
przed laty porzuciła swoje środowisko dla innego, 
więc zginie jak ten motyl, po k tó rym  zostały trudne 
do rozpoznania resztki i odrobina migoiliyyego pyłku, 
połyskującego teraz na ciałkach morderców

Millican me poyy-iedział ani jednego słowa r tylko- 
ukradkiem  rzucił przelotne spojrzenie na Jespera, 
k tóry usiadł obok niego na ławce, Amerykanin palił 
spokojnie fajkę, nie zdradzając zdziwienia że Peer 
poyvrac.a sam; czekał; co powie. Ponieważ Jesper też 
milczał ponuro, w pa tru jąc  się gdzieś przed siebie. Mi­
llican rzucił jakby odn iechcen ia :

—  Rozendaal kazał przyszykować samochód. 
W rócim y wygodniej i prędzej. P rzed  cnyyJlą wyszedł; 
pani Hooge siedzi sama w hallu.

Peer nie. odpowiedział Millicitn ssał fajkę, m ó- 
yyjąc;

{D c. w.)
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Uroczysta msza żałobna
za duszę i. p. Mmstra Generała Pierackiego

Dziennikarze litewscy w Wilnie
Uroczysta msza żałobna za duszy v  

j). Ministra (jenerała Br. Pierackiego od­
będzie dy dziś. t. j. we wtorek w koście 
le św .lana o godz. 10 rano.

Nabożeństwo żałobne w zastępstwic- 
nieobecnego J C. ks. arcybiskupa Jałb 
rzykowskiego. celebrować będzie w asy ­
ście duchowieństwa J. E. Ks. Biskup Mi 
ch a lk k  wicz Kazimierz. Kazanie okolicz 
ilościowe wygłosi ks. dziekan dr. Nowak 
E dm und. Przy katafa lku  straż honorowa 
pełnić będą: 2 oficerów W. P., 2 urzędin 
ków administracji. 2 oficerów K. O. P.. 
2 oficerów Policji oraz 2 oficerow legjo- 
nowycli w m undurach  historycznych 

Miejsca w kościele zajmą: P. Woje 
woda jako przedstawiciel Rządu oraz p. 
Gen. Dab-Biernacki jako Przedstawiciel 
Armji. Następnie p rzed  ołtarzem  po pra 
woj stronie pierwszy rząd —  szefowie 
władz niezesjKakuijfO.li drugiej instancji, 
nas tępne  rzędy - - kierownicy urzędów 
państwowych i samorządowych. W  d ru ­
giej grupie krzeseł i ławek po p raw ej 
stronie zawadą przedstawiciele i delega 
ci wojska

Po lewej stronie: Senat USB., za Sena 
lem —  korporacje akademickie z pocz 
tami .'Ztandarowemi. Ław7ki i krzesła 
kierow nicy i naczelnicy urzędów7 paust 
wowycb, samorządow7ych, kom unalnych 
gospodarczych i sam orządu terytorja tn  

Poczty sztandarow7e w składzie pię­
ciu osób ustawią się po obu stronach 
nawy środkowej od katafalku do drzwi 
wejściowych.

Część społeczeństwa zajmie boczne 
naw7y7, reszta zaś na dziedzińcu ks. Piotra 
Skargi.

Wejście do kościoła t \ Iko  przez drzwi 
głów ne t. j. od dziedzińca ks. Piotra Skar 
gi.

Żałobne nabożeństwo 
w Kienesle Karaimskiej

W so b o tę  d n ia  16 o  godz. 11 w klon esic ka 
r a im s k ie j . w  W iln ie  zosta ło  o d p ra w io n e  n a b o ­
żeń s tw o  za du szę  trag icz n ie  zm arłeg o  ś. p. Mi 
n łs tra  B r. P ie rack ieg o . poczen i J . E . H aeh an  
k a ra im ó w  w ysła ł do P rezy d ju m  B ady M in is t­

ró w  dt peszę  k o n d o len c y jn ą .

Podczas nabożeństw a pienia żałobne 
w7ykona chór Pocztowego P. W. oraz o r­
kiestra 5 p. p. Leg.

W  czasie t rw an ia  nabożeństwa t. j. od 
10 do 12 w całem  mieście zamknięte  be 

dą wszystkie s k ł e n e  oraz lokale publicz­
ni

W czoraj przybyli do Wilna przez i 
zw. ,,zi(loną granicę*’ dwTaj dziennikarze 
litewscy, w spółpracownicy pism kowieii 
skii li, pp. J. kupianas i J. Petrenas (,.l)ie 
n a “). Goście litewscy z wielkiem za in te ­
resowaniem  przyglądali się im ponują 
cej m anifestacji  żałobnej, jaka  odbyła 
się wieczorem ku czci skrytobójczo za­

mordowanego ś. p min. Pierackiego
Dziennikarze litewscy po zwiedzeniu 

Wilna m ają  wyjechać do W arszawy i d..> 
inny cli m iast Polski. Celem ich podróży 
jest s tud jum  sytuacji wewnętrznej i sto 
sunków w Polsce Pp. Kaplanas i Petre  
nas odwiedzili wczoraj wieczorem n a ­
szą redakcję.

K U R J E ł ł  S P  O R T  O V* y
Przed mistrzostwami Polski

Na zlecenie Eolskiego Z w iązku  L ek k o a t le  
tycznego w7 W a rsz a w ie  p rzep ro w ad z i  P o z n a ń sk i  
O Z. L. A. v ro k u  b ieżącym  o rag an izae  ję 
XV Głównych M istrzostw Polski  Męskich

M istrzos tw a odbędą  się w duiacli  7 i 8 lipen 
l!l.‘i-t r. w Po z n a n iu  na  S ta d io n ie  M ie jskim  —  
Błonia W ildeokie.

Bieżnia  żużlowa o p ro s te j  120 m, o bw odu  
451 m, skocznio  wdał,  o tyczce, rzu tn ie  do  dy ­
sku, m ło tu  i p ch n ięc ia  ku lą  żużlowe. Skocznia  
w wyż z dobiegiem traw ias ty m ,  odbicie  żużlowe.

P ro g ra m  m istrzostw
l>nia 7 l ipca b. r. godz. 15.30: przedbiegi  110 

m ppł. — tyczka  —  przedbiegi 100 m  —  p r z e ­
biegi 400 m —  5000 m —  pchnęc ie  ku lą  
międzybieg  100 ni — skok  wdał  — fina t  110 .o 
|>pł. f inał  400 iii —  dysk  — fina ł  100 m  —  
800 m —- przedbieg i  1X100 m  - -  bieg n a p rz e ła j  
z p rzeszkodam i.

D nia  8 l ipca  b. r. godz 15,30: p rzedbieg i  400 
ni ppl. —- finał  4X 100  m —  rzu tm ło lem  
10000 >n — skok  w wyż —  przedbieg i  200 m  — 
oszczep —- finał  400 m ppl. —  t ró js k o k  —  f ina ł  
200 m —• 1500 ni —- 4X 4 0 0  m.

Zgłoszenia do m is t rzo s tw  w raz  z w p isow em , 
u s ta lonem  według R eg u lam in u  PZLA § 11, 
p rz y jm u je  s e k re ta i j a t  Pozn. PZLA w te rm in ie  
do d n ia  2 l ipca  b. r. Zgłoszenia bez załączonego

wpisowego, n a d es ła n e  po podau t .m  term in ie  
wzg. n a d es ła n e  b e z p o ś re d n io  przez  k luby  z po 
m in .ęoiem  drogi p rzez  OZL a  n ie  z o s tan ą  bez 
w zg lędu icprzy ją te .  H z n :  OZ4.A w dniu 2 lipca 
li r. po tw ierdz i  klniiom, drogą  przez. OZLA 
odltiór zgłoszeń.

Ctfłcm um ożliw ien iu  k lu b o m  zamiłs jseowym 
uzysk an ia  j a k  na jn iż szy ch  k o sz tó w  u trzy m an ia  
i k w a te r  p o d a je m y  dla o r jen tac j i  m in im u m  
kosz tu  k w a te r  reze rw ow ych  dla uczes tn ików  
m is trzostw  i to w O kręgow ym  O śro d k u  W F  
Poznań ,  ul. B ukow ska  na  zł. 0,50 za dobę, w ho 
t i l u  „ B r i tan ia  ‘ —  P o zn an ,  Św. Marcin 44 (hotel 
I ki. po łożony  w c en tru m )  na zt. 2,50 za dobę.

W o b ec  o g ran iczone j  l iczby k w a te r  w O k rę ­
gowy,pi O śro d k u  WT’ (ca 50 łóżek), p ros im y  klu 
by o wczesne zgłoszenie z ap o t rze b o w a n ia  n a  p > 
wyższe kwatery .

Koszty u trzy m an ia  k a lk u lu ją  się w P o zn an iu  
od /}. 3,—  na dobę.

B iuro  in fo rm acy jn i  Pozn. OZLA m ieśc i i^ s ię  
będzie  w d n iach  od 6— 9 l ipca b. r. w ho telu  
.,B r , l in ia '"  —  P o z n a ń ,  Św . Marcin 44. W s z . st 
K-ic.li kierowui,kow klubów w.zględilie z a w o d n i­
ków- prosimy o zgłoszenie  -się tam że,  na tych  
m ias t  po p rzybyciu  do P o zn an ia ,  celem odb io ru  
p ro g ram u  m in u to w eg o  zaw odów , reg u lam in u  
p o rz ąd k o w e g o  i n iezb ęd n y ch  in fo n u a c y j .

Tabela zawodników 
o mistrzostwo Ligi

O sta tn ie  mecze  u m is trzos tw o  Ligi w p r o w a ­
dzi ty szereg zm ian  w tabeli  z aw odów . P ie rw sze  
m ie jsce  z a jm u je  jed n a k  w dalszym  ciągu R uch

1) Ruch 7 gier 13 pkt. sl. br. 37:11
2j W isła 8 10 i 8 - :o
31 Grac ov i ii 8 10 l<»:ł3
4) LKS 8 10 13:12
5) G arbarn ia 7 , 9 17:10
6) Po lon ia 0 9 9:10
7j Pogoń 7 8 12:10
8) Legja 8 7 8.10
9( W u r la 8 6 18:15

10) Strzt-lec 9 5 1 0 1 8
11) W a rsz a w ia n k a 8 5 7:24
12) Podgórze 9 4 8:29

Szermiercze mistrzostwa Europy w Warszawie

Trenczyńskie Cieplice
ro d z im e  g orące  ź ró d ła  s ia rczan e  i m u ło w e ,  

leczą  rad y k a ln ie :
REUMATYZM —  ARTRETYZM 
IS C HI AS  —  N E U R A L G J  Ę

T a n ie  vi d o g o d n e  lec ze n ia  ry cza łto w e .  
W y jaśn ień  u dz ie la  h o norow o:  C zech o a ło  w.
Biuro In fo rm acy jne  —  W a isz a w a ,  Ż a b ia  4

Opóźnienie pociągu 
warszawskiego

V\ c zn ra iszy  poc iąg  w ieczorow y  p rz y b y w a ­
jący  z W arszaw y  do W iln a  n ad szed ł z k ilk i uzie 
sięc iu  tninutow eirs o p óźn ien iem

P rz y c zy n ą  sp ó źn ien ia  by ło  z a ta ra so w a n ie  to  
ru  n a  n a  o b sz a rz e  d y re k c ji  w a rszaw sk ie j, gdzie 
m ia ł m ie jsce  w y p ad ek .

Wc środę  20 b. 111. ro z p o cz y n a ją  cię w stoBry 
sze rm iercze  m is trzos tw u  E u ro p y  i t rw ać  będą  do 
dn ia  29 li. 111.

Zawody- o d b y w ać  się będą  w Dolinie  Szwaj 
carsk ie j  codzienn ie  o godz. 9 rano .  Godziny p o ­
łudn iow o  p rzezn aczo n e  będą na  p rzerw ę ,  poczem 
codzień  o godz. 16 dalszy7 ciąg waIk

P ro g ra m  p ierw szych  t rzech  dni p rzed s taw ia  
się n a s tęp u jąc o :  ś ro d a .  godz. 9 rano .  E lim inac ie  
w< f lorecie  d ru ż y n o w y m  p a n ó w  E l im in a c je  we 
i lo rec ie  d ru ż y n o w y m  pań.  Godzina 16: f inał  d ru  
ży nowego  f lo retu  p a n ó w  i pań.

C zw artek  godz. 9 — e lim inac je  we florecie,  
iiidy7widuahiypm panów , godz ina  12 —  półfinały  
godzina 17 —  finał.  Godzina 1 5 —  o lim inacjh  ws 
f lo rec ie  .ind; w id n a h iy m  pań, godz. 18 —  p ó ł­
f inały

P ią te k ,  godz. 9: e l im inac ję  w szpadzie  d r u ­
ż ynow ej ,  godz. 17—p ó łf in a ły  szpaty d ru ż y n o w  -j 
i f in a ł  in d yw idualnego  f lo re tu  pań.

’ W; zaw o d ach  s ta r to w ać  będą:  
d ru ż y n o w y  f lo re t  p a n ó w :  Anglja,  - Ńieniew 

F r a n c ja ,  Ruiiiunja,  W ło t l iy ,  W ęg ry  Grecja.  W e  
f lo rec ie  indywidualnym i p a n ó w  —  zaw odnicy  
tych  sam ych  pańs lw  i P aszek  (Polska).

D ru ży n o w y  f lo ret  p ań  Anglja ,  W łochy ,  
Niemcy, Po lska ,  W ęgry ,  D anja .  W e  f lo rec ie  i n ­
d y w id u a ln y m  —  zaw odn iczk i  tych  sam ych 
p ań s tw  o raz  Szw edka  Breęse  i Irzy Aus tr jaczk i.

Szpada  druży-nowu: Anglja, Grecja, W łochy ,  
F ra n c ja ,  Niemcy, R un iun ja .  Szwecja, W ęgry ,  
Po lska .  Zaw odn icy  tych  sam y ch  p ań s tw  s ta r to  
w ae  b ędą  w in d y w id u a ln y m  tu rn ie ju  szpady 
o raz  F isc h e r  z Auatrji .

Szabla  d ru ż y n o w a  a .  Anglja, F ra n c ja ,  Grecja,

Niemcy, W łochy ,  Ruiiiunja,  W ęgry ,  Po lska .  W 
szabli  md,, w ,dualne j  —  zaw odn icy  tych sa ­
m ych  p ań s tw  o raz:  B u łgar  W as il jew ,  Szwed
l.reose,  A n s lr jak  Ritz i Gześi Kónig i Rybkę.

'Na te ren ach  Doliny S zw a jca rsk ie j  u s taw ion  
już  zostały  t rybuny  oraz  p lansze  w iiezbie  6 do 
zawodów . Z a in s ta lo w an o  a p ara ty  e lek tryczne  do 
sętlziowa nia.

W ed ług  s traco n y ch  p u n k tó w  na  p ie rw szem  
m ie jscu  z n a jd u je  się R uch (1 pkt.) p rzed  Gar 
b a rn ią  (5), Pogon ią  (6), W is łą  (6) LKS (6t, 
G h aco r ią  (6), Po lo n ią  (9) ,:Legją  (9), W a r t ą  (10), 
Strzelci-m (13) i P o d g ó rz e m  (14).

Estończyk Kuuse 
skacze w Warszawie

W  duiac l i  23 i 24 b. m. pod  p ro te k to ra te m  
w o jew o d y  Ja ro szew icza  odbędą  się m ię d z y n a ­
r o d o w e  -zawody lekkoa t le tyczne  o m is trzo s tw o  
W arszaw y .

S ta r to w ać  będą  zaw odn icy  n iem ieccy :  n a  
100 ni. G illmeister  (ostam i czas 1U.6 -sek.), na 
800 jn. R oltibar  (1:56 sek.), n a  5000 m tr .  Fe.c* 
ner (32:10 sek.).

P o n a d to  udz ia ł  w eźm ie  w  sk o k u  w z w y i  
E sto ń czy k  Kuuse, k tó reg o  na j lepszy  w yn ik  w 
tej k o n k u re n c j i  wynosi  192 cmt.

W  z aw o d ach  tych  p o  raz  p ie rw szy  po  p o ­
w roc ie  do  Po lsk i  s ta r to w a ć  będzie  S tan is ław a  
Walami cwiczówna

Wtargnięcie do mieszkania na Belmoncie
Jedna kobieta ciężko zraniona

D zielnica  B elm oiit b y ła  w iln iu  w czo ra jszy m  
w idow nią  w ie lk ie j a w a n tu ry  w y w o łan ej p rzez  
n ie jak ieg o  A. O rzechow skiego  p ra c o w n ik a  fol 
w a rk u  E co n iszk i, zani. p rzy  ul. B elm on t 52 

O rzech o w sk i, lu d n e  w s ian ie  p ija n y m , na  
p ad ł p rzech o d ząceg o  u licą  M ojżesza  A rkow iczu 
(B elm on t 12) i p ob ił go d o tk liw ie . U c iek a jąc  
p rz ed  n a p a s tn ik ie m  A rkow icz w bieg ł d o  d o m u  
sw ego o jca , lecz n a p a s tn ik , k tó ry  liy ł w tow u  
rzyslw  ie jeszcze  trze ch  p o d ch m ie lo n y ch  o so b ­
n ik ó w  w ta rg n ą ł za n im  do  m ieszk an ia  rz u c a ją c  
się  w s tro n ę  s ta re g o  A rkow lcza, k tó ry  w raz  z

synem  u k ry ł się  n a  s try c h u . N a p as tn ik o w i z a ­
s tą p iła  d ro g ę  żo n a  A rknw icza  R ochu

N a p as tn ik  rzu c ił się  n a  k o b ie tę , Z ad a ją  je j  
dw ie tłu czone  ra n y  w głow ę, ta k  że  A rk o w ie jo  
w a p ad ła  b ro cząc  k w i a  n a  pod łogę Po* d o k n  
n a n iu  tego  czy n u  O rzech o w sk i zbiegł.

W  k ilk a  godzin  p ó źn ie j O rzech o w sk ieg o  za 
trz y m a n o  i o sad zo n o  w  a reszc ie .

N a m ie jsce  w y p ad k u  zew ezw an o  po g o to w ie  
ra tu n k o w e, k tó re , po  u d z ie len iu  A rkow iezow ej 

’ p ie rw sze j pom ocy  p rzew io z ło  ją  do  sz p ita la  ży 
dow skiego . (c).

Wśród „serdecznych przyjaciół4*

Policja wykryta nielegalne zebranie 
narodowo - radykalnych

Uczestników zebrani? przewieziono samochodem, policyjnym
do aresztu centralnego

K u. m ii e r  B aluk icw iez zam ieszk a ły  p rzy  za 
u łk u  O ra u źe ry jn y m  N r. 6 z łoży ł w  p o lic ji n a s le  
p u ją c e  zam eld o w an ie

V\ .s w o im  czasie  n a b y ł za p o śred n ic tw em  2 
ag en tów  Z ak ład ó w  K red y to w y ch  w K rak o w ie  
o b lig ac ję  d o la ró w k o w ą , k tó rą  ca łk o w ic ie  op ja- 
c il t c ze k a ł n a d e s ła n ia  o ry g in a łu  n a b y te j p rzez  
n iego  d o laró w k i.

VA d n iu  6 błn. d o  m ie sz k an ia  B a iu k iew ieza  
z aw ita ł ja sn y  p ro m ie ń  szczęścia . L is to n o sz  do  
s ta rc z y ł pow iad o in ien ie  o tern, że  n a  n u m e r na 
b y łe j p rzez  n iego  d o la ró w k i p a d ła  w y g ran a  8 
tysięcy  d o laró w .

W’ irzy  dn i późn ie j, t. zn. 9 bni. zg łosiło  się 
do  niego dw óch  agen tów  w sp o m n ian eg o  zakładu 
k red y to w eg o  —  M ichał T w ard o w sk i i n ie ja k i 
Ja n k o w sk i, k tó reg o  im ien ia  n ie  w ie, p o g ra tu lo  
w ali m u w ie lk ie j w y g ra n e j i ośw iadczy li że  zgło 
sili się  d o  n iego  w  ehataklCTze w y słan n ik ó w  
k ra k o w sk ich  z ak ład ó w  k red y to w y ch , celem  
'k o n tro lo w a n ia  o b lig a e ji o ra z  p o w iad o m ien ia  o 
w y g ra n iu  8 ty sięcy  dolarów 7. 1

l ia iu k jw ic z  p rz y ją ł  ag en tó w  b a rd zp  ż y cz li­
wie. tern b a rd z ie j że jed e n  z n ich  d a ł m u do

z ro zu m ien ia , że m ogą się  p rzy czy n ić  do  tego, 
by szy b c ie j o trzy m a ł w y g ran e  p ien iąd ze .

U rad o w an y  B a lu k icw iez  z ap ro sił obu  agen 
łów  d o  re s ta u ra c j i  p rz y  u licy  K ró lew sk ie j 9, 
gdzie p rzy  k o lac y jce  z a k ra p ia n e j a lk o h o lem  dal 
sza ro zm o w a p o to czy ła  się  ra ź n ie j  i sw obodn ie j.

W p “w n e j ehw ili, k ied y  B a lu k iew icz  w ręczy ł 
J a n k o w sk ie m u  sw o ją  o b lig ac ję  i p o w iad o m ien ie
0 szczęśliw ej w y g ra n e j, B a lu k iew icz  om al nie 
p ad ł m arlw y  z p rz e ra że n ia . A gent o d w ró c ił się
1 n a  jeg o  w łasn y ch  o rz a e h  p o d a r ł  o b lig ac ję  1 po 
w iad o m icn ic  n a  d ro b n e  kaw7ałk i.

W ysłra.szony B a lu k icw iez  w ybiegł n a  ulicę 
po  p o lic ję . Z an im , je d n a k  z n a laz ł p o lic ja n ta  i 
p o w ró c ił z nim  do  ja d ło d a jn i, obu  ag en tó w  już. 
n ie  było . AA m iędzyczasie  u lo tn ili  się  p rzez  
ty ln e  drzw i, p o z o staw ia ją c  pod  sto łem  re sz tk i 
p o rw a n e j o b lig ac ji. J a k  p rzy p u szcza  p o sz k o d o ­
w any. Ja n k o w sk i i T w a rd o w sk i zn iszezy li ja k ą ś  
iu ą  ob lig ac ję , zaś jego  o b lig ac ję  o ra z  p o w ia  
■iOmieiiie o w y g ran e j p rzy w łaszczy li sobie.

P o lic ja  p ro w a d z i w  te j  sp ra w ie  d o ch o d ze ­
n ie. N a raz ić  obu ag en tó w  jeszcze  n ie  zdo łano
za trzym ać.  (c).

W cz o ra j ok o ło  godz. 8 w iecz. p o lic ja  ś led ­
cza m ia s l t  W iln a  o trzy m a ła  in fo rm a c je , iż na 
p rzed m ieśc iu  K om iny  w jed n e m  z m ieszk ań  
zg ro m ad ziła  się dość  lic zn a  g ru p a  osobn ików , 
k tó rzy  o d b y w a ją  ja k ie ś  n ie leg a ln e  zeb ran ie .

N a m ie jsce  n iezw łoczn ie  p rz y b y ła  w yścigów  
ką p o lic ja , k tó ra  o to ezy ła  do in  ze w szystk ich

stro n , poczem  w k ro czy ła  do  lo k a lu .
P o  w y leg ity m o w an iu  w szy stk ich  o b ecnych  

p o lic ja  z a trzy m a ła  u czestn ik ó w  n ie leg aln eg o  zeh 
ra n ia  (u k aza ło  się  n a ro d o w o -ra d y k a ln y c h ) , 
k tó ry c h  sam o ch o d em  p o licy jn w m  o d sta w io n o  
do a re sz tu  c en tra ln eg o . (c).

Jeszcze jeden uciekinier
Znowu meldunek o zaginięciu ucznia

W  o n eg d ajszy n i n u m erz e  „ K u r je ra "  d o n o ­
siliśm y o  a w a n tu rn ic z e j ucieczce  dw óch  sztu- 
huków , k tó rzy  p o stan o w ili z ac iąg n ąć  sic  do  sze 
regów  L eg ji C ud zo ziem sk ie j w7 A fryce. O b e tn ie  
n o tu je m y  jeszcze  jed e n  w y p a d ek  uc ieczk i u cz ­
n ia

A5, e zo ra j v. g o d z in ach  w ieczorow ych  zgłosił

się  tlo p o lic ji A n ton i K clebeko  zam ieszk a ły  przy 
u licy  Je le n ie j S i z am eld o w a ł o ucieczce  jego  
sy n a  — S ta n is ła w a  —  u ezn ia  4 k lasy  g im nazjum  
Z y g m u n ta  A ugusta , k tó ry  w d n iu  15 bm . wy 
szed ł z d o m u  i d o ty ch czas  n ie  p o w ró c ił. Jak  
tw ie rd z ą  k o ledzy  zb ieg łego  u d a ł się  sin do G dy­
ni, gdyż m arz y ł o k a r ie rz e  „ w ilk a  m o rsk ieg o '1.

\:'X-

13 nowych okrętów 
wojennych

Jak  się dowiadujem y, fioła Polskiej 
M arynarki W ojennej powiększy -się. w 
najbliższym cza-sie o 13 nowych o k rę ­
tów.

Obecnie zna jdują  się w budowie 4 ma 
te Irau le ry  (poławiacze min), o raz 1 mi 
nowiec o wyporności około 2.000 tonu 
do s ta p ia n ia  m in  zagrodowych. Jeden 
traw ler budowany7 jest w w arszta tach  
M arynarki W ojennej w Gdyni, 1 w sto 
czni (gdyńskiej, oraz 2 w w arszta tach  w 
Modlinie;- minowiec budow any jest we 
Francji.

Ponadto  rozpoczęta zostanie w n a j ­
bliższym czasie budowa dw óch kon tr to r  
pedowców, oraz przypuszczalnie 6 no 
wych łodzi podwodnych, z k tó rych  3 wy 
konane zostaną być może w kraju.

Dr. Krzemiańsfci
C h o ro S y  w s w a ę t rzn e .  spec .  ŹOłędiGl i j ©Iit

ul. Zawalna 24, tel. 14 25
Przy jm u je  o d ) 2 — 2 i 4 —6

Podróż polarna łamacza
«<lodóy „Litke

M OSKW A. (C en łro p ress). D nia  25 cze rw ca  od 
p łyn ie  z AA7ładyw7o s to k u  do A rch an g ic lsk a  AViel 
k ą  D rogą  P o la rn ą  łam acz  lodów „ L itk c “ N ow y 
ten  ro d z a j o k rę tó w , p rz eb ija jąc y ch  się  p rzez  
lody  p o la rn e  m a  zb ad a ć  w a ru n k i żeglugi. „ L it 
k c  n ie  p o p ły n ie  z zach o d u  n a  w schód  ja k  daw - 
n ie j „S ib irja k o w  i „C ze lu sk in 1', a le  ze w seho  
du  n a  zaehód  AA za to ce  ,.O patrzności'*  o k rę t 
u zu p ełn i sw e zapasy  w ęgla  i sk ie ru je  się  d o  u j ­
ścia  L eny  do za lo k i T ik s i. gdzie zn o w u  p rz y j 
n ile  ład u n e k  w ęgla. P o tem  łam acz  lodów  p o p ły ­
n ie  ilo M orza K arsk iego , guzie sp o tk a  się  z o k ­
rę ta m i leń sk ie j w y p raw y  i p rz e p ro w a a z i je  
p rzez  lody  do  u jśc ia  L eny . Z z a to k i T iksi p o ­
p ły n ą  o k rę ly  leń sk ie j w y p raw y  z „ L itk ę"  ua  
tz e le  do  A rchm ig ielska. K ie ro w n ik iem  e k sp e ­
d y c ji z am ian o w a n y  zo sta ł D u p liek ij, zas tęp cą  
zn an y  b ad acz  p o la rn y  p ro f. AATesc. P o d  jeg o  
k ie ro w n ic tw em  p rz ep ro w a d z o n e  będ ą  w szelk ie  
p ra c e  n au k o w e  w n iem al z u p e łn ie  n iezb ad a  
nym  o d c in k u  m o rza  w seh o d n io sy b e ry jsk ieg o  i 
n a  m o rzu  L aptjew 7. P o  d ro d ze  u czen i dokony  • 
w ae będą  b ad ań  h y d ro lo g iczn y ch , aero iog iez- 
n y cb , m eieo ro lo g iezn y ch  i h y d ro b io lo g iczp y eh . 
P o d ró ż  trw a ć  będzie  cz te ry  m iesiące . „ L itk e “ 
p o s ia d a  dw ie m aszyny  o sile  7,000 in d y k a ln - 
ro ln y ch  sił. N ośność w ynosi 4.745 to n . U rzą  
d zen ie  o k rę tu  u m o żliw ia  p ięk n ą  żeg lugę w śród  
lodów7 p o la rn y c h . N a  p o k ład z ie  „ L itk e "  z n a j­
d u je  się  b y d ro p lan  ,.S-2'* słu żący  do lo tó w  w y­
w iadow czych .
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SPRAWY AKAIłEMICklh
—  Z Polsk iego  Akadem ickiego  Zw. Zbliż. 

M ięd zynarodow ego  „ L ig a"  O ddział  w W ilnie.
Ya m-c s ie rp ień  h r. Związek M iędzynarodow y 

u r z ą d z a  w y ja zd  g ru p o w y  dla akademiKÓw W y# 
szych Uczelni w Polsce, n a  k u r s  jęz. f r a n c u ­
skiego, o rg a n iz o w a n y  przez  U n iw ersy te t  w Gre 
noble.

Ilość m ie jsc  ściśle o g ran iczo n a .  Zap isy  s | 
p r z y jm o w a n e  p r 2ez S e k re ta r ja t  O ddziału  „L ig '"  
w  W iln ie  tylko do  d u  30 cze rw ca  r. b

* * #
Ref T u ry s ty cz n y  p o d a je  do  w iadom ości  kol. 

kol., że. są p r z y jm o w a n e  n a d a l  zgłoszenia  na  
a k a d e m ic k ie  wycieczki zagran iczne .

Czas t r w a n ia  wycieczek:  d o  R u m u n #  —  od 
1 do  30 s ie rpn ia ;  do W ęg ie r  od 10 do 25.VII!; 
do  iPaństw B a łtyck ich  od 15 do 30 s ie rp n ia  b. r. 
Szczegółow ych in f o r m a d / j  udz ie la  R efera t  T u ­
ry s ty czn y  w pon iedz ia łk i ,  środy, p ią tk i  w godz. 
od 16 do 18-ej ul M ickiewicza Nr. 22—‘2 teł. 
14 12.

W  d n iach  na jb l iższych  p rz y b y w a ją  do  W ilna  
w c h a r a k te r z e  gości Zw iązku  M iędzynarodowe 
go „L iga"  — prezes  Ogólnego Zw iązku  Studen 
tów w S to k h o lm ie  p K ur t  L e i jo n  z red ak to rem  
n a cze ln y m  a k ad em ick ieg o  p ism a  .G audeam us"  
Po d c z as  p o b y tu  w W iln ie  poza zwiedzeniem  
m ias ta ,  goście m a  ją z a m ia r  specja lnie, zapoznać," 
się z a k ad e m ik a m i  wileńskim i.

SPRAWY s z k o l n i:
—  N ow ozórgan  z o w an a  P r y w a tn a  Zenska  

Szkoła  Z aw o d o w a.  S to w arzy szen ia  ,,Służba Oby 
w a tu lska"  w W iln ie ,  k o m u n ik u je ,  że zap isy  na 
ro k  szko lny  1934/35 p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  w 
lo k a lu  Szkoły Sw. Józefa  —• ul. O s tro b ra m sk a  
29 m. 12.

In fo rm ac je  u d z ie lan e  są codzienn ie  oprócz 
n iedz ie l  i św ią t  od  10 do 13, do d n ia  1 l ipca 
r b.

W O J S K O W A

—  KTO DZIŚ STAJE PRZED KOMISJĄ PO 
BOROWĄ? Dziś do  p rzeg lądu  w inni  są  zgłosić 
wszyscy mężczyźni urodzen i  w  r o k u  1912-ym 
z n azw isk am i rozpoczynającemu się n a  iii ery M 
do R włącznie , k tó rzy  przez Kom isję  Po b o ro w ą  
w  ro k u  ub ieg łym  zakw al if ikow an i  zostali j a l  o 
czasowa) niezaolni  d o  s łużby w o jsk o w ej  (kał. B).

Po b o ro w i  zgłaszając  się  d o  p rzeg lądu  winni 
p os iadać  p rzy  sobie  dow ó d  osob is ty  względnie 
fo tog ra t ję  p o św ia d c zo n ą  przez  o d n o śn y  k o in isa r  
jat P  P. dla s tw ierdzen ia  tożsam ości .

ZEBRANIA I ODCZYTA
Ś ro d a  l e a u rea tó w  N ag ro d y  im  F i lo ­

m atów . J u t ro  odbędzie  się n a  u ro czy s te j  Ś r o ­
dzie L i te rack ie j  wręczen ie  iNagrody L i te rack ie j  
im. F i lom atów ,  u fu n d o w a n e j  przez  Związek 
Zaw. L it e r a tó w  Pol. w W iln ie  i u z upe łn ione j  
przez M in is ters tw o Oświaty ,  l a u re a to m  T a d e ­
uszowi Ł o p a lew sk iem u  i Cze-slaw-owi M.toszowi. 
W ręczen ia  d o k o n a  p rezes  h o n o ro w y  Zw iązku  
prof. M ar jan  Zdziechowski.  O dczy tane  b ę d ą  u f  
wory  obu  n a g ro d zo n y c h  poetów . W s tę p  dla 
cz ło n k ó w  o raz  w p ro w ad z o n y ch  i zap ro szo n y ch  
gości.  S tro je  wizytowe. P o czą tek  o godz. 8 30 
wiecz. Ju t rz e jsz a  Środa  L i te rac k a  będzie  z a k o ń ­
czen iem  sezonu.

—  P o s iedzen ie  W y d z ia łu  111 T -w a  P rz y jac ió ł  
Nauk  odbędzie  się dn  19 (wtorek) b. m. o godz 
7 wiecz. w  lo k a lu  S e m in a r ju m  H is torycznego  
U. S. B (Z am kow a 11). Na p o rz ą d k u  dz iennym  
odczyt dr. W a le r j a n a  C h a rk iew icza  p. t. Syl­
w eta  b isk u p a  unick iego  \ d r p u a  Hołowni.

ROŻNE
—  Z n aczny  sp ad ek  bezroboe ia .  Podług  os t r l  

nich  obliczeń  bezroboc ie  n a  te ren ie  W iln a  w 
ciągu ubiegłego tygodnia  zm nie jszy ło  się o pi e 
szło 70 osób.

Obecnie  W iln o  liczy 4989 bezrobo tnych .  N a­
da l  u t r z y m u je  się t en d e n c ja  zniżkowa.

OFI ARY.
Na Szkołę P o w sz ec h n ą  Nr. 25 p. M arja  Tai 

wiefowa zł. 25.

Teatr i muzyka
M IE JSK I T EA TR  L E T N I  W  OGRODZIE 

P O B F .l t  NAR DYŃSKIM.

—  Dziś,  v.e w to re k  dn ia  19 bm. o godz. 8 
wiecz. u k aże  się n a  scenie T e a t r u  Letniego 
św ie tna  k o m ed ja  m u zy c zn a  p. t. „M oja  s io s t ra  
i ja", k tó ra  cieszy się n a  w szys tk ich  scenach 
eu ro p e jsk ich  d u ż em  p o w odzen iem ,  dzięki bez 
t ro sk iem u  h u m o ro w i ,  n a d zw y c z a j  in te resu jące j  
akc j i  i d o sk o n a łe j  m u zy ce  B e n a tzk y ‘ego. D o sk o ­
na ła  g ra  całego zespołu,  z u d z ia łem  a r ty s tó w  
T e a t ru  B ydgoskiego p. p . H a n k i  W a ń s k ie j  i Sta 
n is ław a  Iw ańsk iego ,  h c ż y s e r j a  —  W. Czengerc  
go. K ie row nic tw o  m uzy czn e  —  S. C zosnowskie  
go —  D ekorac je  —  W  M ako jn ika .

—  J u t r o ,  w e ś ro d ę  d n ia  20 bm . o godz. 3 
m 30 wiecz ,<Moja s io s t ra  i ja

TEATR MUZYCZNY „L U T N IA '.

—- Dziś g łośna  p r e m je r a  opere tk i  O sk a ra  
S t ra u ssa  „ B o h a t e r o w ie 1 w y s ta w ia n e j  n a  w s z ’r 
s lk ich  scenach  E u ro p e jsk ich  z w ie lk icm  p o w o ­
dzeniem .

O p ere tk a  ta p o s ia d a jąc a  p rzep ięk n ą  m u zy k ę  
na  tle d ow cipnego  lib re ta  według B e rn a rd a  
Skawa,  t r y s k a  h u m o re m  i s tw a rz a  m n ó s tw o  prze  
różnych  kom iczn y ch  sytuacyj .

W  „ B o h a te ra c h 4' oprócz  p r im a d o n n y  J. Kul 
cz). ckie j ,  w y s tąp ią  w ro lach  g łów nych  H. Dal. 
E. Ł asow ska ,  K. D em bow sk i ,  M. T a t rza ń sk i ,  7.. 
R ewkowski i M. D om osław ski ,  k tó ry  re ży se ro ­
wał całość p rzy  w sp ó łp racy  k ap e lm is t rz a  A. W i 
l ińskiego i b a łe tm is t rza  J. Ciesielskiego.

P o c z ą tek  o godz 8,30 wiecz. K a sa  czynna  
c odzienn ie  od l t  r a n o  do 9 w. bez p rzerw y ,  —r 
Ceny letnie. Akadem icy k o rz y s ta ją  z ulg b i le io  
wyrli.

Międzynarodowy 
turniej zapaśniczy

Dziś w e wtorek  d n ia  19 czerw ca  odbędą  się 
n a s tęp u jąc e  walki  zapaśn icze :

1) Sen sacy jn a  d e c y d u jąc a  w a lka  aż  d o  r e ­
z u lta tu .  —- Mistrz T o rn o  (Polska) c o n t r a  Lan- 
g .er  (żyd. zap.).

2) Van Ryl (Holandja)  co n tra  S tibor  (b. s t u ­
dent, —- C horw acja ) .

3) K r a u s .  (Niemcy) c o n tr a  G rabow ski (Pol 
.k i  olbrzt/tn).

4) F e re s ta n o f f  (Bułgarja) c o n t r a  Grenn (Vu 
A r  ja).

D e l i lada  z ap a śn ik ó w  i p o czą tek  w a lk  .punk 
lu a ln ie  o godz. 8,30 wiecz

Największy
grzech

K ob e ty
Kcoiaty zabiegają teraz o raną 

tego mężczyzny
Grzechem jest  obecnie,  by kobieta  m— j  

brzydką i pomarszczoną cerę. Prof. Dr. S te jskal,  
Eiiakomity lekarz i człowiek nauki Uniwersy te tu

pro •.vyia$ą: W iedeńskiego, wynalazł nowy 
z młodych ewierząt, nazwany 
„Biocel”. W chwili, gdy się 
s tosuje  ten żywotny składnik, 
zmarszczki znikają i skóra 
s ta je  się  jędrna, świeża i mło­
dzieńcza. Znane piękności, 
a r tys tk i  i wszystkie kobie­
ty zabiegają o radę tego 
mężczyzny, który tyle 
zdziałał,  by przywrócić 
młodość. „Biocel" w du­
żych ilościach jest  obec­
nie ‘eksportowany z 
W jednia na cały świat.
Jednak  zapasy są ogra­
niczone i p rawdopo­
dobnym jest,  że pe­
wnego dnia s tanie  się 
niemożliwością prawic otrzymać „biocel" .  P r a ­
wdziwy „Biccel", o trzymany bezpośrednio z W ied-  

ta, wchodzi obecnie w skład Kremu Tokalon. 
Pomimo, że zwiększa to  w znacznej mierze kosz t  

fabrykacji  znakomitego pa­
ryskiego Kremu Tokalon, 
cena jego jednakże narazio  
nie będzie  podniesiona. No- 
, .y  Odżywczy Krem  Tokalon 
(koIo>- różowy) odżywia skórę  
całą noc i nasyca ją „Bioca- 
lem“. Nowy Krem Tokalon 
koloru białego (nie t łus ty) 
odżywia skórę  cały dzień i 
czyni puder  przylegającym i 
niewidocznym. Rozja nia o .  

korę  •  3 odcienie w ciągu 
kilka dni. Szczęśliwy wynik 
jest  gwar-intowany w każ.dyn. 
wypadku, lub pieniądze zo­
sta ją  zwrócone.

JEŻELI ^ P A ^ O K I E O Y ? ? ?

JUZ UZI 5 19-jn b. m.
ro zp o czy n a  »ię c iągn ien ie  1 ki. L o te r j i  P a ń s tw o w e j
NIE ZW LEKAJCIE, ś p i e s z c i e  CZEM PRĘDZEJ
P O  S Z C Z Ę Ś L I W E  L O S Y
do na jw iększe j  i n a j s z c z ę ś l i w s z e j  kolektury

H. M I N K 0 W Ś  K I
Wilno, ul. NIEMIECKA Nr. 35, telefon 13-17, P. K. 0. 80928,

C entra la :  W arsz a w a ,  Nalewki 40; Oddział: F r e t a  5 
Cena XU losu —  to zł.

GŁÓWNA WYGRANĄ 1.000 000 zł.
Z a m ó w ie n ia  zam ieisr .owa z a ła tw iam y  o d w ro tn ą  p ocztą .
i A a m a B B H D B B n H n n a n n B H B H n i

K i n o - R e w j a  i DziS p r e m j e r a !  W ie lk i  p rzeb ó j ,  e fek to w n e  tań c e ,  c ia r o w n e  ,R o -

C0L0SSEUM | m onse  C ygańsk ie*  ZEMSTA CYGANKI
w gen ja lne j  k re ac j i  n ie z a p o m n ian e j  k ró lo w e j  ek ranu ,  w ła d c z y ń ,  serc ludzk ich  BRYG10Y HELM

I JÓ Z E F A  SC H ILD K R fll  A."
N a scen ie  C A Ł K O W IC IE  N O W Y  P R O G R A M  R E W J O W Y  p .  t. „ R Ó Ż O W Y  W A L C " .  1) Pro-
lo g— wyk. c s ły  z e s p ó ł ,  2) W alc  an g ie lsk i— E. L o n d o n ó W f i a .  3) H u m o r  u k ra iń sk i— d u e t  c h a r a k ­
te ry s ty czn y  — KaCZafOW SCy. 4) Ja n ie  je s te m  w in n a — „A ch  te  b a b y — G r z y b o w s k a .  5) F o x - t ro t t  
— TriO G r e y .  6* A rc y z a b a w n a  ak tó w k a  p. t. „ C h c ia łe m  tobie-—w o la łem  sobie* gra ją  G rzy b C W *
s k a ,  J a n o w s k i ,  B o r s k l ,  7)  , P  óżowy w ą l e " — finał z udz. c a łe g o  zespo łu .  C en y  od  25 gro«zy.

R n  S a  a f r i Dziś  c a łk o w i ta  zm iana  p io g ram u !  H um orl  T a ń c e l  Skecze l
^  *  ] N a  scenie :  W ielka rewja p. t. „Z CAŁEGO SERCE" z u d z ia łem  Miny

— ——— —  Bielicz, d u e tu  Cesarskich, Stan.sław a G azdaw y-Gałęblow skiego,
Marty P o p i.iew sk le j i Sew eryna Orllcza.

U R W I S  z H I S Z P A N J lN A  E K R A N IE :  N a  żąda-
nie p u b l iczn o śc i  p r z e b o jo ­
w a  k o m ed ja  rew jo w a  p.  t 
W  roi,  gł. a łynny komik EDDIE CANTOR i 1000 p ię k n y c h  d z iew czą t  z e s p o łu  Z ieg fe lda .  C e n y  

b i le tó w  o d  54 gr. P o c z ą te k  o 4*ej. O s ta tn i  o 10.30.

u r  j  i n f i  i d z i S k R e n j e r a i  b a r d z i e j  sen sa cy jn e  niż m o żec ie  sob ie  wyobrazić*
H B *5f |  T ajem niczy#  u iesam o w ity ,  n a jc iek a w sz y  film dob y  o b e c n e j  który ma naj-

“ ^ Ł  w iększe  p o w o d z en ie  na  wszys tk ich  ek ran a ch  św ia ta

Z E MS T A  DOK T O RA FU MANCHU
W roi. gł W arner Oland I Mełl Ham ilton. CENY ZNIŻONE od 25 gr. Seanse :  4, 6, 8 i 10,20

P A  H | te n y  populan.e: od 25 gr, N a jp o tężn ie jsza  se n sa c ja  ek ran ó w  św ia to ­
wych] N a jbardz ie j  niesam ow ity film , k tóry  k iedyko l .  zo s ta ł  s tw orzony

N a jo so b l iw sza  p o s ta ć  e k ran u  dn ia  d z is ie jszego  kobie- 
ta — dr. Jehyll w genja lne j  k reac ji  słynnej  C ^ r o i l l  
L o m b a r d .  C oś  n iew id z ian eg o l  G ro z a  sy tuacj i  1 In trygi  

W krótce:  O D W IE C Z N Y  P R O B L E M : Czy  w o ln a  m iło ść  j e s t  g rzechem ? Kobi-la— w a m p  H e le n l
V in so n  o raz  p rześ l iczn a  Sally  E ile rs  Q  Y ł  AA A  A j  P  f  P  b /  n  1  * 1 /  I  I f
i u rodz iw y  Ralfa  B ellam y  w filmie | )  l \  U  l Tl  H  W J  J  L l \  C  1 14 L  A  ■

Tajemne moca

OGNISKO | P o l s k i  film 

d rw ię k o w y P U S Z C Z A

0 0  W Y N A J Ę C I A
duży iol al na parterze od llicy w erntrum  

mias ta  Biskupia 4.
Dowiedzieć się u dozorcy lub telefon Nr. 188 

od godz.  2— 4 po południu  i wieczorem od 7-ej

Do rodziców i młodzieży!
P rzy g o to w u ję  na d o g o d n y c h  w a ru n k ac h  do e g zam in u  w z a ­

k re s ie  Szkoły  P o w sz ec h n e j  i 6 klas Państw .  G im nazjum , k tóry  
po p rzyg o to w an iu  sk ła d a ją  p rz ed  Pań s tw .  Kom isją  E gzam inacy j-  
ną. Je d n o c ze śn ie  udzie lam  lekc j i  w sze lk ich  p rz ed m io tó w  w c h o ­
d zących  w zakres  P a ń s tw  G im naz jum  w łączn ie  do  kl. 7. M ło ­
dzież  p ra g n ąc ą  się p o św ię c ić  s tanow i d u c h o w n em u  po u kończę  
niu szko ły  powsz. i 6 klas g im nazjum  p rzy g o to w u ję  z łac iny  
i g reck iego  do  zak ład ó w  n iższych  ta k  z ak o n n y ch  jak i s em in a r ­
ium św ieck iego .

D o w ied z ieć  się m o żn a  każd eg o  dnia od godz. 9 — 12 rano 
ul. L u d w isa rsk a  8 m. 8,

w-g g łośne j  p ow ieśc i  Józefa W eysenhotfa, W  ro lach  g łó w n y ch :  Nina G rudzińska, Ina Be­
nita, Andrzej Karew icz, Jerrzy Marr i inni.  N A D  P R O G R A M : D oaatkid iw lęko w e

KOEDUKACYJNE KURSY

STEN0GRAFJI
WILNO, UL. TROCKA 1

K ie ro w n ic tw o  z w raca  uwagę  p ra co w n ik ó w  
u rzędów  i b iur ,  że za  zezw olen iem  K u r a to r ju m  
zosta ł  zo rg an izo w an y  trzym ies ięczny  letn  k u r s
s te n o g ra f#  ogólnej ,  h an d lo w o -b o n k o w c j  i pa r  
la in en ta rn c j .  t r w a ją c y  od 15 b. m  do  15-go 
w rześn ia  b. r. Zap isy  jeszcze  się  p rzv  m u  je. 
w  k a n c e la r i i  p rz y  ul T ro ck ie j  1

DOKTÓR

3. Zeldowicz
C h o ro b y  k o b iec e ,  skó rne ,  w e n e ­
ryczne ,  na rząd ó w  m oczow ych ,  

od  godz. 9 — 1 i 5 —8 'Afiec*.

Dr.ZtildoiftHCZowa
C h o ro b y  kob iece ,  w en ery czn e ,  

n a rząd ó w  m oczowych  
od  godz .  12— 2 i 4 —6 wiecz 
ul. W ileńska 28, tel. 2-77

Dr. J Bernszttln
c h o ro b y  skórne ,  w e n e ry c z n e  i 

m o czop łc iow e  
M ickiewicza  28, m. 5

p rz y jm u je  od  9— 1 i 4— 8

Dr. Ginsber*
C h o ro b y  skórne ,  w eneryczne  

i m o cz o p łc io w e
ul. W ileńska 3, tel. 5-67

Frzyjin .  od  8— 1 pp. i 4 —8 w.

Dr. Kenigsberg
C horoby  w enery czn e ,  sk ó rn e  

i m oczopłciow e,  
u l ica  M ickiewicza  4.

te le fon 10-90, 
od godz. 9— 12 i 4— R.

R u ty n o w a n a

nauczycielka
* d o b rem i re fe ren c ism i  w  z a ­
k res ie  4 klas g imnazjum , p o s i a ­
da języki, p o szu k u je  p o sa d y  na
wyjazd. O fe r ty  dla „ N a u c z y ­
cielki** w  adm. . K urje ra  Wil

Do wynajęcia
m ieszk an ie  6 cio pok o-  
w e  z wszelk. w y g o d a ­
mi, cent r  ogrzew. ,  gaz,  
łazienka,  u l .T e a t r a ' n a  4

kupię  DOM , skłud d r e w ­
niany  lub m uro w any  na 
rozbiórkę.  Ofe r ty  do adm  

„Kurjera  Wileńskiego"  
pod „Rozb iórka"

Poszukuję

l e t n i s k a
n ie  w p e n s jo n ac ie .  Warualci 
r i e d a le k o  stać  i k o le jow e j ,  las,  
rzek a  lub jez io ro  — aby  b y ły  
rybki i po low an ie .  Z  u t r z y m a ­
n iem  lub bez.  Z g ło s z e n ia  p r» -  
szę k ie ro w ać  do adm  „ itu r je ra  
W ileńsk iego  * p o d  .Letnisko**

Lstnlstoi-
Pensjcinaf

rzek s ,  las. zd ro w a ,  u ro cza  
m ie jscow ość  koło San tok i  

W iadom ość  v» adm. K u r j t r a  WIŁ

Osoba inteligentna
w średnim wieku, poszu ­
kuje pracy a o  g o s p o d a r ­
stwa, samod zie lnego p ro­
wa dzen ia  handlu,  lub też  

zarządzającej  kuchnią.  
Świzdeotwa dobre ,  łask. 
ofer. ul. Ż y d o w s k i  10, dom 
och rony  kobiet  dla Z.
Uniew ażnia Się legitymacje—
z n i i k a  k o le jo w a  wyst.  p r z e :  
G im n az ju m  S ło w ack ieg o  na imi% 

G a rb e ra  Daniela.
Z g in ą ł  p ies  ra sy  wilk. m aśc i  j a ­
sno b io n z o w e j  wabi  się „ T o p * ,  
P ro szę  o d p ro w a d z ić  Plac  M etro ­
po l i ta lny  3 m. 8. W razie  p rzy ­
w łaszczen ia  w y s tąp ię  na  drogę  

sądow ą!

ZAGINĄŁ CHŁOPCZYK
H e n ry k  Siem aszko  szczupły* 
b londyn ,  lat  11 syn  Konst& nteg* 
i Bronisław y.  K toby  w ie d z ia ł  
o jego  p o b y c ie ,  u p ra sza  s ię  o  
ł a s k a w e  zaw ia d o m ie n ie ,  w zg lę ­
dn ie  o d p ro w a d z e n ie  go s t ro sk a ­
nym rodzicom . Dl. W oj*kow o- 

C m en ta rn a  12.

Mieszkanie
do w y n a jęc ia  

3 nokojow e z  kuchnią
słoneczne,  suche. P ijarska 2 

(za Z ie lonym  Mostem!

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H n n H H H H H H n n H n B B B B n H n m H M a a s
W ydawnictwo „Kurjer Wileński" S-ka z ogr. mlp. Drukarnia „ZNICZ", W ilno, Biskupia 4, teł. 3-40. Ueóafctor odpowiedzialny W itold Kia kia


